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,...Hopu pęknie metalowa rurka, obsunie się komin, lub zawali chalupa. „- · · Jak nie sprzeda świń, to nie dostanie materialów budowlanych?" 
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Pierwszy solidny tej jesieni przymrozek. Zziębnięty 
ładuję się do wojskowego łazika'', którym Wojskowa 
Grupa Operacyjna udaje się w tak zwany teren. Ma­
jor ZDZISŁAW MALAK pociesza, że mimo brezento­
wego dachu, wewnątrz samochodu będzie ciepło. Zresz-
tą trasa je:.t krótka: Nowosolna i Andrespol. . 

Zaraz za rogatkami Łodzi pierwszy postój. Prze<l 
przejazdem kolejowym nr 18 Stoki - Nowosolna, \'{ 
zarośniętych zbutwiałą trawą krzakach, stoją cysterny 
i wagony. 

- Niech pan przyjrzy się tym torom - mówi mjr 
Malak - Zapadły się w ziemię, zarosly do cna, a w 
paprzek nich położo11i0 nową nawierzchnię drogi. Te 
cztery cysterny, dwa wagarny i 4 podwozia wagono­
we Tlli{}dy stąd nie odjadą. Zostaly &kazaine na znisz­
czenie. 

- Czy ustalu pan do kogo 'ltależy ponucony tabor? 
- Do wagonowni Janów. A tam, widzi pan? Jeszcze 

jedna cysterna, prawie pod samym przejaizdem. A tu, 
na prawo, stoi cały sklad wagonów. 
Dróżniczka Maria Bartosiak, zapytana czy pamięta 

od jak dawna postawiono w krzakach cysterny i wa­
gony, kręci głową I rozkłada ręce. 

- Coś mi 9ię wydaje, że one tak stoją już z pól ro-
ku albo i dltiżej. 

- Kto je postawił? 
- Pewnde ci z wagomóunt i, że niby do remo'llitu. 
Pytam majora czy złożył w tej sprawie odpowiednie 

Eugeniusz lwanicl<i 
doniesienie. Taki złożył. I dopilnuje, żeby jak najprę­
dzej zabrano stąd ma.r.niejący tabor kolejowy. 

Led.wo ujechaliśmy "Parę kilometrów, a ponownie mam 
możliwość oglądać wynik interwencji Wojskowej Grupy 
Operacyjnej. Pomiędzy Andrespolem a NowosQlną, 
wzdłuż drogi, pracują robotnicy I żołnierze z OTK ko• 
piąc rów i kładąc kabel telefoniczny, Od kilku lat wy­
mienione wyżej miejscowości zabiegały o bez.pośrednie 
połączenie' telefoniczne. Wojewódzki Urząd Telekomuini· 
kacji nie reagował. Naczelnik z Nowosolnej jeśli chciał 
porozumieć się z naczelnikiem z Andrespola - zama­
wiał rozmowę przez centralę międzymiastową. 1 czekał 
cały dzień na połączenie. 

- Uznalem, że tak nie może być - mówi major. -
Przecież mi~jscowości te są addalone od siebi e zaledwie 
o 8 kilometrów. Przycisnąlem dyrektora Romanow­
skiego z WVT. 4 listopada doJwnano rekonesansu tere• 
nu wspólnie z geodezją, slużba rolnq . i przedstawicie~ 
lem. telekamimikacji. 5 listo11ada wprowadzono kopru-ki 
lańcuchowe, a 10 . br. pośpieszylo z pomocq wojS'ko z 
OTK. Do dziś polożono 2 '<m kabla, a za dwa, trzy 
tygodnie linia zostanie oddana do użytku. · Dziwię się, 
dlaczego nie zrobiono tego prze,z te wszystkie lata, bo­
wiem sprawa swma w sobie je.st prosta i wie wymaga 
nadzwyczaJnych wysąk6w. 

Dalszy ciąg na str. ł 
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Węgiel spędza nam sen z powiek. 
Nieliczni, jak J. Kuśmierek twiedzą. 
że mamy go za dużo i rozbestwiliś­
my się, celując w marnotrawstwie i 
rozr.zu~ości. Zmarznięta większość 
w głowę zachodzi, jak to jest, że 
mocarstwo węglowe nie może na-
stairczvć dla potrzeb ciepłownictwa, 
energetyki czy rolnictwa. Żeby poła­
pać się w tym zamieszaniu, trzeba 
przypomnieć fakty podstawowe. 

kie wyliczenia i nadzieje opierały się 
na węglu. Próby przemodelowania 
surowcowego gospodarki ginęły w 
przepastnych szufladach speców, 
przekonanych. że wzrost wydobycia 
węgla rozwiąże wszystkie kłopoty. 
Realizowano więc zasadę - szybciej 
i wiecej co bynajmniej nie maczyłn 
lepiej, madrzej. 

Ten obraz ogólny należy uściślić o 
system organizacji pracy górnictwa. 

Nim zaczął się spor o węgie_l, 
wszystkie kopalnie pracowaly w sy­
stemie trzybrygadowym, na trzy 
zmiany, przez sześć dni w tygod·1fa. 
Ponadto pracowala stała obsługa w 
rnch :i ciągłym, konieczna dla utrzy­
mania życia kopalni. 

W najlepszych czasach dla staty­
styków, za.sypywano nas 200 milio­
nami ton węgla rocznie. Wlicziano w 
to muly, kamień i calą resztę, liczyl rię 
tonaż. Z tych statystycznych 200 mln 
toro, 20 proc. szio na eksport. Dla 
kraju pozostawało więc ok. 180 mln 
ton. i, przynajmniej na papierze. 
wystC11rczalo dla wszystkich. 
Rosły długi państwa, rosła energo­

chłonność potencjału ~ospodarczego, 
trwała hossa inwestycyjna. Wszyst-
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I nagle okazało się, że kok1s nie 
na węglowych ale na glinianych 
stał nogach. Całymi latarmi trwał 
mit, ·że skoro węgla mamy dużo i 
jest tani, to i oszczędzać nie ma po 
co. Dewizą stanu naszej gospodarki 
mogłaby się stać relacja cen produk­
cji i dystrybucji węgla. Jeśli za tonę 
płaciło się na rynku ok. 500 zł, a 
przeciętrry koszt wydobycia jednej 
tony (zależny od warunków natural­
nych danej kopalni), wachał się w 
granicach 1 do 2 tys. zł. to krach 
stawał się tylko kwestią czasu. 

System trzybrygadowy polegał na 
tym, że każdą zmianę obsługiwała 
jedna brygada, czyli np. pierwsza 
brygada pracowała od poniedziałku 
d<> soboty na pierwszą zmianę, dru­
gi tydzień na drugą zmianę itd. Pó 
czym następowała rotacja, tak, że 
każda brygada w ciągu trzech ty­
godni obsługiwała kolejno każdą 
zmianę. 
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Rozmowa z JANEM BEDN·AROWl1CZEM - członkiem KC PZPR, zastępcą lderowni'ka 
oddziału w Zespole Elektrociepłowni Im. W. Lenina w Łodzi. 

- Każdy członek Partii ma jakieś wyobrażenie o 
władzy partyjnej wyższego szczebla. Kiedy między tą 
władzą a organizacjami partyjnymi nie ma ścisłych wię­
zi, wtedy często używa się po.jęć: „my" - to znaczy 
członkowie partii oraz „oni" - to znaczy władza partyj­
na, którą utożsamiało się również z !\paratem partyJnym. 
Jak to jest dziś, kiedy w demukratyc~nycb wyborach 
zmieniły się władze partyjne i weszło do nich wielu 
robotników? Teraz powinniśmy wszyscy zgodnie mówić: 
„my". Czy tak jest w Istocie? 

- Trochę już wiedziałem o pracy KC przed IX Zjaz­
dem partii, bo byłem sekretarzem KZ I musiałem wtedy 
- zgodnie z wolą or~aniizacji partyjnych :- kontakto­
wać się z członkami KC. Wiedziałem więc już, że głos 
na posiedzeniach KC zabiera się według pewnego kl u­
cza. Na przykład z Łodzi powinna zaiwsze mówić ko­
bieta, no bo Łódź jest v,rłókniair!rka i je<;t to głos łódz-
1,;ich włókniarek. 

Ale wtedy nigdy nie przypuszczałem, że może sdę 
tak stać, że ja będę członkiem tej n.ajwyższej władzy 
partyjnej. Organizacja partyjna Zespołu Elektrociepłow­
ni postanowiła od razu wybrać własne~o delegata, a;le 
potem I tak przeszedłem wszystkie szc7eb!P. wybor6w za­
n.iJm zostałem delegatem na IX Zjazd. W Zespole Dele­
gatów jako jedyny energetyk przeszedłem przez prawy­
bory i ta.k już ja:koś zostało. 

- I teraz nastąpiła konfrontac.la wyobrażeń z rze­
czywistością. Co z tej konfrontacji wynika? 

- Przede wszystkim to. że dziś J ład-za nie je6t już 
luksusem. Ludziom się często tdaje, że mamy taki 
miód. To jest trudna i skomplikowana praca. 

Z jednej strony Biuro Poliłycżne I Sekreta.fiat KC 
muszą się liczyć z KC. Każde ich działanie, każda pro­
pozycja spotyka się z określoną reakcją czołnków KC. 
Nie przech~dzi bez echa·. 

Z drugiej strony, choć od IX Zjazdu upłynęło nie 
ta.k mów wiele czasu, to przecieź KC zr(lbił w tym 
czasie tyle. że trudno było to sobie przedtem wyobrazl ć, 

- Zmienił się styl pracy Komitetu Centralnego. W 
czym to się wyraża? 

- Już choćby w tym, że dziś n;,kt nie pq-zygotowuje 
wcześniej uzgadnianych wystąpień, że do dyskusji zgła­
sza, 5ię więcej osób, niż może w ogóle zabrać głos. Po­
za tym, że - tak jest w naszej grupie. nie wiem, jaik 
to jest wśród członków KC z innych województw -
mamy lidera, który w danej spraw'e ma 7.abrać głos w 
naszym imieniu, że kon~ult11jemy na~ze wystąpienia. 

- Czy nie jesC to ogt'anlczanie 'lWohody wypowiedzi? 
- Nir pódobnego. Jak ktoś chce zabrać głos poza 

uzgod1nieniamd, ,to ni11ct mu tego nie brond. Chodzi tylko „ 
Dalszy ciąg na str. 3 
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AKTUALNOSCI 
WG INFORMACJI Ministerstwa Kultu­

ry i Sztuki ilczba festiwali 1 pl'Zeglądow 
:i:malała w Polsce do 10 proc. Zostały 
tylko największe, mające najdłuższą tra­
dycję I najbardziej reprezentatywne. Tym 
bardziej cieszy fakt utrzymania zainicjo­
wanego przed 4 laty w Lodzi Ogólno­
polskiego Festiwalu Współczesnej Twór­
czości Muzycznej dla Dzieci l Młodzieży 
„DO-RE-Ml". W tej ważnej dziedzinie 
od wielu lat istniał nledo~tatek reper 
tuaru, bra)< zainteres:>wanla ze strony 
kompozytorów, wydawców l firm fono­
graficznych. „Do-Re-Mi", ml(Jlo krótkie­
go Istnienia, społłodowało znaczny wzrost 
prestiżu i spopularyzowanie twórczości 
dla najmłodszych (m. In. odzew ze strony 
licznych kompozytorów o „międzynarodo­
wych" nazwiskach). 

Kolejna, trzecia edycja festiwalu, która 
trwać ma od 19 do 22 bm. będzie naj­
ważniejszą Imprezą kulturalną zorgan!zo­
waną w listopadzie w Lodzi. Na program 
złoży się przeszło 200 utworów kompozy­
torów potsklch, a także twórców z ZSRR, 
CSRS l Węgier, w wykonaniu uczniów 
szkól muzycznych z Ł.odzi, B~·dgoszczy, 
Szczecina i Poznania. Najlepszym z wy­
konawców przyznane będą wyróżnienia 
(kompozytorzy nie otrzymują nagród). 
Będzie więc to jednocześnie sprawdzian 
umiejętności młodych odtwórców. Obok 
koncertów zaplanowano spotkania teore­
tyczne, kiermasze płyt l wydawnictw 
(m, in. z dorobkiem poprzednich fe~tl­
wali). Organizatorami tej pożytecznej, u-

PRZEGLAD 
KULTURALNY 
nikalnej - nie tylko w Europie - im­
prezy są Ludowy Instytut Muzyczny, 
związek Kompozytorów Polskich Oddział 
w Lodzi, Federacja Stowarzyszeń Kultu­
ralnych WML przy poparciu Urzędu m. 
Lodzi. Obyśmy za parę lat - dzięki po­
dobnym inicjatywom - mogli przestać 
mówić o najmłodszym pokoleniu jako 
„generacji głuchych". 

KEYKO URUSHlHARA I Rudolf Kerer 
w Lodzi!!! Dwa niezwykle zdarzenia mu­
zyczne wywołały wielkie zainteresowanie, 
wykraczające poza garstkę stałych by­
walców łódzkiej Filharmonl!. Ponieważ 
„Odgłosy" recenzują koncerty w PFL 
jedynle sporadycznie, zacytujmy fragmen­
ty omówlef1 pióra A. Iżykowskiej-Mirono­
wicz w „GR". o koncercie Japonki: 

nieprzebrany tłum szturmowa! wej­
ś~"\e ( ... ) Poza kompletem biletów wy­
dano maksymalną ilość wejściówek, ńa 
sali - mnóstwo młodzieży, estrada oblę­
żona, ściany oblepione sto1ący~l, bu~ze 
oklasków, sfruwające z balkonow kwia­
ty nie kończące się oknykl I brawa 
ro~b'rzmlewające nawet pomiędzy częścia­
mi sonaty ( ... ) Po wielkiej owacj\ -
mały recital bisów".„ O koncercie ra­
dzieckiego planisty: „ .... następne~o anta 
po występie Keiko Urushihary. Filharmo­
nia Łódzka '(:lonownle wypełniła sle pu­
blicznością przirt>yłą jut nie w tak ogro­
mnej masie za to nieco odmiennego au­
toramentu; 'tym razem zjawlli się auten­
tyczni znawcy I miłośnicy dobrej muzy­
ki". I na zakończenie: ,.Dla mnie -
pisze recenzentka gra Kerera jest 
zawsze czymś fascynujacym, zjawiskiem 
zdolnym zahipnotyzować słuchacza nie­
zdolnego oderwać oczu od klawiatury, u­
rzeczonego bez reszty ... " 

TEN SAM dzlennlk przyniósł więcej 
informacji o tournee orkiestry Pa~stwowej 
Filharmonii Łód:,:kiej po H1s1pami. Uścl,~ 
ślając dane z poprzednl~e:o „Pnegltądu 
podajemy: tournee trwało blisko 3 ygo­
dnle trasa wynoslła przesdo 16 tys. km, 
odbyło sle 13 koncertów, w tym kilka 
po całym dniu uciątllwej jazdy autoka­
rem Mimo to, bardzo sumiennie obser­
wujący pobyt łodzian recenzenci, pod­
kreślait wysoki poziom ich gry, nato­
miast publiczność - z Wyjątkiem dWU 
koncertów - zapełniająca sale do ostat­
niego miejsca, za każdym razem :l:ądała 
bisów. Otwierając w "t<ilkunastu_ mlasta~h 
Hiszpanii sezon -koncertowy !odzcy fil­
harmonicy (pod batuta Z. Szo~taka I z 
solista K~ Jakowiczem) otworzyli zarazem 
drogę do Hiszpanii następnym muzykom 
z Polski. Jak już lnformowallśmy, PFŁ 
została tam zaproszona powtórnie w 1984 

'roku. 

POWIADAJĄ, te kiedy pl'zed paru laty 
przywieziono bawiącego w Lodzi Edwar­
da Gierka w okolice odnowionego Dworca 
Łódź-Fabryczna i pierwszego łódzkiego 
podziemnego przejścia przy ul, Kilińskie­
go na widok stoiącegn nieopodal „bun­
kr~" z czerwonej cegły miał pono~ spy­
tać· A co to za gmach?" .,To do wy­
bur'ze;;la" _ zapewniono ~o„ . Tym kl!kU· 
piętrowym „bunkrem", istnym archltet<tO-. 
nlcznym straszydłem. szoecncym nowo­
cześnie przeobrażające sle otoczenie, był 
gmach Łódzkiego D:>mu Kultury. Od 
wielu lat nikt nle chciał oodJąć się re­
montu jego pozałamywanej elewacil Tak­
że mod.ernlzacja wnętn t.OK b:ył" długo 
w sferze planów. Kiedy wre•zc1e ruszy­
ła zmieniano dokurnentację. zaczęły się 
p~oblemy materiałowe i dosk 1lernły inne 
typowe dla naszego budownictwa bolącz­
ki Zakład Produkcji Buclowlan<'-Monta­
towe1 .,Sródmleścle" Kombinatu Budow­
nictwa Komunalnego - prowadZ!!CY prace 
- termin tch zakończenia wyznacza na 
połowę 1982 roku; budowtunl obecni W 
LDK oceniają go bardzle1 sceptycznie (ko­
niec przyszłego roku) Niewiele się w 
Lodzi buduje I remontuje dla kultury, 
oby jednak· remont ŁDK nie pod1jelU 
losów mmaczącej się od lat przebudowy 
SDK „Lutnia" na nowe pomieszczenie 
teatralne„. 

w DAWNEJ„. bramie (tak, taki) po­
łabrykancklego domu D"ube~o. mieszczą­
cego' dziś Wydawnictwo Lódzkle (Piotr­
kowska 171) otwarto niedawno nową 
księgarnię o profllu hu1nanlstycz.nym. W 
niedużym, ozdobionym freskiem placu 
Wolności (sprzed lat) wnętrzu będzie 
m. in. motna kupować l<slążkl Wydaw­
nictwa Łódzkiego. przekazywane tu do 
sprzedaży „po sąsiedzku". z pominię­
ciem Składnicy Kslęgnr•klej. W pierw­
szych dniach dzla!alnośc• przed schodka­
mi malutkiej kslęgarnl ustawiał~ się ko­
lejki, głównie młodych czvtelnlkow. Trze­
ba było więc zmienić •ystem spr1edaży 
z samoobsługowego (wvdt117.ającego czas 
zakupów) na „tradycyjny" 7.za lady. ou­
tym powodzeniem cleszv! sle po otwar­
ciu nalnowszy bestseller WL - „Motory

0
" 

Emila Zegadłowicza. Powieść - w 1 O 
tys egz. nakładu - wznnwlono po 44 
latach od sl<onfiskowanegn przez cenzu­
rę sanacyjną pierwodruku 1 1937 roku„. 
Wśród zapowiedzj na br. Wł. znajdujPmy 
m . in także „Wzlot przv~p1es1ony" M. 
Miszalsl<lego fpowieść w formie pamięt­
nika olsanego przez narratora-dziennika­
rza). kontynuację .,Przy szabasowych 
świecach" H. Safrlna (100 tys. nakładu!) 
- zbiór dowcipów I dvkteryjek tydow­
sklch a także debiut młodej łódzkiej 
poetki 'Krystyny Kwiatkowskiej (.,Anty­
gony rosną w Innym klimacie'') - na­
grodzony w kategorii debiutów na XII 
Ogóln Fest. Poezji w Łodzi w 19łl0 Wśród 
ksiażek naukowych - monografia Prof. 
J. Starnawskiego „Andrzej Frycz-Modrze­
wski" I praca zbiorowa .,$wiadomość hi­
storyczna Polaków" pod red. prof. J - To­
polskiego (jut w sprzedaty) 

2 ODGŁOSY 

W chwflł obecne; największe '114· 
dzieje łączymy z tdeq Frontu Poro­
zumtenia Narodowego. Mówi się po­
wszechnie o FPN jako ostatniej szan· 
aie. Nawet ekstremiści Tozmaitych 
oTientacji nie zglaszają otwaTtego 
sprzeciwu. Po spotkaniu Jaruzelski -
Glemp - Walęsa nadchodzi prakty­
czny etap realiiowania tej koncepcji. 

lecz wznosi słę fala protestów na 
wyższuch uczelniach t któż może 
'wiedzieć, kiedy opadnie. Myślę ;ed­
nak, że niezależnie od aktualnych 
warunków, dojTzewa po'!Dszechne 
przekonanie, że dlużei na lepsze cza­
sy, nie można ciekać, że fTont po­
rozumienia trzeba tworzyć w takich 
okolicznofrlach., fakie istniPją. 

Pozostaje strona urnktuczna tego 
historycznego przedsięwzięcia. Z ja-

nach. Upomną się też o swoje prawa 
(calkiem slusznie) ci, którzy doPiero 
w nowych warunkach politycznego 
pluraiizmu odnajdują wlasną tożsa­

mość, jak np. Zjednoczone Stronnic­
t'wo Ludowe ł Stronnictwo Demokra­
tyczne, a także niezależne i samo­
rządne związki branżowe. 

Podstawą zawiązania i późniejsze­
go 'PO'l-"odzenia Prontu będzie porzą­
dek konstytucyjny PRL, ze wszystki-

ODGŁOSY TYGODN!A 

Idea fTOntu porozumienia, zgłoszo­
na w Sejmte przez 1 sekretarza KC 
PZPR, premiera TZądu. PRL, gen. ar­
mii W. Jaruzelsldego, jest rozwinię­
ciem i logiczną konsekwencją lmt1 
-porozumienia, którą PZPR określtla 
na Vl Plenum KC i potwiefdzila na 
IX Zjeździe. Odpowiedzialna a zara­
zem odważna koncepcja rozwiązywa­
nia problemów politycznych i spo­
lecznych metodą dialogu, kompromi­
!u, negocjacji - spTawdzila się ge­
neralnie w niesłychanie tTUdnych 
warunkach, w okresie napięć, kon­
fltktów i kryzysu. W każdym bądź 
razie: nie doprowadzila nas do naj­
gorszego, do konfrontacji silowej o 
nieobliczalnych skutkach. Prawdy te3 
nie można zakwestionować. chociaż, 
jako baza t'woTzenia nowyrh faktó1D 
politycznych f spolecznych, może wy­
dawać się zbyt krucha f malo sta­
bilna. 

BARWY PORO ~UMIENIA 

na porządku dnia s-posób wypelnła· 
nia przez partię roli przewodni•j". I 
dalej: „Czego by nie -powiedzieCi 
„uczeni" w marksizmie, ;ia.ktch by 
pryncypialnych .slów nie wykrzyki­
wali uczestnicy rozmaitych semina­
Tiów i forum, to partia komunistycz· 
na w Polsce Ludowej nie może ina· 
czej utrzymać swe3 przewodnie3 roli, 
akceptowanej przez cale s-poleczeń­

stwo tub jego zdecydowaną więk­
szość, niż silą swoich argumentów, 
slusznośctą polityki, poddawaną 
sprawdzaniu w Tamach porozumienia 
narodowego, To nie jest Tecepta b­
poTtunistyczna, lecz logiczna konklu· 
zja z uważnej, rzeczowej analizy 
u.kladu sil społecznych i politycznych 
w Polsce na progu lat 1980. Partia 
w obecnej dekadzie nie może pozo­
stawać samotnym wędTowcem po pol­
skich równinach, musi je przemie· 
rzać wręcz z calym naTodem, a o 
s!usznym kierunku marszu naTód 
musi być przekonany. Co oznac.zu, U. 
epoka nakazów przeminęła bezpo• 
wrotnie nie tulko w gospodarce, lee.z 
również w polityce". 

W najbliższym czasie idea FPN 
przechodzić będzie w fazę struktu­
ralną. Powie ktoś: szkoda, że tak 
późno. 1 formalnie będtie mial Ta­
cję, gdyż musiałby faktyczniP pomi­
nąć realia ostatnich miesięry. PoTo­
zumienie wymaga odpo•lliedr>iego 
klimatu, pokoju społecznego, a ten 
bul zawsze pTzed nami, z kTótkimi 
okTesami wytchnienia. 

Czy obecnie jest inaczej? Wyczer­
pująca odpowiedź jest trudna lub 
WTęcz ?1iemożliwa. W11gasl11 główne 
ogniska niepokoju (TaTnobrzeg. Zie­
lona G6ra, kopalnia „Sosnowiec"), 

kich tkanek, na jakich zasadach ł w 
jakiej formie stworzyć tę nową 

strukturę i nie tylko harmonijnie 
wbudować ją w socjalistyczny sy­
stem, ale i tak, by' skutecznie i zgod­
nie z oczekiwaniami narodu oddzia­
lywala ona na przemiany tego sy­
stemu. Jest to zadanie bez prece­
densu. gdyż wzoTzec Prontu Jedno· 
ści Narodu jest tu do niczego nie­
przydatny; może tylko jako antyte­
za, ie nie tak to wszystko powinno 
wyglądać. 

Nie wolno jednak ludzić się, że 
zadanie będzie latwe, pTzestTzegal­
bym przed uleganiom mitotwórstwu. 
Nieuniknione wydają się zderzenia 
różnych koncepcji głoszonych PTZ~2 
rozmaite orientacje. Nie•i,ątpliwie 
podniosą glowu ekstremiści, przeciw­
nicy porozumienia po różnych stTo-

mi wynikającymi z niego konsek­
wencjami. Chodzi, rzecz jasna, o 
pryncypia ustrojowe, kierowniczą ro­
lę paTtii, sojusze. SpTawa wydaje się 

oczywista w sensie ogólnych zasad. 
Ale czy taką będzie w pTzelożentu 
na konkTetny język ustaleń? 

Wypowiedział się ostatnio na tęn 
temat wicepTemieT Mieczysław F. 
Rakowski: „Zgadzam się z tym, ii 
partia, inicjując F'ront Porozumienia 
Narodowego, staje przed baTdzo 
trudnumi i zlożonymt zadanillmi. Jest 
rzeczą dlri mnie oczuwistą, iż jej 
miej~ce i autorytet we Froncie za­
leżeć będzie nie od zapisu konst11tu· 
cyjnego, ani też od apeli lub tzw. 
mocnuch 0 l6w. lecz od sib llrgumen­
tów. .Test to zasadnicza cecho kon­
cepcji porozumienia (nie tylko z 
punktu widzenia partii). Stciwia ona 

Realistyczne widzenie (a więc tak• 
że samoograniczenie) przewodniej ro­
li partii w nowych warunkach może 
być kluczem do -powodzenia calej 
sprawy. Ale także świadomość, że we 
Froncie muszą wziąć partnerski u· 
dzial WSZYSTKIE liczące się sily 
polituczne i spoleczne. (Kadlubowość 
FTontu 1Jodważ11laby w ogóle sem 
jego powolvwania). Sil'!! te z kolei 
muszą wnie§ć do noroztimienia o wie­
lu barwach ~wiadomość samokontTolł 
i akceptacjq dla ogólntich ram 'OO­

rzqdku konstytucyjnego ludowego 
państwa. 

JERZY WAWRZAK 

W ub. tygodniu minęła rocznica madryckiego 
spotkania przedstawicieli państw, uczestniczących 
w helsińskiej KBWE. A więc przez ponad 12 
miesięcy trwają już rozmowy, niestety, bez wi­
docznego postępu. Co więcej, jak postanowiono, 
powinny zakończyć się ostatecznie przed świętami 
Bożego Narodzenia. 

ważna decyzja, jak zwołanie europejskiej konfe­
rencji rozbrojeniowej. 

szona zo5tanie trzecia, kompromisowa kandydatu­
ra. Nie jest chyba wyjściem cz a s owe przedłu­

żenie kadenc;i obecnego sekretarza, nad która to 
ewentualnością zastanawiają się niektórzy obserwa­
torzy. 

Pozostając jeszcze przez chwilę w tym kręgu 

Dlaczego dotąd nie udało się uzgodnić stano­
wisk i osiągnąć niezbędnego w takich przypad­
kach kompromisu - pisaliśmy na tym miejscu 
wiele razy. Z naszego punktu widzenia, aby po-

TYDŻIEŃ W POLITYCE 
myślnie zakończyć posiedzenie, trzeba spełnić 
kilka warunków. Jakie - przypomniał właśnie 
w rocznicę przedstawiciel Polski. A więc: należy 
w równej mierze uwzględnić zarówno interesy bez-

, pieczeństwa wszystkich państw, jak· i ich lnti!re­
"S'Y polityczne, nie zakładać, ie za ustępstwa 'W 

jednym :.koszyku" uda' się ctJś osiągnąć ' w innym, 
dochodzić do końcowych wyników etapami, mozol• 
nie, ustalając, co już przedyskutowano i ąsiągnię­
to, a tych spraw jest wcale niemało... Oczywiś· 
cie, jak zauważali na tym posiedzeniu inni. dy­
skutanci, każdy kraj ma swoje tematy priory­
tetowe, ale są przecież . zagadnienia nadrzędne, 
których rozwiązaniem zainteresowani powinni być 
wszyscy. Czasu do ustalonego terminu zakończenia 
spotkania - jak wspomnieliśmy - pozost~ło !1ie 
wiele ale dojście do wspólnych konJklUZ3i 3est 
możli~e dlatego nikt nie daje wia.ry spekulacjom, 
że spotkanie mogłoby zostać zawieszone na jakiś 
czas. Tym bardziej, że w Madrycie ma zapaść tak 

te-natycznym przenieśmy się do Wiednia, gdzie, 
jak wiadomo, delegacje siedmiu państw socjali­
stycznych i dwunastu zachodnich dyskutują o 
możliwościach wzajemnej redukcji Ml zbTojnych i 
zbTojeń w EuTopie środkowej. Posiedzeń odbyło 

się dotychczas 288 I końca rokowań nie widać. 
Nie zamierumy w tym miejscu przypominać Czy­
telnikom - dlaczego, przedstawiając znowu isto­
tę utrzymujących się rozbieżności. Nasze stanowi­
sko jest jasne: jak najbardziej obniżyć poziom 
konfrontacji militarnej, a więc zredukować po 
obu stronach jak najwięcej. utrzymując zasadę 

nieumniejszonego bezpiec:zeństwa. I to właśnie jest 
najtrudniejsze, ponieważ punkt wyjścia musi wy­
nikać z realnej oceny obecnej sytuacji militarnej. 
Mimo iż dokonana w czerwcu ub. roku wymiana 
danych nie potwierdziła tezy Zachodu o rzekomej 
przewadze państw socjalistycznych , pod względem 
militarnym na obszarze Europy środkowej, a w 
kilka miesięcy później te państwa uwzględniły 
postulat dru1?iej strony kolektywnego charakteru 
kształtowania poziomu sił zbrojnych -. Zachód . 
wsiąż utrudnia rozważenie i ustalenie konkretnych 
rozwiązań. Ale rokowania toczą się dalej i ni­
kogo nie powinna opuszczać nadzieja, że porozu­
mienie jest możliwe. 

Trwający impas źle oddziaływuje na ONZ. od· 
ciąga bowiem uwagę od wielu istotnych proble­
mów, które powinny być rozstrzygnięte przed za­
kończeniem sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. A 
może właśnie o to chodzi? Jeśli ktoś tak myśli 
'- wyr.ządza szkodę sprawom pokoju. 
Wiadomością żywo komentowaną przez liczne 

środki masowego przekazu w ostatnich dniach 
było złożenie przez polskich finansistów formal­
nego wniosku o ponowne przyjęcie naszego kraju 
do Międzynarodowego Funduszu Walutowego. Po­
nowne, ponieważ z funduszu tego wystąpiliśmy w 
1950 roku. Ta wielka organizacja finansowa oraz 
Swiatowy Bank Odbudowy I Rozwoju, skupiające 
143 członków, mogą nam -pomóc w wyjściu z 
kryzysu gos-podarczego, ponieważ stosują ułatwie­

.nia w handlu międzynarodowym. udzielają kre-
dytów ze znacznie niższym oprocentowanfem, to­
rują drogę kon\raktom na dostawy dóbr \nwesty. 
cvjnych do krajów rozwijających się. Wszystko to 
jest nam dziś bardzo potrzebne. Jeśli wniosek 
Polski zostanie pozytywnie rozpatrzony - będzie­

my po Rumunii I Wągrzech (te ostatnie nieco 
wcześniej od nas zgłosiły swój akces) trzecim kra­
jem socjalistycznym, uczestniczącym w tym fun­
duszu. 

Pisaliśmy już dwukrotrtie o impasie, jaki wy­
tworzył się w ONZ ·w związku z wyborem nowego 
sekretarza generalnego. Okazało się, że zbyt opty­
mistycznie sądziliśmy, że do tego czasu sprawa 
zostanie rozwiązana. Niestety - kandydatura 
Kurta Waldheima nadal jest blokowana sprzeci­
wem Chin, a Salim Ahmeda Salinila - Stanów 
Zjednoczonych. A wybór musi być dokonany 
albo więc głosować · się będzie nadatl, aż któreś z 
mocarstw wycofa się ze swojego veta albo zgło-

Kiedy może zapaść wiążąca decyzja o przyjęciu 
tzw. Rady Gubernatorów? Oczekiwanie może po­
trwać kilka miesięcy. 

LISTY DO REDAKCJI 
,,DWIE WOJNY SKALSKIEGO" 

Ju.ż od poinad rokoU sy&tematy~nie C2Y'tam tygodinJ!k „Odgrosy". Dost.ar~ mil on 
wieil>e wladomooc.l I wzruszeń. ostatnio ba·I'diio wz,nlSZl'ł mJnde a ·rtylkui M. Millera 

"Dwje wojny Skalsklle1:0". . 
Musze Wam na.pisać. że urod'Dila.m s.l.e w 1943 roiku, chodziłam do po.lskllCh S21kół 

t.eraz uczę da>leci I do tej nory nic n.ie wiiedlzó.ałam o l.o;tn!.enlu 1 0000.tersikLch wy­

czynach ma J<>ra St.a.nts!awa Skal>!!klego. N1ie wiedlullam ta•k!-,e d'\100, duto rzeezy, 
nie znał.am ta.któw hlstoryc7ltlych. o których dow·aduię ~\ę dopte.ro terall Po<l~·wane 
tera.z fSJktv hlstorycz.ne łącze ze wspamml.enia!Pli z lał diziec-ińsotwa, st.aram się ie p.o... 

łączyć w jed.na ca1'0ść I dOPiero terarz wyrblaim s><>bte sąd o latach mojego dr.?lecl:1'15twa. 
P.a'rn.tetam dook<>nale dZ>leń. kiedy 1ako ~a l kla~Y Sr.?•koły Podsta w<>we1 nr 1 

w LodlZ'I dQSta!Jam świeża. smaczna buło!!>C2ike z masłem I sa:y.niką. Wychowawczyni 
która r<>Zdaw.ał.a te pacbinące, chrupiące bułecmki, PO'Wlledziab, że sa to buł1ki od 
Stal·Lna z Mosk•wv dla drzlec! p01Sk.t.ch. ~mlętam, te zjadłam o6ł b~l. a cLru!l;a 
polowe ottvnl.OSl!am mamie. te<bv spróbowab, bo t<> od Stalina. z Moskwy! 

Ale wroce do tematru otóż praginę podczlękować p. M. Millerowi za art~uł o 
bohaterskim loitinLku poilslklm. RLsto'l'La tycia te:ito C2ło>wil.eka ~ru.srzyła mJn:e do 

tezMam prośbę eto p. Mmera. ~e naJ>hsać, co robi teraz maJ<>r Siltalsntd, crzy jMt 
&n.a.ny w swo!an na.jbl!:l>srzym ot.oc2en.iJu i ll!Z:lln01Wa'!ly? Uiwall:am, że by!Olby bardzo 
pi~n.ie. ~dybv któraś ze srzikół p0!9klch przybrała ~o lmdę, żeby na.zwać !e;>;o 
Lm!ieniem u.l~ce w rodrzln.nym. mitasteezku (n1e wiie>m. l(drz.!e s:le ur.odlli). Trzeba by 
to z-robić koniecz-nie za tv<:a ma.1.ora, tebv doonał sa~vsfalk<:J.l. :telby wiedział, że bo-

llatermwo je!(<> nie o61<il7lle w niepamięć. . 
Mam dwl.e cór'k·I oble będą wtedzlały, kW » !ellt majOr stain.lsław S'kallsld„ d"Zllecl 

które ~a D01Wlerzone mojej opiece róWllllle<t. 
Prosze Pana. o. Redak~orze, Jeśli to 1esit mo~>llwe, o przekatZa.nde major'o4wl Sika!· 

sklemu na,ser-decz-nlejmvch !>OOd't'<>wleń ode l1ll!lde - na>UC'ZY'C'iellki tedneJ ze S?Jkół 
lódz:k~h. o wvra:llenle mu m.Q.jeg.p szaoeu>n'l<u t podrz.iekowanlia za bohatel)Stwo, za 
walkę, o ntet><><Heitiość Po!L.<lk\.. B. CHOJNACKA 

Lód~ d:n. 29.i0.81 r. 

OD REDAKCJI. S-zanown.a Pan1. żeby rzetelln.ie 1 wyczet'lJUlą.oo oooawiectczleć na 
Pani .u.st. musiałbym oap\sać ko!ej·nv reportat. l'lllb wręcz k&i~ke. Ale zo.•tawmy I.o 
samemu Dtl.Łk<>wnlk<llWI Ska•lsklemu, 21W'lasz.oz.a. te cleS1Zy ~ on dobrym Z<irow1em 
I nosi się z t.a.kl;m w'!aśnle za.ml.arem. A z.a.item tv~ko k\llka lal<onl<:Z>nych informacj: 
Po rozlTl<l<Wle ze Spychalskim pułkownllk Skal"1tl wraca do Dowódtńwa WoJ~k L..i~­

n\czvch Pracuje kolemo: w Dziale Ht..toryeznym, Szi}<olen!a I Plan.owania W 1969 

roku zo<it<ije Sekretarzem Genera•ln:vm Aeroklu.bu Po.1.sikl.e1 Rzeozypos•p<>litej Ludo­
we1. Od 1971 roku znaldllle 9lę na emeryturze, Czy 1~ zn.any w łl'WOlm naj'bliższym 
środowlgku ! "2a•nowanv? Na pewno tak. sikoro został honorowym gościem l Zja'Zodlll 
NSZZ . S<>lldamoo~". a takte ojcem chrzestmvm szta•ndaru „Sol!.darnoścl" w Polskiej 
Mennl~v Pań•twM\191. Jeito dom.owy t.ele~ be!Z przerwy drowinl. jeg~ kalendarzyk 
wvoelnianv 1est ela~e now;oml planaml. sprawami do załatwieni.a. Utl"l!yimu•jt blls.kif' 
kontalktv z. orzvlaclółml !.at w<>1nY zarówno w Polsce laik l za gra.nica. Mies-zlka w 
centru.m Warszaw:v. po.koje wy~n1one są obrazami, dok'l.Lmenta.rn.I I tro!eamJ 7 

czasów womy. C111~e obYWatel>lk<> czyn.ny. ruchl!Jiwy I pe>!en życlO'IVeJ ene~ll w 
ni.czym :ile orzyoomw S>tarsze,i!;o pa1oa na emeryturze. 

Sorawa na-zWY u1Jky, nazwy s-zkołv - sam bvm tego gorąco pra.gnął. Afe nte wiem. 
laik by sle do tell:<> zabrać. Pozdrowiein!a 1>rz.ekazatem. Dziekuie serdec.znie za list 
I slO'IVa otuclw. · 

VC.W. 

;~Na marginesie.„" 
Nawi112uląoe do zami~nego w .,Odgłosach" 1! d>nta t.11. br. Uistu p. Tade-usza 

Goły11;owsklep,o ot „Na margiaesle kon!llktu w ZLP". OJ)8tl"l!oineJlo komentarz.em 
odreda.kcy~ym. orome o zalJ!llesz.ceoenie w lnn.ien'loU Lód2lkle1go Klubu PJs.af:ZY Oddzia­
łu Warsza'WIS<kl~o ZLP nast«:otrują.c~ w:vldnlenta: 

Ust p, Tadew;:za Golygowalego zaJmude 91• •Y'W•e111 .,, !~Im ArodOWisku l)l-

W. SŁAWSKI 

sar&k·Lm. ocenla•lą.c kryitycznle (do cze.go 8JUJto.!' Ustu ma 1>rawo) pOdz!al, }akl w 
tym śroclowLsku nast<1p\ł, a taikże - przy okaz.Jl - Pollllt:Y'ke ed·Ytorską Wydaw1nt.ctwa 
Lódz.kiego. w komentarz,u odlredaikcyJnym cz:ytamv: .. w ,.Odgłosach". PO>Za krótki. 
ml i•nforma-cjami rzeczowymi. spraWY te zostały pam!nięte Wyszllśmy bowiem 2 

zalotenla te ze WZ41Jlędu na osobtste 7.aan.g.a:l>owanle w .,konflikt" kfilt\l członków 

na.sz.eit<> zesoołu. jaka1ko1wlelk ou.bld.kacja ocendająca mog!.a1by · rostać U'Zlllan.a za wy­
korzvstvwanle !a.mów pisma dla wla.c;nyeh celów" 

Ta obecna bez•tronno.ść RedalkcJll .. Od.głosów" giodna 1est pochwały Warto :}ednak 
pn:yoomnieć, że właśnie na lamach „Od.głosów" z d·n.ia 12.04. br. ukazał 11!ę artykuł 

Tadeu„za Chróśc i elew"'1<1ee;o ot . Od 30 lat nie p~taje sie zdumiewać". w którym 
autor, traktując o tych samych sprawach, pisze co następuje: („.) „zawUć I roz­
czarowanie powoduje rodzenie slę u dotknlętyc,h ztym samopoczuciem dwóch ten­
dencji, nieco zresztą sprzecznych t po jakimś czasie td konftlktorodnych. Są to: 
tęsknota do „urawnltowki" (prze1awlająca Rlę m. In. w oról>ach tworzenia rótn1,1ch 
samoobronnuch kótek o nazwach utatwtających znakomicie przebicie stę na regio­
nalnym bruku) oraz tęsknota za !>Mll/tDÓdcą o dyspozvcjach, powiedzmy, MojtesTa 
wod·M ' cudotwórcy którv by \eh W\~wo!U z domu n:ewo1!" zal'.)()ZnJ1nla f J I 
stąd zwyczajowa atmo.•fera I specyfika dyskusji Arodowl•kowych zebrań sprawoz­
dawczo-w11borczych. at po ekstra.ordvnaryjne, niezgodne z tradycjami kraju chlublq­
cego ste twojq rycerskośctq trzaskltwe akordy drzwiami przez grupę, która nlll 
przeforsowala sweqo lcandudata". 

Trudno chyba się dziwić, że tego typu sformułowania dotknęły tych wszystkich. 
którzy wystąpili z Oddziału Łódzkiego ZLP, chcąc jednak dalej pracować tw6rc7o 
I działać w Lodzi. I te po tej publikacji kolejna grupa kilkunastu łódzkich lite-
ratów zaprzestała wso6łpracy z „Odgłosami". . 

A sam list p Tadeusza Gołygowsklego? Nie będę tu wnikał w motywy i podte­
ksty listu. ChclałbYtn 1ednak zwrócić uwagę na pewne charakterystyczne stwierdze­
nie. Otót autor listu pisze (cytuję): „z poiucjt szeregowego ezTJtelnika konstatuje, te 
ObTJdwte grupu nie mają wtasnvch wtzjl artystyczno- Ideowych I newnte nlezto41iwle 
motna wydedukować, td TOztam ·nastą'Plt z 1'1'zvcz11n pozaart118t11c:mych". 

Rzecz 1.a>S'Pa. moil!p.my 'l'le WVPO'Wle>d'Zi~ tyl>ko w SW>01m l•mlenlu Otóż naszym 
:daniem. 1>0WJSta0nl.e Ł6d2"kleito Kn.ubu Pisarzy ..tworzvło sun.~e ) oowołanla. zre.szt.ą 
ściśle w obrębie Zwla:>Jku tJloteratów Po!S'k1ch. ..tru.'kturv or~·nlzacy!nej !lliezall!Uled 
I samot'2ad,nej ooa•rte1 orzy tym <> ~taM.lt Z.l,P . Podobno brak nam Ideowego oro. 
gra·mu ChVba n-1.ezuoełnle tak. Zaczettśmy redal!ować mlesleC1Jtl\k . .Słowo Obecności" 
bęoct;icv tel!<> orol(ramu wykładn111. a O>twartv dla W'!<'Zvstklch lód.zkich ot.sarzy Z 
!nk!atvwy naszeJ?o Klubu orzvma'1llllśmv do pracy nad oub!llka<:1a .. TradYele I 
wsoólce.,.;n~ ~.od?. 1 lltAracklel". która ma a•mbl<:le IJ'kazać łód'Zka twórezMi' Mterac­
ka - te dawna 1 te d.zt<.ie1c•za - w s~ób pelnie1S'ZV I wtarv~od•n1e1t<zy . W'>nółora­
cu1emv z ł.ódZlka Gru,oa P.-.e-tów ,.Jasień", której nrzvświe<:a 1a ood<1>bne cele Rów­
nleot z 1nlie1a·tvwv Klubu l""Wa1a orace nad a"'1to!O!t1a D<>\\-oJennel •atvrv lódzk!P.i or'1a: 
a1'!Jtologia t>0e2otl orotesotu "Dolecz-nee;o Przv•fantl'śmv do or-e:anlzowanla wesoół z 
Mu-zeum Rl„torll MlaS>ta łA>dZ\ !l;dzle >.na tcln1.i p •e na..,a <ied7'lba c<>mle.;ec1nvch ;m­
prez llterackl1ch. · de<;teonvch dla ~vmkkh łódzl.an zantn('o<;<>Wanych sprawami d-zie-
1a.cvml !'Ile ws.nólcześnle w naszym kra1u '?odl'tąw<7We cele n.a-.ze1 dzlalaln&\ci za 
wa.rl\śmv w .. Z•rvsle nr<>!1JramowVin". kt&rv v.o!'tał O')llllbl'kow.anv w •leronl<>Wvm nu: 
~t~~ei:;towa ObecncMć" - do<latlltu l!iterack1m d<> bliu>letvnu „Soolldarn.nści Ziemi 

1"ADFUS'7. OTCGJER 
wtceo!'zew<>dtlitz? cv 1.6'17.kl o"f'\ ~11thn Pł-s::- r?.v 

Oddziału Warsuwski..,:o ZLP 

OD REDAKCJI: Drukwjeany list Lód'Zlklego Kiubu Pisarzy Oddizl.ału WarszaWS>klel(o 
ZLP. doceniając 1ell:o walory lnform.aeytne. aczkolwiek nie mooemy 24(od-zlć się i 

za.wa rtvm.t w nim d'WO>ma SUl!e9tlaml. 
Po Pierw•ze: arty.kuł T Oh.róścletewskleito. lak uesztą wskazu~ lego tytuł 

ooświeconv bvl sze!'Ulj ooJetym ~18/Wlo!Okom obyezajow:vm w środ<>wl'lkach twórczy~h 
w ostatnim 30-!eclu Akapit doty<:ZllCY niedawnej przesz.łoścl wvdał nam sle w tvrn 
kontekście czvmś naturałinym. 1.ak<> dobre prawo w>tora, zresztą nie zaa.n~ażowa11~ 
go we wsoomnlanv konfliłkt . 

Po drul!lt>: nie ~e.mv u~nać taktu „2erwa>nla wsp6łpracy kfilkunaS'tu !ódz1ldC'h 
1>lsarrv·• 1)0 u.ka,,;anhi •le wlw art:vikułu. Nl.c nam o t:vm do dzlsla1 n1~ byro w':<­
dome PIJ'W\ • rzamv raz }eis2C7.e: l.amv .Odgłosów" bvłv. s11 I będą z.a wsze otwarte d's 

ws .z Y st k Ich ludzi oióra któl"l!Y zechcą skorzystać z redakcyineit<> ooś'Tedn ic'wa 
na drodze do naszych wsp61nych secizlów - Czyt"'1.nlików. 

IW. 

NR 47 (1250) R·OK XXIV 22 LISTOPADA 1981 R. 



.„. 

Dalszy ciąg ze str. 1 
o to, że zaipi1Sanych jest do głosu dużo chęmych, 
a zabrać może mniej, więc żeby nie zaprzepa­
ścić szansy powiedzenia tego, co do powiedze­
nia mamy. 

Na oo•tatirilip posiedzeniu lekairz z War&za.rwy 
u.rzucił mampulację zgłosz:eniami do dysku~ji, 
bo on już od trzech plenarnych posiedzeń KC 
prosi o głoo w !imieniu' środowi.ska lekairskiego, 
a nie może tego głosu obrzyinać 

- Czy wobec tego posiedzenla plenarne nie 
powinny być dłuższe? 

- Opinie są róillle. Jak obrady się przedłu­
tają, to wstają rolruicy l mówią, że my tu 
sobie gadamy, a tam na nkh czaka robota w 
polu, bo ludziom tr•zeba dać jeść. 

- I trudno im odmówić racjl 
- No właśnie. Ale z drugiej strony nie wia-

domo, C'LY ci, kitór.i:y nie dobiją się głosu nie 
mają pNy>paid·kiiem do powirozenia coś ważniej­
szegQ i distotniejszego niż er, którzy głos zabie­
ra1i. 

- Mogą swoJe przemówienia złożyć do pro­
tokołu. 

- I to robią, ale to już mimo w.szyistlko ma 
mne znaczenie. 

- Dlaczego? 
- Już choćby tylko z tego powodu, że głos na plenamym posded•zeniu moie mieć wpływ na 

kształt uchwały, a głos złożony do protokołu 
takiego wpływu mieć nie będzie. 

- Czy zmieniła się technika przygotowywa­
nia uchwał? 

- Ona się dopiero zmienia. I to jest ~pra'." 
wa bardzo waż.na. Uchwały przygotowywano 
wcześniej i me wiadomo było, kto to robi. Przed 
IV Plenum też dostaliśmy projekt uchwały, ale 
uznaliśmy, że je.5t fatalny. Ja. z upoważnienia 
ł6d7ikich człon:ków KC, zgłooiłem wniosek o od­
rzucenie projektu, powołanie kormiisji, która 
przy.gotuje uchwałę niejaiko od zera. I taik się 
stało, Ale to ruie WSZY'stko, bo przy okazji wy­
ni•knęła sprawa składu kom!i.sji Zakw~tiono­
waliśmy taki skład komL>ji, do której wchodzą 
róW!ll'iei nieczłonkowie KC. Usta1ono - po bun­
li wej dy.skusji - że po JV Plenum w skład 
komisji KC do różnych spraw mogą wchodzić 
tytko członatowie KC. To nie maczy, że za­
praszani, w tym i specjaliści, nie mogą brać 
udziału w pracach komisji jako eksperci. :Ale 
tylko jako e~sperci. 

Jui na drugim posiedzeniu zażądaliśmy, aby 
uważin.iej przyjrzeć się aparatowi partyj111emu, 
bo powstała talka sytuacja, że wybieralna wła­
dza =·ieniła się a aparat nie . Nasze żądania 
były jednak blokowane. Dopiero na V Ple:num 
KC przedsta·wiono do zatwierdzenia lLstę lcie­
Towników wydziałów KC. Poprosiliśmy o cha­
raklterys-tykii propcmowanych kierowników. Kan­
dydaci odpowiadali na pyt!łnia. Mme nie wszy­
itbkkh dOlkładnie przepytaliśmy, bo coś tam nie 
do końca wyjaśniło się z tow. Gabrielskim w 
sprawach wY,maganego stażu pracy. Ale .my się 
dopiero uczymy. 

- Brakuje wam jeszcze niezbędnego doś­
wiadczenia? 

- Tak. Trzeba dokładme z.nać Statut, umieć 
go na pamięć. Musimy w szybkim czas ie na­
brać teg-0 ck!świadczenia, bo często stajemy 
p]'zed jakąś sprawą kierowa.ną - pod · adre~em 
KC i niezbędna jest szybka reakcja, jasne sta­
nowisko i musi być z~od:ie le Staitutem. 

Na sali jest taka atmo~fera, że czujemy się 
silni, możemy wszystko orzeprowadzić. ale nie 
zawsze jest na to czas I nie zawsze umiemy ;e­
sz.cze właściwie reagować. Na przykład uważ.a­
my, że uchwały - oczywiście nie wszystkie, 
ale te kierunkowe - powinny być k<msulto­
wane w dużych organizacjach partyjnych. 

- Tego domagają się również członkowie 
padii. ' • 

- Tl'zeba jednak pamiętać, że do TV Ple111u.m 
uchwały powstawały poza salą gdzie obraduje 
KC Nie wiem nawet, czy brano pod uwagę 
wnioskii z dyskusji. Teraz to się zmienia Po­
trzebę konsulta cjj trzeba zawsze m:eć na uwa­
dze. 

- W partii jest silnie akcentowana potrzeba 
kontrolowania mandatariuszy, ieby oni wyra­
łali poglądy i opinie partii . Dohr1e. ale prze­
cież są to ludzie, którzy też maja własne 1rn~lą­
dy. Jak to wygląda w praktyce, ta podległość _ 
wyborcom i kontrola z ich strony, a możliwość 
reagowania na bieżące problemy które prze­
cież mogą i powstają na salj obrad KC, bo 
wynikają z życia? ' 

- To są trudne spra•wy. Na IV Plenwm KC 
cz.łOITTkowie KC z Łodz.i chcieli wnieść popraw­
kę, która jednak nie przes1ła GłoS<lwaliśmy 
w.ięc za całością uchwały i musimy sie jej 
podporządkować. Ale, jak wracam do pracy. 
to już mam myde głowy, pretemje, Przy ja-
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kiejś niepopularnej decyzji mam ochotę nie iść 
do pracy, bo wiem, co mlllie tam czeka. No, 
ale spoczYWa n.a mnie jakaś odpowiedzialność. 

Jak to rozumiem? RoztJmiem to tak, że je­
stem czymś w rod:zaju posła partyjnego parla­
mentu i mus.zę w tym parrtyjnym parlamencie 
reprezentować opinie i i.nteresy moich wybor­
ców. Ale muszę też samodzielnie. już na sali 
decydować i ponosić odpowiedzialność za te de­
cyzje, czy akurat jest czas i pora, aby z ta­
kimi czy innymd sprawa.mi wychodzić, aby pod-
dawać je pod o.sąd opi.nid KC. . 

- Czy to nie przeszkadza to ciągłe poczu­
cie kontroli przez wyborców? Przecież działacz 
te.go szczebla musi mieć jakiś margines na dzia­
łanie samodzielne? 

- Samod:l'Jielność pow.iłll!Ila obowiązywać w 
myśleniu, w podejmO'Wanlu decyzji wtedy, kie­
dy to jes.t k0111ieczne. Ale musi być stała, nie­
ustanna, nieroz.erwallila wię:! z członkami par­
tii. Musi być ,płaszczyzna dla wymiany poglą­
dów. My jesteśmy ciągle zapraszanrl 'lio orga­
nizacji partyjnych, słuchamy głosu partii, po-
2'lnajemy poglądy, kryty.omie uwagi ·na temait 

· wielu organizacji partyjnych. Po Zjeździe wszy­
stko to jakoś „siadło". Co było tego przyczynił? 

- Różnie próbuje się to ,tłumaczyć. Jest fak­
tem, że po każdym konstruktywnym dz_iałaniu 
partii z.ara.z włącza się opozycja. Tak było po 
IX Zjeździe. Tak jest teraz po TV Plenum KC. 

Warto również pamiętać, :i;e przed IX Zjaz­
dem partia miała konkretny cel: dokonać wy­
boru nowych władz. I to się stało. Drugi ce·l -
to progiratn, to sta·tut. Trzecd - rozliczenia. O 
prog-ra•mie różnie się mów-i. Nie wszyscy zga­
dzają się z traktowaniem uchwały IX Zjazdu 
ja~o zarysu pro.~am.u. 

- Są przecież postanowienia w sprawie wY­
chodzenia z kryzysu, konkretne zalecenia dla 
rządu. 

- No tak, ale inni chc•ieliby jaśniej i kon­
kretniej postawionych zaodań. 

- Czyżby tęsknota za silną. władzą? C•y nie 
jest to w jakiś. sposób !!przeczne z dążeniem 
do demokracji w partii? 
. - Coś w tym j~t. Tyliko, jak rozumieć ową 
silną władzę? Czy to ma być konsekwencja· w 
d?Ji•ałaini.u? Nie ma ·W tY'm nfo złego. Czy to 
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pracy KC, Biura P-O'Utyczinego, Sekretariatu, 
władz partyjnych województwa, poszczególnych 
ludzi. Spotyka.my się z delegatami na IX Zjaa.d 
w ramach Wojewódzkiego Zespołu Delegatów. 
Tam też dok0111ujemy wymiany poglądów, usta­
laim.y nasze stanowiska na plenarne posiedze­
nia KC, które wynikają z naszych kontaktów 
z orga.niz.acjami partyjnymi. Tak, że to jedno 
drugiemu nie przesl'!kadza, przeciwnie - po­
maga nam uczyć się, pomaga wyra?.ać głos 
pa:rti.i. 

- W BhJrze Politycznym są też robotnicy. 
czy oni mają również takie szerokie kontakty 
z partią? · • 

- Na IV Plenum KC pytaliśmy też o to. Co 
robią w Biurze Politycznym, czy tylko stanowią 
tło dla innych. czy też sa.rrii mają swoje zda­
nia i je reprezentują? Czy zawsze biorą u.dzia.ł 
w posiedzeniach? Nie usłyszellśmy odpow1ed~1. 
Wiem co prawda, że towarzrsze ci spo-tyka1ą 
$ię z 'rótn.rmi-. orga!llizacjami pa;rtyjnymi. z ak­
tywem. Mają wiięc konta.Id z. paM'ią, ale }ak 
go spożytkowują - tego. ri\e wiem . ' · . 

Sądzę, że trzeba będz1e spotkać si ę z czwor­
ką robotników z Biura Politycz.nego i porozm~­
wiać z nimi, aby dowiedzieć się, jak rze?zy~1-
ście są wykorzystywani. Chcielibyśmy WiedtZJet 
na przykład, czy prezentują na posiedz~niach 
Biura Polityc:mego KC głooy dołów party)nych, 
czy je znają, czy konsultują ~ię z organl~.acj~­
mi partyjnymi przed ważnymi posiedze r> ' „ -- ·" 

- Czy częstotliwość plenarnych posiedzeń K(.! 
jest dobra? 

- Przyjęty plan przewiduje, że Komiitet Cen­
tra lny powinien zbierać się przynajmniej raz 
w kwartale. Zbiera się - jak wiadomo -
częściej, prawie co m.iesdąc. Następne plenarne 
posiedzenie KC przygotowuje się pod koniec 
listopada. 

- To są. Posiedzenia plenarne, ale Komitet 
Centralny między tymi posiedzeniami powinien 
pracować poprzez swoje komisje. Jak to wy­
gląda? 
· - Są narzekania na pracę komisj.i KC. Ja też · 

mam z tym kłopoty. Mam pracować w Komisji 
Ideologicznej KC, ale do tej pory nie byłem 
anl na jednym posiedzeniu. I zupeł!llie nie 
wiem, dlaczego. Interweniowałem już u tow. 
Namiotkiewicza, który jest za te sprawy odpo­
wiedzialny. Zobaczymy jaJq będzie tego sku­
tek. 

- Przed IX NadzwYczajnym Zjazdem partii 
można było obserwować ożywioną działalność 

ma być działanie wedle instrukcji? A to ju:ź 
zupełnie coś innego i to nie ma nic wspólnego 
z silną władzą w partii, a wręc1 przeciwnie. 

Irytują mnie na przykład tacy sekretarze, 
którzy publiczinie straszą, że ich członkow•e od­
dadzą legitymacje. Cóż to za członkowie, cóż to 
za sekretarze? Ma uchw.1ły KC i nie potrafi 
do nich przekOl!lać ludi.i, albo wytłumac-zyć im, 
że nie wszysitko robi się za jednY'm zamachem, 
że potrzeba czasu, żeby ;eszcze poczekali. 

Spotykam s ię tei z takimi pytaniami: jaik by 
towarzysz postąpił w takiej i takiej sprawię 
w swojej organizacji? 

.....;; I co? 

- Nic. Proponuję, aby sobie poczy tali uchwa­
łę i pomyśleli, co z tego dla nich wynika i 
juk s ię mają wziąć za konkretne zadania, ja­
kie sobie sami postawią. 

No, bo jeśli członek KC ma chod.zić po or­
ganizacjach oartyJnych i . uczyć ich, co mają 
rob{«~. to· chyba fest to grube n1eporozumdente. 
: . Z . moich obserw<i.cii i ~ontak-tów wynik.a, ie 
w pa.rtii są reprezentowa::ie trzy postawy. Pier­
wsza - stać z ooku ; czekać, co z tego wy­
niknie. A potem dostosować sle do rzeczywi­
stości. Jest to postawa bardzo bezpieczna. bo 
si ę taki kibic nikomu nie narazi, żadnego błędu 
nie pe>pełni. Druga posfawa - to robir nie 
czekając na instrukcje, polecenia. Podejmować 
ryzyko działania. To jest najtrudniej, ale są 
tacy i jest ich coraz wię::ej. Trzecia - bardzo 
powszechna - to krytykować. Dziś można kry­
tykować bez żadnego ryzyka. r tak się robi. 
Krytykuje · się od góry rfo dołu i od dołu do 
góry Wszystkich i wszystko. To nawet zjednu­
je popularność i można - jak się mówi -
.,robić za odważnego". Na jednym zehnmiu KZ 
wysłuchałem takiej krytykującei towa.rzyszki, 
która zarzucała. że w partii znów się rob; po 
staremu. Możt> i tak, ale 1r.ipytałF~m. a co trze­
ba robić, . aby było po nowemu? Nie umiała na 
to od.powiedzieć. Nie miała żadnych pMpo?ycjoi. 

A wracając do pytanfa, dlaczego po TX Zjeź­
dzie partia .. siadła". to myślę. że również dla­
tego, iż dziś nie wystarczy już krytykować że 
trzeba też szukać sposobów działania w tak 
trudnych warunkach. To nie jest łatwe i par­
tia musi dziś się tego uczyć rniemal od poc;ząt­
ku. Przed IX Zjazdem je:i:lak głównym nurte-m 
była krytyka zła I błędów Dz; ~ t.rzeb::i szukać 
pozytywnych rozwiązań, podejmować ofensyw­
ne działalllia. Teraz, po IV Plemrm KC, to się 
powolutkiu jakby zaczęło zmieniać. 

PYTANIE 
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Foto: M. Wir:ierkiewicz 
JAN BEDNAROWICZ: „.„dzis wladza nie jest 

luksusem" 

I jeszcze jednak sprawa - rozliozenda. Zj.aizd 
zamknął jakiś etaip rozliczeń, ale ich nie do­
prowadzono do tej P<>«'Y do kiońca. Lud.z.i . t..o 

- drażni. Ludi.ie chcą mieć moralnie jasną sy­
tuację. To też obniż.a aktywność. Ale myślę, 
że i z tym się jakoś uporamy. 

- Jak u was przyjęto ten punkt uchwały 
IV Plenum KC, który mówi o samookreśleniu 
się? 

- Różnie to sobie iudzie tłumaczą. W maLm 
zakładzie nie było jednak przypadku, aby ktoś 
występował z „Solidarności", bo to nie o · to 
przecież chodzi. 
Słyszałem jednak, że niektóre egzek'Utywy 

prowadziły :ozmowy, pytając, gdzie człon.kawie 
parti!i i „Solidarności" chcą pozootać: tu czy 
tu? Dla mnie to niepórozumienie. Tam, gdzie są 
robotnicy, tam musi być i partia. To nie jest 
ważne, do jakiego związku zawodowego kto 
należy, pod warunkiem, że przestrzega statutu 
partyjnego, realizuje program partiii i podpo­
rządkowuje się partyjnym uchwałom. Partyjnń 
robotnicy powinni być w „Solidarności", po­
winni tam działać jako członkowie partii. Tak!ie 
jest moje z<lanie. 

- ,Lud:de · w,;ś.tępuJą Jed~1a,1r lA part.li. 
- · WystęI)ują, Jeśli c.hod:ti o na!1Zą orgainiza-

cję zakładową .fo występują z niej na ogół ci, 
którzy powinni wystąpić. Tch nie żałujemy. Są 
to ludz.ie, którzy wstąpili do partii, aby szyb­
c:ej dosłużyć się awansu. mi eć orzywileje. Je­
żel i ci ludzie wstępują teraz do „Solidarności", 
albo zna.leźli się tam wcześniej, to ta orga.ni.za­
cja też nie będzie z nkh miała . większego po­
żytku, bo nigdy nie ma pożytku 'Z ludzi, którzy 
gdziekolwiek wstępują z pobudek koniunkturai­
nych a nie ideowych. Sz,koda friko, że czase.tn 
z partią żegnają się ludzie ideowi .uczdwi , do­
brzy robotnicy. lttórzy 7..ałam>Jją się _ przeżywają 
osobi·site tragedie, · którzy taki•m gestem ·prote­
stują przeciw dawnym ':>łędom i d"ZJisiejs.zym 
nie-oo wodzeniom. · 

- Czego można życzyć członkowi KC, czło­
wiekowi bardzo zajętemu, ciągle ~potykającemu 
się z organizac,iam~ partyjnymi a poza tym 
wykonu.iącemu ~woje obowiązki zawodowe? 

- Tego, czego życzy się wszystkim ludziom. 
Żeby wreszcie był spokój w· kraju . Żeby doga~ 
dali się wreszcie ci, którzy powi•nni się doga. 
dać. Najważniejsze nie dopus1czać do zaognień. 
Żeby słowo konfrontacja ·.7.1yszło z na•szego co­
dziennego słowni:ka. t 7.ehy oracował nie tylko 
KC, ale coraz 5Pilniei r<> ł a n~-tia 

- Więc tego wszystkiego życżę. 
- Dziękuję. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ 

dzie są równowarcl tylko wtedy, gdy 
mają t.:?n sam tytuł czy stanowisko. 

O DEMOKRACJĘ 
Szczególne spustoszenie ezyni kompleks 

niższości u ludzi. którzy p~jęli wyżej 
określone hasło propagandowe. a nie 
zostdli minilltrami, profesorami an! dy­
rektorami - a przecież mogli, bo może 
każdy.„ 
Wracając do konkretnego przykładu w 

znanej mi dziedzinie: ogromny pęd wszy­
stkiego co żyje, na wyższe uczelnie w 
Polsce Ludowej No bo skoro każdy mo­
że być inżynierem ... 

Rzecz o której mowa niżej, od dawna 
. mnie d~ażni. Chodzi o zupełnie spaczone 

' w naszym kraju pojęci~ demokracji. Nie 
zamierzam zajmować się całym tym o­
gromnym tematem, chcę tylko wykazać, 
że powojenna propaganda, skąd1nąd prze­
pełniona hasłem „dem'1kracja" zupełnie 
fałszywie je interpretowała. Według tego 
co mówiono i pisano, demokracja polega 
m. in na tym, że każdy może zostać do 
wyboru: inżyn ierem, lekarzem, skrzyp­
kiem. słvnn~·m sportowcem aktorem itp 
Otóż nie może. I nie na tym polega de­
mokracja. Moim zdaniem istnieje ona 
wtedy, gdy w społeczeństwit> f11nkcjonu­
je autentyczne przekonanie, że kierowca 
jest w istocie równy dyrektorowi, któ-

rego wozi, przy czym każdy 1 nich jest 
do czego innego. 

Powie ktoś . że w naszym kraju nas.tą­
piło skrócenie dystansu między ludźmi 
różnych zawodów i różnych cenzusów. 
To prawda, ale skrócenie dystansu nie 
oznacza jeszcze demokracji. Jeżeli docent 
zachowuje się normalnie wobec pracow­
nika administracji, to ten człowiek „wa­
ża docenta za „ludzkiego pana". A rzecz 
w tym. żeby tak nie myślał. Pracuję w 
90litechnice i wiem, że brak prawdziwej 
dernokracji doprowadził do napięcia mię­
dzy nauczycielami akademickimi, a per­
sonelem inżyniervinym i administracyj­
nym. Winne są trochę obie strony, ale 
główny winowajca - to pogląd, że lu-

Efekt jest taki, że mamy w kraju 
wiei" inżynierów i magistrów którzy nie 
l_!lają nredyspozycji do swych specjalnoś­
ci i albo zmienili zawód, albo męczą 
siebie i otoczenie w prawidłowych pa­
pierkowo miei~cach pracy. 
Zdaję sobie sprawę, że jedynie doty­

kam problemu i ciekaw bvłbym wypo­
wiedz.i specjalisty na ten temat. 

Tym niemniei jednak uważam, ie naj· 
wyższy czas, by demokracja oznaczała 
faktyczna równość wolnych, ~odnych lu­
dzi. a stanowiska i tvtuły stanowiły je· 
dynie klucz do skutecznego wykorzvsta­
nia ich predyspozycji w pracy dla wszy­
stkich. 
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O TYM SIĘ MÓ\\TJ. CO O TYM SĄDZISZ? 
Dalszy ciąg ze str. 1 

Na placu Gminnej Spółdzielni w 
NowosolneJ rueh jak w dzień tar-
gowy: wydają węgiel. Ledwo wysie-
dliśmy z „łazika" a już podbiega jakiś chło­
pina i prosi żeby go podrzudć do domu, bo tak 
się złożyło, że przyszedł tu pieszo i na wszel­
kd wypadek zajrzał na podwórko GS. A tu wę­
giel! Niech pan major zezwoli kierow~y, ~ 
przecież mieszka niedaleko. Zaprzęgme koma 
i migiem będzie na placu. 

Major ~alak zezwala. . 
Wchodzimy do magazynu GS. Prawie pusty. 

Skup kuleje. Na podłodze raptem około 12 t0111 
żyta i kilka ton ziemniaków. 
Łatwo się zorientować, że major . Zdzlsła:-V 

Malak jest tu postacią znaną, ludzie. c~ekaJą 
na jego przybycie. Przychod~ ze swoim~, czę­
sto zadawnionymi, sprawami, których me po­
trafili załatwić przez lata. Wierzą, że te~~z 
dojdą swojego, że zostanie przyznana .im racJa. 
Z reguły są to sprawy leżące w g~tii Urzędu 
Gminnego. Spółdzielni Kółek Rolmczych c~'! 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska · 
Niejednokrotniie wynikają z nieudolności ~rz~­
ników, z ich opieszałości lub zwyczajneJ i;i~­
wiedzy. Zresztą informacja o o~rodkac~ wie.J­
skich pozostawia wiele do życzenia. Rolnicy me 

· barda:o wiedzą co im przysługuje, jak to jest z 
tymi zamiennikami, gdzie i co mają ot~ymy­
wać. Ale i są sprawy poważniejsze. Oto s~ar­
ga Mariana Sołdona z Lipin ł Stefana FlJał­
kowskiego. Obaj ponieśli poważne straty. Wa· 
tahy dzików zniszczyły fm pola ziemniaczane. 
Sołdonowi PZU os:zacował straty na ~ ~ys. 
zł Fijałkowski z 56 arów nie zebrał ani kilo­
g.i!ama. Podobne skargi składają :nieszkańcy 
Ksawerowa, Barchówka, Natolina. Nie pomaga­
ło pilnowanie i dyżury w noc~. V.:ataha 15 -
20 dzików nie boi się ani ludzi an~ psa. . 

- A myśilwi? - pytam. - Nie macie tu 
koła myśUwskiego? . • . . 

- Mamy a jakże. Ale lasy wil!czynskie, caty 
1000-hektar'owy ob:wód, to teren łowiecki mi­
nistra &e§nictwa. Minister poluje tu raz lub dwa 
„azy do roku innych myśliwych się nie wpu­
szcza. Nie pomagają skargi do nadle~nictwa .w 
Grotnikach z sie-dzibą w Pl"obos2'CZe~ch. Nie 
można i już. . 

- Co pa.n na to? - pytam ma3ora Mal!lk!ł· 
- Nasza. propozycja jest pTOsta: p_rzydziehć 

ten teroo miejscowemu lrolu łowieckiemu.. W 
tej sprawie podjęto już odpowiednie kroki. 

Skarga Teodozji Cłapy z Natolina je&t innego 
rodzaju: przyszła zapytać dlaczego jest wyrzu­
cana i łajana w Urzędzie Gminnym przez oso­
bę kierującą wydziałem handlu? Jest sprzą­
taczką, zaczęła się budować. Z tym są zw~ąza­
'ne pewne formalności, które musi załatwić '!" 
Urzędzie Gminnym w Nowosolnej. A jak s~ę 
tylko tam pojawi, nie dość, że nie eh~ z mą 
rozmawiać, to jeszcze ją obrażają. MaJor ~~­
lak skrupulatnie notuje. Obiecuje wyjasmć 
dlaczego pani kierująca wydziałem handlu jest 
ordynarna. A że jest, potwierdzają inne oS"oby 
będące w pokoju, gdzie toczy się rozmow~. Ma: 
jor Malak notuje także i to, że w Zb1orcz~J 
Szkole w Nowosolnej nie ma stomatologa. ze 
panuj~ tam niesamowity bri.id, tę. , d~iecl to~ą 
w przepełnionych ub.ikącjacb •. Zapi~uJe ~ak~e . 
sprawę tzw. pałacyku Jarosława Iwaszkie.w1-
cza, który znakomity pisarz otrzymał od rzą,du 
w 1972 roku I który od tamtego czasu je5t cią­
gle w remC:ncie, choć Iwaszkiewicz już nie 
żyje, a ludzie z PGR Byszewo mieszkają V: o­
kropnych warunkach. Dotychczas remont 1 a­
daptacja pałacyku pochłonęły już 3,5 mln ~· 
szacuje się, że trzeba dołożyć jeszcze co naJ­
mniej półtora, by zakończyć roboty. A co po­
tem? Kto to przejmie? Kogo tam osiedlić? 

Notatki pokrywają stronicę za stronicą w no­
tesie: dlaczego marnuje si, l~O ton paszy w 
magazynie, a naczelnik nie pozwala jej sprze­
dawać? Dlaczego arbitralnie podejmuje decy­
zje o przydziale ziemi z PFZ . wbrew postano­
wieniom samorządu a często I bez jego wiedzv? 
Pytań przybywa, mno.żą się niejasności. A tu 
trzeba jeszcze pojechać do SKR wyjaśnić u­
przednio złożoną przez jednego rolnika z Kra­
szewa skargę, potem ws·tąpić do Urzędu Gmin­
nego w Andrespolu ... 

- Co to za ska,rga? - pytam majora. -
Czyżby nadużycia w SKR? 

- Lech Kunik01Wski z K.ra.szetoa będ%ie skmr· 
żyć PGR o niezebranie z jego pola kukurydzy. 

- Dużo' tego1 
- Dwa hektary do dzil gniją nc de.nczu. 
Pytamy prezesa SKR MariaM Korzeniew-

$kiego, kiedy zamierza posłać do Kraszewa 
sprzęt, bo przecież Lech Kunikowski jeszczt> 
latem zgłosił chęć wypożyczenia kombajnu i 
uzyskał na to zgodę. 

- Nie mogliśmy ' tam wjechać, bo teren nie 
jest zmeliorowany, grząski. Ciężki spnzęt u-
tonqlby w boocie. 

- We wrześniu nie byto deszczu.". 
- Proszę pama, myśmy skierowali M>SZ 

sprzęt na tamten teren, ale kierownilk filii 
SKR w Natolinie źle rozplanowal pracę. Za­
miast zaczqć sprz4tanie kukurydzy z terenów 
poloźonych niżej, ustam po prostu kolejność i 
więcej się tym nie inlteresowal.1 No i kiedy 
przy·sz!a kolej na Lecha Kunikowskiego, aka­
zaro się, że jego grunty są pod wodą. 

- Rozumiem, że te dwa hektC11ry skazane są 
na straty. 

- Podjęliśmy dwie decyzje: kierownik filit 
/ 

• 

ZOL-­
NIERSKU 

zostal dyscyplinarni e usu:ri~ty z pracy, a na 
pole Lecha Kunikowskiego chcemy skiero­
wać naszych tudzi, by zebralł choć same kol-
by. A jak chwvci solid11-y mróz, maszyna.mi 

" . .zo3tanie zebra.ny suchy ~sz.M ., 
- Jaka jest wa.rtotć takiego zbiorn? 
- Kolby można dodawać do paszy dla byd-

. la, a sus.z •.• 
- Rozumiem, sus.z jest bez wartości. A co 

się stanie jeśli ludzie z SKR nie zechcą ręcz­
nie zrywać kolb kukurydzianych? 

- Będziemy przekonywać. 
- A gdy odmówiq? 
- Jeśli nie dadzą się T14mówtć, poprosimy 

dzieci ze szkoly.M 
Dobry kombajn, powiedzmy KS-1,8 zbiera 

kukurydzę z 0,5 ha w ciągu jednej godziny, 
czyli do sprzątnięcia pola Kunikowskiego po­
trzeba byłoby raptem czterech godzin pracy. 
Teraz tej sprawie poświęca się kilka tygodni, 
wreszcie angażuje się przedstawiciela Wojsko­
wej Grupy Operacyjnej. Major Malak zapowia-
da, że jutro ponownie zjawi się u prezesa 
SKR. Nic co jest na polu nie może zostać 
zmarnowane. 

Po południu jedziemy do Andrespola. Dzień 
przedtem major Malak odbył tu spotkanie z 

RYSZARD BINKOWSKI 

sołtysami. Przyszło czternastu. Siedzieli prawie 
do nocy. I znów musiał wyjaśniać, interpreto­
wać zarządzenia, przekonywać. Oto „Solidar­
ność" Rolników Indywidualnych skierowała a­
pel do rolników, by w związku z podniesie­
niem opłat PZU nie płacić czwartej raty poda­
tku gruntowego. Sołtysi uważają, że taki apel 
jest szkodliwy, bo niektórzy mimo to chcą ten 
podatek uiścić. Natomiast tych, którzy się od 
tego 1,1chylą, postulują, by solidnie ukarać. 
Major zaapelował o rozsądek i prosił, że· jeśli 
ktoś będzie chciał zapłacić czwartą ratę, należy 
niezwłocznie pieniądzę przyjąć. Natomiast żad­
nych sankcji wobec pozostałych. 

Sołtysi mieli także zastrzeżenie oo do dnia 
skupu. W Andrzejowie takim dniem jest P!ą­
tek. Potem jest wolna sobota, następnie nie­
dziela. Przez te dni świnie i krowy tracą na 
wadze. Np. 26 października kupiono w GS 
w Nowosolnej 4 konie rzeźne eksportowe. które 
trzymano do nocy 30 na 31 października i 
dopiero potem powieziono je do Wrocławia, 
gdyż tam znajduje się jedyny punkt skupujący 
takie konie z całego kraju. 

Foto' Z.W. Nowok I 
P·o konsultacji ustalono, że teraz skup bę­

dzie odbywać się w każdy wtorek. 
Wyjaśniono także sprawę kontrąktacji. Wie­

lu rolników nie odstawiało żywca, bowiem u­
przednio go n~e zajt,ontraktowali. -a;rł to kolej­
ny przykład niedostatecznej informacji, Każdy, 
kto odstawił żywiec, może w tym samym dniu 
zawrzeć umowę kontraktacyjną. Kwit jest 
podstawą do natychmiastowego zawarcia takiej 
umow~ ' 

Sporo czasu poświęcono opiece nad ludźmi 
starymi w okresie zimy: przygotowanie ich 
mieszkań (remonty, uszczelnienie okien itp.), 
dostarczenie węgla, paczek żywnościowych. 
Sołtysi mają sporządzić spisy takich ludzi i 
dostarczyć je Wojskowej Grupie Operacyjnej. 

Natomiast w czasie naszej wizyty w Urzędzie 
Gminnym w Andrespolu wiele mówiono o 
sprzedaży wiązanej: żywiec za artykuły prze­
mysłowe. Dziś wiejskie sklepy są zapchane 
wszelkim dobrem prremvsłowym . Tylko brać. 
Ale brać nie ma kto Rolnicy . jakoś się nie 
spieszą, nie widzi się szturmu na lady skle­
powe .Jeśli są kolejki, to po arty~ły spo­
żywcze, po nawozy . albo po gwoździe. Przypo­
mniała mi się rozmowa 7 rolnikiem w GS .w 
Nowosolnej, który przyszedł pytać czy będą 

parniki. Jest hodowcą, ma kilkaset sztuk trzo­
dy i tylko jeden parnik 60-kilogramowy. Żeby 
nakarmić swoje świnki, trzykrotnie musi go­
tować ziemniaki, czyli praktycznie nie odcho­
dzić od parnika. Więc pyta, czy może otrzy· 
mać większy, powiedzmy, 100-ki!ogramowy. W 
odpowiedzi usłyszał, że nie może, że GS ma 
przydzielone zaledwie dwa parniki i nikt nie 
wie o jakiej pojemności. A do tego w ak­
tach leży lista tych, którzy się od niepamiętnych 
czasów zapisali na parniki. W sumie jest 50 
nazwisk. Hodowca oburzył się, zaczął mówić, 
że on odstawia przecież każdorazowo po kil· 
kanaście lub nawet kilkadziesiąt sztuk trzo­
dy. Ale .za to nie chce żadnego telewizora ko· 
lorowego, nie chce pralki automatycznej ani 
i•nnego cudu techniki. On to wszystko ma od 
dawna. On za swoje świnie chciałby kupić boj­
ler, taki zwyczajny zbiornik, kosztujący nie­
~ałe trzy tysiące złotych. Czy pan major mo­
ze mu w tym pomóc? 

Teraz. tu, w Andrespolu ta sprawa powra­
ca. 

- Dla naszej gminy - mówi naczelnik -
zoromadzom.o już artykul6w przemysłowych 114 
sumę 1,2 mln zl. I to wszystko leży. 
_ - Może jedMk coś W: ruszy, niedlugo świę· 
ta. 
~ - Niemoż.l~e. Stosując oficjaln:y przelicznik 
3eden clio pięciu, to 211iaczy, że za 5 tys. zl-0· , 
tyc~ otrzy:nanych za odstawiony żywiec rolnik 
moze ku'Dić ~ sklepie towaru za tysiąc zw· 
tych, sprawa 3est zupdnie niemożliwa. 

- Dlaczego? 
- Aby wykupić istniejący towar nasza gmi-

na m:isialaby. odstawić 700 sztuk trzody. I to to 
krótki~ cza.sie, bo za.ledwie w ciqau sześciu 
tygodni. A czu pan wie ile wynosi u nas skup? 
~5 sztuk w ciągu dwóch tygodlrii! I to jes.zcze 
,ak dobrze pó;d.zie. 

- Czy m6glby pan pawie.d.zieć tle §wiń trze• 
ba odstawić jeśli chce się nabyć powiedzm11, 
lodówkę? ' 

-;- Za·leży jaką, ale pr<Jeciętnie tTzeba przy· 
wieźć do punktu skupu 5 świń. Za parnik -
1 świni~, za kolorowy_ telewizor produkcji ra­
dzieckie' - 10 śwm, tyleż samo za pralk• 
automatyczną. ' 

- Zaraz, zaira.z, coś mi tu nie pa.suje. Mówtl 
pan, () ·:, . , e c , ·1 pieciu„. 

- Ano W!aśnie. Przy niektórych artykulach. 
ten pr;;,elic211iik gwałtownie rośnie czasem do· 
chodzi nawet do 1 do 20. Niestety, Lud.zie nie 
chcą tych rzeczy. Na zebraniu wiejskim w 
Bedoniu W si domagano się przede wszystkim 
par~ikÓW, 'Widel, Wiad.er I lańCUChów do Wią­
zania krów. Do tego ,eszcze ta sezonowa obni­
żka ceny skupu bydla z 75 ~ za 1 kg na 
70 zlotych. 

Major Zdzisław Malak notuje. Jeszcze dziś 
musi złożyć raport w Wojewódzkim Sztabie 
Wojsko~y~ z ~ego, co zrobił, przeka:zać swoje 
spo~trzezerua, zap:oponować konkretne rozwią· 
zama. Stamtąd wiele z tego trafi do prezyden· 
~a Łodzi, część do NIK, jeszcze inne powędru­
Ją do Warszawy do odpowiednich ministerstw. 

I tak codziennie. 
W. drodze powrotnej, kiedy jesz.cze raz do­

tarhśm1, d? prac przy linii telefonicznej, nasu­
nęła m1. się ~ewna refleksja natury ogólnej. 
Dobrze, r;ę tak)e -grupy operacyjne są i dziala­
ją. ~owstaje ~!lko P:f\anie: 9,laczego dopiero 
po mterwenc]-1 grupy sprawy W$tają załatwio­
ne. Co do tej pory robiły · :ladze lokalne? 
Prz~cież obecnie wiele spraw załatwia się od 
ręki, be2 zbędnych formalności i w ramach 
p:awa . To, ro od lat wałkowano na posiedze­
niach zarządu GS czy SKR lub nawet w U­
r~dzie Gmi~ym, teraz jest rozwiązywane w 
c1~gu ~aru minut. Stąd te wszystkie skargi i 
zazalema, te tłumy czekające na posłuchanie 
płacze, narzekania lub wręcz donosy. ' 

I jeszcze jeden wniosek: co będzie jeśli 
władze, terenowe przyzwyczają się, że decy­
zje za nich podejmuje człowiek w mundurze 
oficera Wojska Polskiego? Jeśli poczują się 
zwolnio·ne z obowiązku pracy? Przestaną rea­
gować na ludzkie sprawy? 

EUGENłUSZ łWAN•ICKI 

nam dajcie szklić! Pozwólcie nam my§le" 
' dziolać zgodnie z potrzebami gminy .. .! 

Sąda;iłem, iż usłyszę. że ekstremy z dołów 

JEDEN DO PI:Ę:CIU 
partyjnych torpedują słuszne pociąg.nlęcia 

• władz, ale do tego nie doszło. I chyba do.brze, 
bo władze w aktywie terenowym mogą .leszcze 
znaleźć oparcie, gdyż ludzie tam są blisko 
życia I spraw chłopskich. Uchwała władz par­
tyjr.ych i GRN w Pabianicach była słuszna i 
wyważona, uwzględnlająea realia obecnej sy• 
tuacji l specyfikę terenu. 

Foto: R. Łucyszyn 
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Od pierwszych dni listopada chłopi zaczęli 
gromadnie nawiedzać urzędy gmin, banki spół­
dzielcze i prezesów „Samopomocy Chłopskiej". 
Rolnicy byli podenerwowani, a ur~ędnicy wiel­
ce stropieni, zniechęceni lub zgoła zgorzkniali. 
Dochodziło do ostrej wymiany zdań. Z obu 
stron, bez dokładnego wymieniania adresata, 

· padały ciężkie zarzuty. 
Chodzi o uchwałę Rady Ministrów przedsta· 

wiającą nowe zasady sprzedaży artykułów nie­
żywnościowych dla wsi. Rząd z.dawał sobie 
sprawę z jej niedomogów, ale w krytycznej 
sytuacji na rynku mięsnym założenia uchwały _ 
były zasadne i słuszne . Zresztą to sami chłopi 
domagali się maszyn i sprzętu gospodarstwa 
domrwego za sprzedane produkty, Jednakże 
życie poka<?:ało, iż najsłuszniejsze założenia · ob· 
myślane na górze mogą się okazać nietrafn'e. 
Można było tego uniknąć, ale niestety, nowa 
uchwała nie została wcześniej skonsultowana 
ani z władzami terenowymi, ani z rolnikami. 

W paźd7.ierniku niektóre województwa pod­
jęły .decyzję o spr7.edaży ,.wiązanej" dla rolni­
ków. Prezydent m. U>dzi postanowił przekazać 
wsl m In. 300 ciągników z kasacji i sporo ar­
tykułów przemysłowych. I właśnie już wtedy 
pojawiły się pierwsze sygnały, że coś jest nie 
tak. Rolnik miał otrzymać maszynę do szycia 
(5 tys. zł) za sprzedaż 1 tony fywca o wartości 
100 tys. zł,, a telewizor kolorowy za 4 tony o 
wartości 400 tys. zł. 

W ~minie Pabianice, kierując się samodziel­
nością l zasadami demokracji i sprawiedliwości, 
zrobiono coś innego. Najpierw plenum KG 

PZPR, a potem Gminna Rada Narodowa pod­
jęły uchwałę w sprawie sprzedaży rolnikom 
deficytowych środków produkcji i sprzętu go­
spodarstwa domowego . Chłopi mieli prawo za­
kupu tych artykułów za żywiec, zboże, ziem­
niaki i mleko sprzedane po 1 lipca br . PT7e­
licznik za żywiec, zboże i ziemniaki miał wy­
nosić 1 :5, a za mleko 1 :10. I rolnicy przy jęłi­
tę decyzję z aprobatą. 

Ale od 1 listopada weszła . w życie uchwała 
Rady Ministrów. Tutaj mówi się o przeliczniku 
1:5, ale tylko za żywiec i zwierzęta hodowlane 
sprzedane w listopadzie i grudniu. Maszyny 
rolnicze i materiały budowlane miały być 
sprzedawane wg wcześniej ustalonej kolejności 
przydziału, ale tylko tym rolnikom, którzy do· 
starczyli żywiec rzeźny i hodowlany , produkty 
zwierzęce lub inne produkty rolne, licząc od 
daty otrzymania przydziału . .Jednocześnie mi­
nister handlu wewnętrznega zalecił wprowadze­
nie tych jednolitych zasad w całym kraju. 

W tej <;ytuacji gminne władze partyjne i ad­
mini~tracyjne wyszły na zbiorowego anarchistę. 
Nikt nie chciał wydać . im zezwolenia na samo­
dzielne podjęcie decyzji. W mojej obecności 
I sekretarz KG partii, Marchewka łączył się 
telefonicznie z kierownikiem Wydziału Rolnic­
twa KŁ, T. Proskq. Krzyczał do słuchawki: 

- Możecie mnie odwalać, ale my z nasze3 
uch,waly nie zre1ygnujemy! Nie moglibyśmy 
lud1inm. spoirz"~ w oczy. Czy po to budowaliś­
my • pi„rścień" mleczny, żeby teraz krzywdzić 
clilopów, którzy z trudem. postawili obory 1 roz­
winęli hodowlę? Niech góra tworzy ramy, a 

Ale po kolei. Niektórym gmi•nom w woj. 
łódzkim przyznano 5rodki produkcji i sprzęt za 
11 mln zł, a gminie Pabia,nice tylko w 6 mln. 
Chyba z góry przewidziano że żywca będzie 
tu niewiele. Ale skąd ma być, jeśli od lat w 
ramach „pierścienia" mlecznego tworzono gmi· 
nę typowo mleczną? Tutaj rolnicy mlesięczme 
sprzedają państwu mleko za 10 tys, d (prze­
ciętnie). Czy za to mają być 1.>ominięci pny 
kupnie potr1ebnych środków produkcji? A cp 
by się stało. gdyby hodowcy bydła wstrzymali 
dostflwy mleka? Uchwała rządowa nie w.vmie­
nia mleka, bo eksperci z ~óry wiedlleli , że 
chłop mleka nie przetrzyma w zagrodzie . Ale 
gdvb· .,Solidarność Wiejska" zoi:~anizowała do­
stawy mleka wprost do zakładów pracy, to 
mógłby stanąć przemysł mleczarski. 

W gminie doszli do wniosku , że skoro Lodzi 
brakuje ok 20 tys. ziemniaków jadalnych. to 
należałoby preferować ziemniaki. Nie wolno. 
I dlate~o chłopi nie odkryją kopców. 

GRN mimo wszystko chce wprowadzić włas­
ną uchwałę w tycie. Naczelnik, M. Krata, ll!la­
lazł się między młotem I kowadłem. Z jednej 
strony chciałby zrobić dobrze dla chłopów i 
poprzeć GRN, bo wie. że ta będzie go wkrótce · 
powoływać lub odwoływać. Z drugiej strony 
ma nad -;ohą wojewodę. który może go odwołać 
już tera1„ GRN upoważniła naczelnika do do­
stosowania przepisów własnej uchwały do prze­
pisów obowiązujących w województwie. Naczel· 
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Nriled.tiele byly wolne. Teoretycznie. 
Teoretycznie górnik mógł odmówić 
pracy w niedzielę, przedkładając 

czas wolny nad dniówkę. Były !~­
nak na to sposoby. Pierwszy odwo­
ływał się do uczuć patriotycznych. 
Istniała bowiem instytucja tzw. nie­
dziel planowych, apelow:ych, tudzie:t 
okolicznościowych. Drugi sposób 
miał zadziałać gdyby pierwszy nie 
wypalił. Jeśli mianowicie górnik nie 
chciał zar<>bić dodatkowego tysiąca 
sł w niedzielę („czarna" dniówka -
40(1 zł plus 500 zł extra), to obcinało 
mu się dużą część. lub nawet całość 
premii miesięcznej. Znaczyło to utra­
tę ok. 5-6 tys. zł miesięcznie. Po­
nadto stara Karta Górnika przewi­
dywała wypłatę 13 i 14 pensji, Pod 
warunkiem jednak nieopuszczenia w 
roku maksimum 6 dni (w tym i 
wspomnianych niedziel planowych). 
Wliczane- w te 6 dni wszystkie urlo­
py okollczinościowe, choroby, absen­
cję powypadkową i inne. Słowem, 
jeżeli górnik był, nie daj Boże, mło­
dy, świeżo ożeniony, z dzieckiem w 
drodrze i w dodatku bez mieszkania, 
to chcąc zarobić na rodzinę, musiał 
pracować na okrągło, świątek, pią­
tek. Musiał też wystrzegać się cho­
rób, pogrzebów i wypadków. Gdy 
zaś był to góm.ik stary stażem pra­
cy, 1 nietęgim zdrowiem. często cho­
rujący, wtedy tegnał się a premiami 
1 trzynastkami. 

· Węgla ciągle 'ednak było mało. 
Górnictwo, oczko w głowie byłej e­
kipy uhonorowane zostało całym 
systetnem przywilejów, dopłat, talonów 
itp. Priocytetowa branża pączkowała 
nowymi nadbudówkami biurokraty­
C'alymi W ręce administracji trafiała 
większość owych uprzywilejowanych 
dóbr, co podsycało tylko zniechęce­
nie załóg kopalni;mych. Dla oficjeli 
górnik zaczynał się od wyższego do­
zoru w górę. Ten co fedrował na 
dole, w był po prostu zwykły robol. 
Gruntownie zwichnięto proporcje 
między kijem i marchewką. 
. Wszystko to nie wystarczało. To­
też w 1979 T. 1DPT01.0Cldzono do nie­
których kopatń tytułem eksperymen­
tu. tzw. system czterobrygado'Wl/. 
Nowy model wsparto, a jakże, teore­
tycznie. Teoria ta, zwana powszech­
nie metodą prof. Budryka głosiła, iż 
prowadzenie wydobycia na zawał 
(kompleksowy odstrzał środkami· wy­
buchowym! całych ścian węglowych), 
oraz wybieranie tzw. filarów o­

' chronnych, czyli po prostu węgla , na 
którym st-0ją miasta, jest dopuszczal­
ne na znacznie szerszą niż dotąd 
skalę. Dotyczył<> to głównie chro­
nionych obszarów pod zwartą zabu­
dowę miejską. W r~ultacie SPoro 
miast śląskich, jak choćby Bytom, 

. przyzwyczaja się powoli do trzęsiefl 

zie!l'li i nagłych ewakuacji. 
System cżtero'btygadowy mi.al w11- · 

irubowa~ tempo wydobycia do mak­
simum. Załoga eksperymentującej 
kopalni pracowała siedem dni w ty­
godniu, ponadto . wszystkim górnikom 
przedłużono czarną dniówkę do 8,5 
godziny, Wydobycie szlo w ruchu cią­
głym w ten sposób, że pierwsza bry­
gada pracowała w poniedziałek na 
pierwszą zmianę, we wtorek na dru­
gą, w środę na trzecią, następnie 
przysługiwały dwa dni wolne i znów 
da capo. 

Rabunkowa gospodarka złożem, 
nadmierny wysiłek załóg, brak cza­
su na remo1i1ty, wszystko to powooo­
wało wzrost zagrożenia pracy kopal­
ni, wzrost liczby wypadków I awa­
rii urządzeń. 

W takiej sytuacii n.adszedl sterpie-r\ 
1980 roku. 

Protokól 11orozumienia ;astrzęb-

skiego szczegómie podkreśla? "MStę­
pujące kwesti e: 

- WpTowadzenie wszy$tkich wol· 
nych sobót i niedziel od 1.1.81 T. 
bezwarunk-0we prze:rtrzeganie do-
browohi.ośei pracy w dniach ustawo­
wo wotnych, Z111iesienie systemu 
czterobrygadowego. 

- Uniezależnienie pTzywilejów (13 i 
14 pensja, dodatkowa Karta GóTni­
ka), od ustalonych urlopów ok oitczno­
ściowych, absencji powypadkowej, o­
kresu Tehab il itacji, absencji choro­
bowej (choroby zawodowe). 

- Likwidacja talonów na atTak­
cyfoe towary przemysłowe, z jedno­
czesnym WZTostem i ch podaży w 
normalnej sieci handlowej. 

- Zatrudnianie w godzinach nadli­
czbowych na zasa.dach pelnej dobro-

zmiany systemu zbiorowego płac. 
Dowodzili oni, li wydobycie nie 
zwiększy się kiełbasą, lecz lepszą or­
ganizacją pracy, technicznym wypo­
sażeniem I oszczędnością. Fundusz 
spowodował podział wśród załóg na 
tych co pracują w sobotę l biorą do­
datkowy tłuszcz bo przecież rodzina 
czeka, I na tych, co są programowo 
przeciw, ale biorą bez oporów smalec. 

Oliwy do ognia dolały późn~ejsze 
decyzje zmniejszenia przydziałów 
mięsa na kartki, objęły one także 
górników. To dawanie jedną ręką 
dodatkowego tłuszczu za soboty i 
odbieranie drugą norm kartkowych, 
wywołało zamęt i wreszcie strajk 
7 sierpnia. W jego rezultacie utrzy­
mano poprzednie normy mięsa na 
kartkach górników oraiz wprowadzo-

WEGLDWY 
KONTREDANS TRWA 

wohioścf., po.ze aytuacjamt Ta't01M11ia 
życia hulzkiego, lub mienia zakladu. 

Te czteTy punkty leżą u podstaw 
tTwającego dańś konfliktu. Podłożem 
jest głęboka nieufność załóg górni­
czych do poczynań administracji go­
spodarczej, ogólna sytuacja społecz­

no-politycz.na kraju i, co tu dużo 
mówić, d(l;iury w myśleniu ekonomi­
cznym. 
Nieufność ta potęgowana jest ca­

łym szeregiem niefortunnych, bądź 
sprzecznych z sobą decyzji. 

Styczniowa batalia o wolne soboty 
;est pieTwszym sygnałem zachwianta 
rówMwagi sił w k1flju. Dla każdego 
było i jest oczywiste, a przynajmniej 
powinno być, że stan gospodarki i 
powszechny st-0sunek do pracy, wy­
klucza "'.lożność skrócenia tygodnia 
roboczego. Jednak władza gotowa by­
ła ustąpić, byleby tylko zahamownć 
falę strajków Pyrrusowe zwycięstwo 
wykazało jasno. że w trwającym 

konflikcie najmniej chodzi o wolne 
soboty. Rosnąca w poczucie siły i 
pewność siebie „Solidarność", pod­
grzewana ambicjami swych strate­
gów, parła do zasadniczej rozgryw­
ki o kształt systemu. Władza - spę­
tana starymi nawykami i strachem 
przed strajkami, dawała się popychać 
ku decyzjom skutecznie_ dobijająCY'? 
rm:klekotaoą maszynerię. Dla władzy 
jest to rMii:rywka o szansę wyjścia 
z kryzysu, a tym samym wzmocnie­
nia własnej pozycji w społeczeń­
stwie. Dla związku, co można wnosić 
z dalszego ciągu wydarzeń. jest to 
przygrywka do walki nie tylko o 
meritum, ile o zasadę, kto kogo mo­
że brać na dywanik. 

.s'tanęlo wreszcie n.a tym, te f)Taca 
ta wolne soboty będ~ absolutnie 
dobrowolna. oplacana podwó;ną 
,,czar1..q" dni6wkq (716 zl Tazy dwa}. 
Na jakiś czas uz;vskano wzrost wy­
dobycia węgla, ale władza niepewna 
siły motywacji ob:vwatetsklei górni­
ków, wsparła ją kiełbasą. Fundusz 
mobilizacyiny zdenerwował b.Jrni-
ków, uznali bowiem, że usiłuje się 
kupić Ich wysiłek doraźnie. bez 
zmiany or~an!zacji pracy całeiro re­
sortu gól'nlctwa i bez zasadniczej 

no doda.tkową kartę „G„ wyłącznie 
dla pracowników dołowych. Jedno­
cześnie zniesiono fundusz mobiliza­
cyjny. 

Apel KK „Solidarności" o przepra­
cowanie ofoiiu wolnych sobót, ze 
znamiennym uzupełnieniem ,,nie dla 
rządu, ale dla siebie", wykazał, że 
ani wolne soboty, ani dodatko1»11 
tłuszcz nie mają większego %1U1CZe­

nia. Ponownie wprawdzie osiągnięto 
wzrost wydobycia sobotniego do 180 
- 200 tys. ton, ale rychło znowu 
spadła liczba górników podejmują­
cych pracę w soboty. A.ni apel, ani 
fundusz nie spełniły swego zada.nia. 

ma Tatowania sytuacji Tząd wy-
J.aje slynnq ju.ż uchwalę IW 199. 
Wprowadza ona extra dodatek za 
wolną sobotę (niezależnie od zasady 
- „czarna" dniówka plus 100 pro­
cent), w wysokości 295 zł. Łącznie z 
podwójną dniówką daje to sumę 
1727 zł za sobotę. 
Uchwała gwarantuje prawo loko­

wania dodatkowego zarobku na do­
celowych książeczkach oszczędnościo­
w ych z pierwszeństwem zakupu a­
trakcyjnych dóbr przemysłowych. 
Można rzec. że w determinacji ra­
towania gospodarki powrócono. w 
cokolwiek zmienionej ·formie do sy­
stemu pr~dslęrpniowe_go. 

Powstal gigantyczny mętlik. Nie 
dość, 7:! nadel)nięto „Solidarności" 
na honor, (ape1 o pracę w soboty 
bez żadnych podniet), to leszcze 
podrzucono jej kł01pot z rozdz.ia1em 
talonów. 

"Solidarność" twterdzi, iź in*rymi­
n-0wa114 uchwala sabotuje ducha po­
TOZU.mtenia jastrzębskiego OTaz że 
;est to PTóba poT6źnienia zalóg na 
tie podzialu dóbr (co by znaczyło, że 
nie takie one znowu obrzydliwe). 
Jest to zdaniem związku dyskrymi­
nacja starej kadry górniczej, która 
ma już niewiele czasu do emerytury. 
zdrowia do pracy w c;oboty też nie, 
więc może nie doczekać tych gruszek 
na wierzbie-

Kra1owa Komisja Górnictwa NSZ:L. 
„Solidamo§ć" dlugo nie mogla się 
zdecydować co <: tym fantem zrobić· 
Wersje byly trzu: Po pierwsze -
brać, bo dają. Po drugie - nie bTać 

programowo. Po tTzecie - brać, ale 
114 innej zasad.zie, tzn. kwotę przy­
%Tl.4nq jako zaplatę %a sobotę (1127 
zł) uznać za normalnq czarnq 
dniówkę obowiązującą w całym g6T­
nictwie, za' soboty, bez dodatko­
wych zachęt, opłacać wg zasady dwa 
razy 100 proc. (1727 zl x dwa). 

Przeprowadwne w kopaLntach re­
feTenda t"l/kazaly niemal równy po­
dział głosów za t przeciw. Takie 
rozbicie opinii nie ułatwia manewru 
ani rządowi, ani ,Solidarności". 
Przykładem niech będzie sytuacja 

w kopalni ,,DYMITROW" w Byto­
miu. Jej dyrektor naczelny mgr inż. 
Krzysztof Kindelski (członek PZPR), 
wykłada swe sta.nowisko dobitnie: 
„ W ca.lej tej sprawie chodzi w 
gruncie rzeczy o pieniądze, w końcu 
gomicy z tego żyją. Osobną TZeczą 

jest fakt, że ci co nie mają inmych 
źródeł utTzymania chętniej przyjdą 
w sobotę niż chłoporobotnicy, bo i 
tacy są w kopalni. ToTpedowanie u­
chwaly od początku bylo prestiżową 
rozgr1, wką, walką z paTtią, utożsa­

mianą z calym systemem gospodar­
czym. W naszej kopalni są dZialacze 
„SolidaToości", których cala energią 
skupia się na wykazaniu słabości 
partii, (omijanie j'ej w za,kladowych 
akcjach, czy przedsięwzięciach), .,So­
lidarność" obrazila się n<t uchwalę 
TZądową . bo wykonała gest, bez nie­
popula.rnego zaga'ltiania ludzi do 
pracy, a tu rząd wcis<ka forsę i ho­

nor diablt wzięl!. To byl TUCh na 
konto obu stTon. Rządowi pokazano, 
że docenia się sytuację w kraju i 
robi ~ co§ dla jej poprawienia. 
Spolecze'listwu - że chroni się jego 
zdobycze weekendowe. Orobiście u­
ważam, że trzeba dok01'1JWać ciqgłe­
go Tozróżniania wewnątrz „SolidaT­
ności". Większość czlonk6w to bierna 
rzesza, która ciężko doświadczona, 

obdarzyla ząufaniem nowy związek· 
Polityka centrali niekoniecznie musi 
się lud2Jiom podobać, ale tr'Wajq 
J>Tzy związku % Tezygnacją, bo ju.ż nie 
ufają nikomu. Wied.zq, te strajk 3est 
glupstwem w tej aytuacji, ale PTZY­
stępują doń. gdy zawala „Solidar­
ność". W .,DYMITROWIE" wsp6lTJTa-
ca admi'ltistracji i związku układa 
się na ogól dobTze, choć nie bez 
zgrzytów. Mimo to bardzo obniżyła 
się dyscypliM pracy. a zdarzy! się 
nawet zbrodniczy postępek. Zginęły 
dwie kamery zainstalowane na dole 
w ramach systemu ochrony i bez­
pieczeństwa górników pracujących w 
chodniku. Milicja sprawcy nie wy­
kryła, motywów też po1ąć nie moż­
na. Ktoś chciał zrobić na zlość dy­
Tekcji? Jasio na zlość rod.zico1!l od­
mro~l sobie uszy. Balagan. wokól 
uchwały Tządu to tylko pretekst. 
Cr 'y sztafaż „programowy" jest tyl­
ko kTzykliwą otoczką. Dowodem 
fakt, że każdy kto przyszedł w tej 
kopctlni do pracy w sobotę. bTcif co 
dawali liez szemra'l'!ia, nawet naj­
lt<>"'ęt~i opozycjoniści. · wobec uch'Wa~ · 
ly. W kopalni mu.Ri panować dyscy­
pli nn . Od tego zależy robota i życie 
ludzi. 

Szef Komisji Zakładowej .,Solidar­
ności" przy KWK „DYMITROW", 
Piotr Boruszewski, ostro polemizo­
wał z dyrektorską opinią, dowodząc, 
że dodatkowy triwa~ przyznany gór­
nikon. powinien być w sklepach, a 
nie na talony, że z górników zro­
biono w narodzie stonkę rynkową. 
„Jeśli - mówił - panuje taki ba­
łagan w gospodaTce, marnotrawstwo 

wegla. to żadne deputaty sytuacji nie 
zmienią. bo każda ilośl' węgla zdnla­
m11 zmarnotrawił. niczego niP. popra­
w1aiąr KonieczTla jest generat'la re­
gulac,1(1 11kladu zbforowego, a pTzecte 
wszystkim sze-roka kontTola spoleocz-
71.a dystrybucji wytwoTzonego docho­

du narodowego. Górnicy nie są zain-

nlk ma jednak związane ręce I dlatego mote 
jedynie uwzględniać przyµadkl szczególne. Jest 
staruszka , która co roku spr7.edaje do GS weł­
nę, a tej nie ma na liście produktów rolnych. 
Babcia chciałaby w zamian radio. I co, nie 
dać? Albo ten rolnik, który oddał dwa tuczmki, 
bo więcej po prostu nie był w stanie Sąsiedzi 
śmiali się, że sprzedaje świnie po 86 zł . a na 
rynku można wziąć po 200, On też nic nie 
dollta'Tlie? Chłopu pęknie mPtaiowa rurka, ob­
sunie się komin lub zawali chałupa Jak nie 
sprzeda świni, to nie dostanie materiałów bu­
dowlanych? 

powiedział, te gdyby w sprżedaty „wiązanej„ 
preferować warzywa, to można by dawać za 
nie folię. Ale co tu mówić o warzywach, kiedy 
brakuje węgla? 

- Na lf§l'ie uchwały Tzqdowe; nie ma wśród 
pToduktów rotn11ch loszek hodowlanych. Na 
:rkupie sq po 140 zl za kg. a na Tynku po ZOO zl. 
l najczę§cie1 idrr pod n6~ •.• 
Później nasłuc-hałem się tet sporo od chło­

pów . .Jeden podsunął ml ten fragment uchwały, 
w którym pisze , że rolnicy mogą nabywać 
środki 'produkcji także po I stvc:znia I to w 
ilościach wynikających z relacji warto.~cl ży~­
ca w stosunku d-n wartości towaru przed zmia­
ną cen. Z tym. że towary nabędą po nowej 
cenie Rolnik uipytał. jak to należy rozumieć. 
Ano tak. że za te same świnie dostanie tę 
samą maszynę. tylko. że zapłaci za nią, po­
wiedzmy, dwukrotnie więcej. 

Ktoś może pomyśleć. że bronię Interesów za­
ścianka gm. Pabianice I woj, miejsklP.go. Nic 
podobnego, pierwsze bowiem odezwały się wo­
jewództwa , t?dzie jest dobrze rozwinięta ltos­
podarka wielkotowarowa. np. poznańskie. ka­
llsklP l les7C7.yńskle. wskazując na niedosko­
nałośc-i uchwały o sprzedaży wią7.anej 

Optvmi~ci twierdzili, te ut'hwała będzie zmo­
dyfikowana , Pes:vmlśrł byli !dania, t.P nic się 
nie zmieni, gdyt bombardowany postulatami 
szczPbel wojewódzki nie orzekaże niczeao do 
War<;zawy, hojąc- się o własnP stołki. .la usta­
wiłPm swój orzelicznlk na 2:1 na korzy~t mo­
dvfikac-ji. Bo iak władza szczene pragnie prze­
pływu !nformaril z dołu do t?ńry. 7.P.b) móc e<>Ś 
naprawi~. to będzie go mieć . .Teślf howlem na 
s1czeblu wojewódzkim oanuje staanacja. to są 

jeszcze organizacje społeczne i związki zawo­
dowe, 

Naezelnik Krata łapie się za głowę. 
- zwariować motna z tego 'IDSZl/Stkiego! Ta­

kiego bałaganu to chyba ;eszcze u nas nte bylo. 
Na wichrowe mam 300 rolek papy, bo ponisz­
czylo dachy. A ;ak kto§ pTzy1dzie po jedną 
rolkę TUJ ~nny cel, to każq mu przyprowadzić 
świnię? Węgiel za żywiec. l do parowania zurm­
niak6w. A gdzie węgiel bytowy na og„zewanie 
mieszka1\? W Listopad<:iP. Lub grudniu przy,d.zie 
500 ton cementu. Chłopi teTat nie budu;q, wzę~ 
chyba nie kupią, bo do wiosny akamtente3e. A 
;a n,yba napTawdę zwaTtuję. Albo mnie %dej­
m.ą ••. 

A prezes GS, W. Stasiak, z Innej beczki: 
- PTzychod.zi rolnik I oświadcza, że sprudat 

~winte, ale do nabycia p7'aLnicy brakuje mu 
Z tys. z?. Powiedziałem, teby przywiózł tonę 
zboża t tonę ziemniaków. l on przyw1ezi e. Ale 
ezy ja nie oberwę za tę tTattsal(c1ę? Jest u nas 
tatetu rolnilców, którzy od 1 Lipca aprzedatł 
po kilkadziesiąt tuczników. Niel(tórzy za 500 
ty:r. zl. Za właściwą postawę 1 sz11bl<nśt d.zl4-
l4nia powi nni dostać nagrodę. T11mczasem spo­
tyka ieh kaTa, bo wa ucliwaly rzqdo1ve; uczą 
się świnie sprzedane od l listopada W ten 
sposób prefeTuie się sp6rniaLskich I opornych ... 

In.ny z prezesów powiedział mi, te nie wie, 
eo zrobić z foUą za pół miliona, bo nte ma Jej 
na Uście. Ki~ownik służby rolnej, R. lwaśków 

W Innej wsi dowiedziałem slę, że ·banujący 
się rolnik ma w domu te!Pwlzor, pralkę I lo­
dówkę. PotrzPbuje natomiast wapna, nawozów, 
folii . kos. wideł. łańcuchów , gwofdzl. których 
r-Je ma ani na liście, ani w magazynach . Ciąg­
nik jest na llścle. ale trzeba nań uchować 
przez dwa miesiące 7 ton żywca za 700 tysięcy. 
Co si1f „.aś tvczy oprocentowania wkładów ple: 
niężnvch. to ono niP wyrówna c;padku wartoś~I 
pienląd„.a po 1 stycznia. A w ogóle to woJ. 
miejsklP znowu jest poknywdzone, bo ogrom­
ną większość '!tanowia tu ~ospodarstwa drobne, 
w których można wyhodować tyle królików, te 
akurat wystarczy na bud tlk. 
Można by ~twierdził' n!Pzbyt dowcipnie, te 

przelicznik 1 :5 nie podoba się, ponlewa~ koja­
rzy się z pora7.ką, np. w meczu piłlt~rskim. 
Ale w sprawlP biologicznego przetrwania ~ar­
towae nie wolno. Fakty świadczą. co potwier­
dzały PAP I Polskie Radio, że ~dy wojewodo­
wie na własną rękę wprowadzili sprzeda? wią­
zaną, skup nlP.znacznie podskoczył. A po wpro­
wadzeniu uchwały z; 1. XI. znowu 1ię ułamał. 
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Pierwsza wysłała teleks w sprawie sprzedaży 
wiązanej .,Solidarność" rolników indywidual­
nych . N'atomlast 'lwia7.kowcy 1 kółek roln!czvch 
sami pojPchall do Warszawy, teby powied;ieć, 
co myślą o nlPdoskonałości uchwały rządowej. 
Minister Wo;tecki orzvr7.E'kł rolnikom żP wszy­
stkie uwaJ?f natvchmfast orzeka7P rzą1fowi. 

I bardzo dobrze Bo orzeclwko nle<lomogom 
sorzedażv wiązanej orntestuja tak7.P człrmkowie 
ZSL. a dowodem tego byłv hurzllwP obrady 
VT Plenum NK ZSL Działacze ~wlad<'lYli. te 
system ~pneda~y wiązanej. aczkolwiek dorafny 
I krótkoterminowy. będzie modyfikowany je­
szcze w trakcie realizacji. 
Jednakżp żaden system nie będzie do-CJkonały, 

ieśll w <sklepach nie znajdzie się pod dost.at­
kiem artvkułów przemvsłowvch . a na wsi środ­
ków orodukc1i. Tylko, żeby ~iagnąć doskona­
łość . nntr7Pbnl nam se 4wi~cl XX wieku. Po­
trzebni <:ą ~więc! w partii, w rządzie w Ko­
śclelP ' . ~ol!darno-~ci". I w społeczPnstwie żeby 
potrafiło godnie przetrwać okres trudnych wy• 
w;i.-neczeń. 

' 

teresowani talonami na Towery. Czy. 
Tower to jest towaT atrakcyjny? 
Ludzie chcą, żeby się z nami liczono, 
a Tllie przekupywano. Trzeba zlikwi­
dować zjednoczenia węglowe, żyjące 
na koszt. leopalń i śTubujące koszty 
wydobycia". 

Sumując racje strony rządow'ej 
związkowej, można powiedzieć tak: 
Działania administracji państwowej 
i gospodarczej warunkowane są o­
gólnym Interesem państwa i społe· 
czeństwa. Jednocześnie gł boko zwi­
chnięty system zarządzania gospo­
darką. biurokratyzm i szereg fatal­
nych zaszłości. powodują. iż zbożna 
intencja ratowania gospodarki wyra­
dza się w decyzje sprzeczne z sobą 
wzajemnie bądi te:! maksimum wy-
siłku koncentruje się na ubocznym 
problemie. Tak właśnie ma się • 
sprawa węgla . Cel główny - wzrost 
wydobycia surowca podstawowe~o, 
realizuje się skupiając wysiłek. in­
wencję I koszty na górnika-eh KłoI?ot 
polega na tym, że jest to akurat Je­
dyne ogniwo. z którego nie da się 
więcej wyżyłować . a w każdym ra­
zie niewiele- Przebijanie targu o so­
botni fedrunek przy pomocy nowych 
banknotów górnicy traktują jako 
proceder nie·r oralny. Skoro - po-
wiadają - stać państwo na doda­
tkowe pieniądze i talony na dobra 
przemysłowe, to znacznie taniej wyj­
dzie reforma systemu płac. W końcu 
- twierdzą - wysiłek w dizień po­
wszedni I w sobotę jest dokładnie 
ten sam. więc dlaczego robota co­
dzienna ma być gorzej opłacana niż · 
ta sobotnia. 

Szereg argumentów obu stron za­
sługuje z pewnością na uwagę. Jed­
nak na bazie rzeczywistego spo-ru o 
kształt przyszły systemu gospodar­
czego. narosło mnóstwo „dorobionej 
filozofii" I racji czysto prestiżowych, 
co nie ułatwia znalezienia polubow­
nego rozwiązania. W chwili obecnej 
walka toczy się według scenariusza: 
rząd przebija dewizą „pecunia non 
olet". zaś , ,Solidarność" - potrzebą 
szybkiego reformowania całego sy­
stemu. a nie przekupywaniem gór­
ników. Rząd chce życiodajnego su­
rowca, a . Solidarność'' - szerszego 
umiejscowienia kwestii węgla 'w ca­
łej panoramie gospodarczej kraju. 

Rząd dokonuje olbrzymiego wysił­
ku zapewniając uprzywilejowane za­
opatrzenie górników Z pewnością 

dalece niewystarczające, ale jedyne 
osiągalne w chwili obecnej. Podej­
mowane są prób) uzupelnierua bra. 
kujących 50 tys . ludzi w kopalniach. 
Akcja werbunkowa wśród młodzieży 

cywilnej i wojskowej zaowocowała 
liczbą 12 tys. chętnych. To mało, a 
i tak konieczne szkolenit> potrwać 
musi co najmniej rok . Zmiana ceny 
węgla ciągle się odwleka1 tym razem 
nie ~ winy r-ządu Pozostaje więc je­
dynie realne tu i natvchmiast dzia­
łanie. czyli zachęta finansowa dla 
podejmujących dobrowolną pracę w 
sobotę. 
Cóż z tego, że „Solidarność" ma 

rację domagając się kompleksowych 
reform? Co nam po reformie gospo­
darki, która w międzyczasie rozsypie 
się całkowicie? Tmpas polega na tym, 
że •. Solidarność" ma rację na jutro 

i pojutrze , ale rząd ma· rację na dziś, 
Frymarczenie racjami przeciąga 

się. do dna już niedaleko. Państwo 
słabnie, id.zie zima, a obroń . y wol­
n)lch sobót obrażają się na pienią­
dze płacone za rezygnację z zabój­
~~ego przywileju. 

JOLANTA WRO~SKA 

Fot. R. Łu.cyszy!' 
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Próba chóru w ZDK „Pamotex" 

Choć statystyki zespołow amator­
skich należy ocenić jako zafałszowa­
ne 'W Qk. 20-40 procentach, to prze­
cież faktycznie działa w naszym 
mieście przeszło półtorej setki zespo­
łów. I jest to fenomen wart organi­
zacyjnego wsparcia i badań. Sondai 
na ten temat przeprowadziłem na 
zlecenie i przy pomocy Łódzkiego 
Domu Kultury. 
Sondaż w zespołach wykazał wy­

raźną powierzchowność instytucjo­
nalnego mecenatu nad ruchem ama­
torskim. W Polsce amatorstwo roz­
wija się jedynie przy pomocy insty­
tucjonalnej i biurokratycznej, brak 
mu oparcia w organizacjach i zrze­
szeniach prawdziwie społecznych i 
sytuacja ta ma określone skiUtki. Me­
cenas instytucjonalny do tej pory był 

-silny finansowo, dawał względnie 
trwałą gwarancję funkcjonowania 
konkretnego zespołu amatorskiego 
przez całe lata, ale z drugiej strony 
był to mecenas nie zainteresowany 
problematyką artystyczną, izolując:v 
ruch amatorski od spontanicznych 
zjawisk f procesów społecznych, a 
wreszcie był to mecenas mający wła­
sne, bardzo Instrumentalne oczekiwa­
pia. Jak · wiadomo ruch amatorski 
utrzymywany był do tej pory przez 
rady zakładowe związków zawodo­
wych, prz~z zarządy spółdzielni miesz­
kaniowych i spółdzielni pracy, pr:r.ez 
rady narodowe bądź ze wszystkich 
tych źródeł łącznie. Nie powstawały 
zespoły amatorskie przy stowarzysze­
niach kultutalnych i nie tw<>ł'zyły 
one samorządnych grup rejeśfrowa­
nych jakt> stowarzyszenia. 

Mecenas instytucjonalny w zamiar> 
za finansowanie zespołu oczekuje o­
siągpięć na przeglądach i festiwa.­
lach„ a także żąda obsługi spektaklem 
lub występem rozmaitych zakładowych 
unprez, uroczystości i akademii. 

Mimo zasadniczej życzliwości, do­
raźnie i na użytek chwili mecenas 
zdaje się pomijać istotę aktywno4ci 
amatorskiej, która leży w bezintere­
sownym stowarzyszaniu się, samodos­
konaleniu, gromadzeniu wrażeń i bo­
gaceniu osobowości. Te kształcące 

Foto: Z.W. Nowak. 

aspekty twórczości amatorskiej nie 
zawsze pozostają w zgodzie z przy­
niesionym z zewnątrz żądaniem przy­
datności i dużej wydajności w ciągu 
sezonu artystycznego. 

Podobne utyskiwania obracają się 
nie tylko przeciw finansowym mece­
nasom ruchu amatorskiego repreze11-
tującym związki zawodowe, spółdziel­
czość bądź władze dzielnicowe. 111-
struktorzY. ruchu amatorskiego na co­
dzień współpracują z administracją : 
organizatorami placówek k-o, z dy­
rektorem domu kultury, z kierowni­
kiem klubu. Latwo zauważyć, że ad­
ministracyjny nacisk i· pragmatyczne 
oczekiwania- mecenasa finansującego 
zespół amatorski są jak gdyby trans­
mitowane do zespołu przez kiero­
wnictwo klubu, organizator placówki 
z jednej strony nie może zaspokoić 
wszystkich rzeczywistych, czy wyo­
brażonych materialnych potrzeb ama­
tnrów, ale z drugiej strony musi od 
nich egzekwować zobowiązania co do 
występów, popisów i osiągnięć. 

Amatorzy wskazują nierzadko na 
niskie kompetencje terenowej admi­
nistracji kulturalnej, i przyznać trze­
ba, że zwłaszcza placówki związko\•·e 

traktowane bywały jako ostatnia des­
ka ratunku dla działacza, który prze­
padł w wyborach, a nie chciał wra­
cać do produkcji. Ale obok tego in­
struktorzy zespołów podnoszą inny 
wątek. „W kołach ludzi, którzy za­
rządzają kulturą dominują postawy 
zachowawcze i formalizm. Ruch ama­
torski ocenia się przez sprawdzanil" 
dzienników, rozliczanie godzin, Nowe 
formy, wszystko co jest eksperymen­
tem odczuwane jest jako niebezpiecz­
ne, traktowane z nichęcią i - niepoko­
jem, bo nie wiadomo co z tego może 
wyniknąć" - powiada bstruktor pra­
cujący wśród inteligencji i finan&c­
wany przez odpowiedni związek za­
wodowy. , 

Skoro stosunki ·administracji pla­
cówek kulturalnyćh i instruktorów 
ruchu amatorskiego układają się z 
reguły niepoprawnie, skoro rodzi s i ę 

tu nieoczekiwanie dramat, to należy 
tę sytuację albo pilnie zmeliorować, 

albo w sposób fundamentalny usunąć 
źródło konfliktów. Opowiadamy stę 
za tą drugą ewentualnością; jeśli w 
domu kultury administracja nie jest 
jednoznacznie akceptowana jako nie­
zbędna pomoc, należy z takich orga­
nizatorów kultury całkowicie zrezy­
gnować . Niechajże administrują so­
bie sami zainteresowani. Od dawna 
pojawiają się poglądy, iż pracownik 
kulturalno-oświatowy powinien dys­
ponować konkretnymi umiejętnaś::ia­

mi pracy z ludźmi potwierdzo:-iymi we­
ryfikacją instruktorską, nie może to 
być po prostu pracownik k-o. W dr>­
mach kultury zatrudniani być po­
winni tylko instruktorzy, specjali ' ci 
od zespołów artystycznych, oświato­
wych i zbyteczni są tam sp<:?cjal!śei 
od organizacji, administracji i kierc­
wania. Zapewne łatwiej nauczyć in­
struktora specjalistę kilku czynności 

administracyjnych, niż znaleźć uza­
sadnienie dla pełnoetatowego zatrud­
niania dyrektora, który wcześniej 

pracował w administracji zakładowej 
lub w związkach. Instruktor specja­
lista, który kierowałby konkretnym 
klubem czy osiedlowym domem kul.­
tury wyposażony w jednoznaczne za­
interesowania nadawałby swej pla-

cówce piętno osobiste, stylizację au­
t')rską. 

Mecenat nad ruchem amatorskim 
przechodził będzie przeobrażenia, któ­
rych ostateczny efekt trudno na razie 
przewidzieć, można co najwyżej wy­
suwać sugestie. Po pierwsze, warto 
pobudzać zainteresowanie nowych 
związków problematyką kultury i u­
sług kulturalnych na rzecz załóg pra­
cowniczych, i w związku z tym wa::to 
przypominać o istnieniu zespołów a­
matorskich, tu i ówdzie pozbawio­
nych nagle opieki przez radę zakła­

dową. Po drugie, wzrastają zobowią­
zania Wydziału Kultury i Sztuki 
miasta oraz ŁDK wobec ruchu ama­
torskiego, zespoły amatorskie oczeki­
wać teraz będą nie tylko pomocy me­
todycznej, ale także materialnej i rze­
czowej. Po trzecie, warto wspierać 
wszelkie sposoby i drogi samofinan­
sowania się poszczególnych grup ama­
torskich, wiele zespołów ma szansę 
usamodzielnić się w tym względzie 

Co robią ludzie w zespołach ama­
torskich, w -czym wyraża się . ~r.\\ _, 
twórczość. ·Malarze zrzesze!li w klu­
bie amatora malują w najprzeróż­

niejszych, zindywidualizowanych ~tv ·· 

listykach i przychodzą na dyskusję 

i po fachową korektę swego dzieła, 

kobiety bywają na kursach tkaniny 
artystycznej i makramy, młodzi uc1.ą 

się tańców ludowych, tworzą współ­
czesne układy baletowe, trenują t'l­
niec towarzyski. W dziedzinie muzyki 
powtarzają się zespoły jazzowe i wn­
kalno-instrumentalne, fotografia ar­
tystyczna uprawiana przez amatorow 

tyczy bardzo różnych aspektów rze­
czywistości, film amatorski jest w 
Lodzi fenomenem prawie nieuchwyt­
nym. W tym świetle główną dyscy­
pliną, w której śledzić można stosu­
nek amatorów do zjawisk społecz­
nych, w której można byłoby uchwy­
cić poznawcze i światopoglądowe _in­
tencje ruchu amatorskiego jest tea~r. 
zespoły żywego słowa, poetyckie, ka­
baretowe. 

Jeden z najczęściej nagradzanych 
łódzkich teatrów amatorskich grywa 
S. Mrożka, S.I. Witkiewicza, L. P~­

randella. Jednoaktówki Mrożka poja­
wiają się i na innych scenach. By­
wają też w Łodzi adaptacje A. Fre­
dry, E. Dilrrenmatta, a nawet Ch. Dic­
kensa. Sceny poetyckie cytują _Brylla, 
Stannego, Miłosza, poezję romanty­
ków. Kabarety działają głównie w 
klubach emerytów, wystawiając „Par­
tyzanckie ścieżki", „W rytmie zapom­
nianej młodości", „Smiech to zdro­
wie", „Rewie piosenek". Mówimy tu 
o osiągnięciach repertuarowych ostat­
nich dwu lat i nie trzeba przypomi­
nać, iż były to lata niepokoju spo­
łecznego, kryzysu ekonomicznego, 
strajków, burzenia i budowania no­
wych struktur społecznych. Tymc.za-

sem nie ma większego śladu tych 
procesów w ruchu amatorskim, w 
znacznej części finansowanym przez 
związki zawodowe i działającym w 
środowisku robotniczym. Jeżeli zwa­
żyć, że i w najbliższych planach te. 
atry te mają sztuki Pirandella, Mroż­
ka, Cocteau, Bałuckiego, poezję poli­
tyczną Oświecenia, rewię pogodnych 
piosenek oraz kabaret „Dla każde~o 

coś miłego", staje się widoczna inte­
lektualna i światopoglądowa impreg­
nacja amatorskiego ruchu artystyc1-
nego wobec ducha cżasów. Zauważyć 
trzeba, iż w przeciwieństwie do tea­
trów studenckich. tutaj nie występuje 
zjawisko rozwiniętej pracy literacko­
przygotowawczej do aspektu Scena­
riusz widowiska nie powstaje w gru­
pie amatorskiej, lecz jest bądź goto­
wym dziełem klasyka, bądź tworem 
instruktora. Ruch amatorski jest o­
becnie zaabsorbowany głównie pro­
blemami warsztatowymi, zmierza do 
perfekcji formalnej z reguły zreszta 
nieósiągal{le! wśród amatorów, dosKo­
nali chwyty stylistyczne i umiejętncś­
c; aktorów, estetyzuje, ale w sferze 
idei i treści zagrriżony jest eskapi­
zmem. Stopień impregnowania n:i 
współczesność i codzienną realnuść 
jest tu większy nawet, niż w naszej 
kulturze masowej, w której już od 
roku pojawiła się poezja w rodzaju 
„Songu stojących w kolejce". 

Jeśli pamiętać, że mamy do czy­
nienia z faktycznymi przodownikami 
uczestnictwa kulturalnego można 
przypuszczać, że ich potencje twór­
cze nie są w pełni rozbudzone. Teatr 

amatorski, w przeciwieństwie do te. 
atru zawodowego nie może zamkną4 
się w kręgu problemów estetycznych. 
Obok takiego teatru estetyzującego 
dla pięknoduchów, potrzebny jest i 
wesoły kabaret dla staruszków, ale 
także teatr stwarzający ludziom mo­
żliwość twórcz-ej wypowiedzi o ota­
czającej iCh rzeczywistości. Ten ostat• 
ni teatr musi być sposobem wysubli· 
mowanego, ale jed·nak drz.ialania, g1 y 
i walki o jakąś wartość, sposobem u­
czestnictwa w życiu, a nie tylko 
ucieczki i odpoczynku od życia. 
Teatr amatorski rozwijał się dyna­
micznie zawsze, kiedy te funkcje po­
dejmował I przeciwnie, uchodził na 
margines, gdy chciał jedynie wypeł­
nić ludziom ich czas wolny od pracy, 
gdy po prostu zagadywał. Kiedy te· 
atr amatorski chce tylko wypełni:i.ć 
dorosłym ludziom czas wolny, ok<.?­
zuje się, że ci ludzie nie mają cza3u 
dla .takiego teatru, i ogólniej roliwiąc 
dla takiej sztuki amatorskiej. Wier­
ności dochowują tylko młode dziew­
częta i staruszkowie. 
Drogą przyciągnięcia młodych ro• 

botników do sztuki amatorskiej by­
łoby odnalezienie ich w naturalnym 
środowisku, skojarzenie idei jedno­
czącej takie grupy ludzi w działaniu 

z możliwościami i naturą sztuki. In­
struktor musiałby. wówczas pokazać 
owym młodym robotnikom, że wyp.1-
wiedź artystyczna dosadna intelektu­
alnie i oryginalna w formie jest gef.­
tem równie ważnym co zewnętrzro.y, 
choć gwałtowny gest społeczny. w· 
kraju, w którym młodzi robotRicy 
dokonują rewolucyjnych przemiar., 
nie można dłużej wyjaśniać ich absen­
cji w ruchu amatorskim argumentem 
o bierności postaw wykształconych 
przez kulturę masową. Wydaje s ię 
raczej, iż dorosłym, silnym mężczy­
znom nigdy nie odpowiadała formuła 
działalności na poły charytatywnej w 
stosunku do nich, polegająca na or­
ganizowaniu im godziwej rozrywki 1 
wypełnianiu czasu wolnego, 
Ogłoszenia gazetowe o naborze kan­

dydatów do zespołu są celowe w tea­
trze amatorskim estetyzującym, da­
żącym do perfekcjonizmu i nagród. 
Taki teatr chce wybierać najspraw­
niejszych aktorów i <loskonalić i~h 
aktorstwo, komplikować scenografiQ 
i oprawę spektaklu, używać spraw­
dzonego wielkiego repertuaru i estf'­
tyzować jak gdyby nie pamiętając o 
ograniczonych z natury możliwościach 
amatorów. Ogłoszenie gazetowe o !'\a­
borze kandydatów do zespołu robot­
niczego musiałoby raczej podać o co 
chotlz.i takiemu teatrowi, jaki ma on 
program, czy stawia sobie jakieś cele 
natury praktycznej, z jaką siłą spo­
łeczną jest związany i czyje interesy 
wyraża. Skoro to niemożliwe do wy­
łożenia w ogłoszeniu, może łatwiej 
byłooy znaleźć grupy ludzi, które iHż 
wcześniej mają wspólne idee, lub są 
związani z jakimś ruchem społecznym 
czy politycznym i chcieliby swe prze­
konania wyrażać publicznie w formie 
kunsztownej i ekspresywnej. Wciąż 
nie zaprzeczamy tu potrzeby także 
teatru estetyzującego i teatru po pro­
stu dla wypełnienia czasu, choć do 
końca wątpić będziemy, czy w mieś· 
cie, w którym działa jedenaście scen 
profesjonalnych, warto zaprzątać tem­
perament amatorów Fredrą czy Ba­
łuckim. 

Problemy opieki społecznej w okresie głę· 
bokiego kryzysu gospodarczego są szczególnie 
złożone. Sprawa przetrwania · najbiedniejszych, 
zarówno w państwowych domach opieki. jak i 
tych żyjących we własnych mieszkaniach, po­
winna znaleźć się w centrum autentycznego za­
interesowania władz i profesjonalistów. Jak 
dotąd stwarza się tylko pozory dtZiałalności. 
Szumu jest dość - apele do sumień ludzi dob­
rej woli, próby uruchamiania sił społecznycll, 
komitetów blokowych, organizacji młodzieżo­
wych„. 

nowi Dom Pomocy Społecznej w Wiśniowej 
Górze, który, choć dopiero minął październik, 
goni resztkami koksu i węgla. Jeżeli w naj­
bliższym czasie nie otrzyina należnego przy­
działu, będzie kiepsko. Leki są wszędzie, tro­
chę mało środków opatrunkowych. Natomiast 
nie ma proszków do prania , płynów do mycia, 
mydła. Tragedia jest z bielizną osobistą dla 
pensjonariuszy, brakuje skarpet, pończoch, 
pantofli domowych„ Pokrzywdzeni są pr zede 
wszystkim ci niewydolni, którym ostatnie lata 
przyszło spędzić wśród obcych, w przymuso­
wej izolacji. Nie m0gą wyskoczyć do miasta 
w kolejkę, po pa.rę skarpet czy sztukę bieliz­
ny. 

Faktycz.nie, dom dosłownie lśni! Podłogi 
parapety błyszczą . można się w nich przejrzeć. 
Chorzy zadbani, czyści. Wielu z nich leży 

po dziesięć i więcej lat. Są bez odleżyn! Wy­
starczy jednak, aby taki pensjonariusz trafił 
choćby na dwa, trzy tygodnie do s7lpitala. Na 
ogół wraca z odleżynami. 

dziom nie mOina wytłumaczyć, gdy wykłócają 
sie. że herba•a za mało słodka, że kęs mię­
sa na obiad zbyt skąpy, Mają swoje drobne, 
indywidualne racje chomikując dobra doczesne 
i domagając się ostro swoich praw do życia. 

Z czym społeczeństwo ma iść do podopiecz­
nego? Z dobrym słow~m? Nie wystarczy! Jał­
mużną - zużytą odzieżą, Jub pieniędzmi z ze­
branej makulatury? Dzielić się zapasami? -
nie bardzo jest czym, Każdy zajęty własnymi 
troskami chomikuje na swój użytek. 

Siły społeczne, owszem, mogą być pomocne, 
ale w rozeznaniu terenu, aktywnym wspoma­
ganiu w pracy szczupłej kadry profesjonali­
stów. Opieka społeczna na dziś wymaga doin­
westowania, nowych przepisów prawnych i 
sprzymierzeńców. Fundusze na jej potrzeby już 
od lat były nie wystarczajace, teraz są śmiesz­
nie niskie, a działalność całej machiny opiera 
się na przestarzałej, nieźyciowej ustawie z ro­
ku 1923! Jakże więc może nadążyć za po­
trzebami chwili? Resort służby zdrowia nic 
nie robi w tym kierunku. Poszczególne władze 
terenowe . niezbyt są za.interesowane sprawami 
opieki . a zakłady pracy, jeszcze do niedawna 
użyteczne, obecnie zupełnie się odżegnują od 
wspó~pracy z instytucjami opieki społecznej. 

w . układ1Zie, iakl się wytworzył, największe 
szanse' przetrwania mają nieliczni. którzy już 
się maleźli w zakładach opieki zamkniętej, a 
przecież przytłaczająca większość podoniecz­
nych nadal tkwi we własnvch środowi skach, 
mieszkaniach-ruderach, prMvie bez środków do 
życia. · 

CZY MAJĄ CHODZ·lć BOSO? 

W domach dla prze•·•lekle chorych domach 
rencistów na terenie Łodzi i wojew6chtwa sy­
tuacja nie przedstawia się najgorzej , 7. ·7.aopa­
trzeniem w żvwność nie ma wiekszvch kłopo­
t6w, nawet z zrealizacją kartek mięsnych. Opa­
łu starczy na najbliższe miesiące. Wyjątek sta-

- Jeszcze trochę, a będą chodzić boso, albo 
w łapciach z łyk.a - mówi dyrektor Państwo­
wego Domu dla Przewlekle Chorych w Wiś­
niowej Górze, Tadeusz Kubi'ttk, Interwtmiujemy 
wszędzie, gdzie się da, na próżno! Zaklad11 
pracy, które zao.patrywaly nas w produkty niż­
szej jak.ości, teraz w ogóle nie chcą slyszeć o 
niczym. Co ich obchodzą jacyś chorzy, że cho­
dzą boso i bez majtek? Mają ważniejsze spra­
wy! 

Rzecz niby mała, a wstyd! Nie ma chętnych . 
aby odsprzedali na użytek nieszczęśników tro­
chę łaszków. Los Im niczego nie oszczędził. 
Jeszcze mają żywo w pamięci rządy poprzed­
niej dyrekcji, reżim , pejcz, życie w ciągłym 

strachu („Dom za drutami"). Teraz zmieniło 
się na lepsze. Jest nowy personel. zwiększył 

się z 38 osób w styczniu 1980 do 73, Było pięć 
pielęgniarek, a jest piętnaście. 

- Ten pa-n dyrektor nie bije - p0wiedział 
zagadnięty pensjonariusz. - Jest bardzo dob­
rze, siostry dbają o n.as, tylk.o k.apcie mi się 
zupełnie rozleciały 1 bielizny nie dają! 

W 3 Państwowym Domu Pomocy Społecznej 
przy ulicy Paradnej nie ma wcale proszków 
do pra1nia . Dziadujemy - powiedziała dyr. 
Zofia Różycka. - Czasami uda nam się załat­
wić płyn FF„. To szarpanina, iak lługo jesz­
cze można? Przecież dziennie mamy do prania 
kilkaset podk.ladów, prześcieradel! W naszym 
zakładzil? najwięcej jest chorych leżących! W 
zapasie •1 ie mamv rolki papi.eru toaletowego! 
M~1dla w magazynie tylkn dwadzieścia kostek:·· 
Co będzie dalej? .Już teraz personel dokazu1e 
cudów, aby bylo czysto! 

6 PDPS dla Przewlekle C}lorych przy ul. 
Róży Luksemburg funkcjonuje zaledwie od 
kilku miesięcy, Wszędzie dużo kwiatów, jasne, 
pastelowe ściany, rei- ociukcje Wyspiańskiego, 

Muszyńskiej-Zamorskiej. Na piętrze, które zaj­
mują pensjonariu~ przeniesieni z Ozorkowa, 
a więc ze środowisk wiejski:ch, oz<loby cepe­
liowskie, wóz drabiniasty, studnia z żura­
wiem„. Czysto i estetycznie, ale jak nie będzie 
w czym prać, czym sprzątać, to wszystko szyb­
ko zniszczeje, zje robactwo. 

Dyrektor Teresa Szawel poinformowała mnie, 
że przydziały środków czystości maleją z ty­
godnia na tydzień. Już teraz jest ich za mało. 
Ile trzeba włożyć dodatkowej pracy, aby cho­
rych i obiekt utrzymać w czystości. A zda­
rzają się rodziny, które potrafią zabrać chore­
mu mydło. 

Takie "domy należy zaopatrzyć w pierwszej 
kolejności, nawet kosztem odbiorcy indywidu­
alnego. Tu, podobnie jak w szpitalach, środki 
czystości to artykuł pierwszej potrzeby. w grę 

wchodzi zdrowie, a nierzadko życie chorych, 
pensjonariuszy. Tak samo nie można dopuścić, 
aby brakowało bielizny, pościeli, odzieży. Wy­
dział Handlu powinien tego dopilnować. Spo­
łeczeństwo jest zaopatrzońe, ma zapasy. Babcie 
i ciotki „na rencie" potrafią całymi dniami cza­
tować w sklepach. W:vkupuja dosłownie wszy­
stko. buty bez mierzenia, bieliznę damską, mę­
ską, dziecinną. 

Trochę inaczej przedstawia ·się sytuacja lu­
dzi w domach rencistów, tych, którzy mogą 
wychodzić i mają na tyle zasobów gotówki, 
żeby nią obracać Wystarczy zajrzeć do tapcza­
nów. szaf. Jest cukier, olej. konserwy, papie­
rosy, alkohol, herbata. Myliłby się ktoś, kto 
pomyśl'łłby, że zdobywają to na własne po­
trzeby! Skąd! To żelazny kapitał towar na 
handel. przynęta dla najbliższych, dzieci, wnu­
ków. Dla Ich pozyskania potrafią dokonać naj­
bardziej niewiarygodnych transakcji. Tym lu-

Dyrektor 2 Domu Rencistów przy ul. Dojaz­
dowej, Wiera Kubacka, ma takie same proble­
my, jak hmi kierownicy podobnych placówek. 
Dom jest czysty, zadbany, mimo iż budynek 
wymaga kapitalnego remontu, widać rękę dob­
rej gospodyni. 

- Jeszcze do niedawna bylo trochę zapasów 

EDWARD BRYL 

Pomóc 
środków czystości. Niestety, już się skończyły. 
Czekają na.s klopoty! 

POTRZEBNY WĘGl1EL! 

Sytuacja w opiece śr·odowiskowej jest bardzo 
trudna. 

- Brak przede wszystkim opału - powie­
działa Krystyna Osada, kierownik Wojewódz­
kiego Ośrodka Opiekuna Społecznego w Łodzi. 
Mimo że już początek listopada i ZOZ należ­
ne sumy wpłaciły wiosną. handel nie dotrzy­
muje żadnych terminów, a o tym, żeby ludzie 
samotni , starzy, niepełnosprawni otrzymali 
swój przydział w pierwszej kolejności nie ma 
co marzyć. Nie wiem, czy w WydtZiale Handlu 
i Usług zdają sobie sprawę, że nasi podopieczni 
to najbiedniejsi z biednych. Węgiel służy im 
nie tylko do ogrzewania na nim gotują, 

Spr.awa remontów mieszkań tych ludzi 
przedstawia się jeszcze gorzej. Kierownicy 
ROM i PGM nie chci, ,Jrzyjmować od nas 
żadnych zleceń. Tłumaczą, że brak materiałów. 
ludzi, etc. W końc4 przestaniemy ich błagać. 
Z bardzo prostej orzvczyn:v. Brak pieniędzy! 

• Cenv za usługi świad<'zone przez te instytucje 
bardzo wzrosły. Np. PGD Łódź-Widzew za 
wymalowanie mieszkania. jednej izby, o po­
wierzchni 2.; m kw. wystawił rachunek 12 tys. 
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. Jeszcze kilka lat temu mówiono, 
że drewnianych chałup mamy tak 
dużo, iż nie musimy się o nie mar­
twić. Nawet urzędowo nakazywano 
ich rozbieranie, rzeltomo w trosce o 
estetykę i bezpieczeństwo przeciwpo­
żarowe. 

Ekspozycja nowoczes.nego budow­
nictwa wiejskiego powoduje tak już 

szybkie tempo niszczenia ' obiektów 
zabytkowych budownictwa drewnia­
nego, że czas wreszcie zająć się nimi 
nieomal natychmiast. Ratunkiem są 

skanseny, a więc muzea i parki et­
nograficzne. Zebrano w nich w Pol- , 
sce ponad 150 (dane z 1975 rok11) 
zabytków budownictwa ludowego. 
Niezależnie od tego, najczęściej spo­
łecznym i prywatnym sumptem, po­
wstało wiele izb skansenowskich in 
situ i małych skansenów, najczęściej 
uli. 

senu na terenach w pobliżu. Wartv, 
na tzw wzgórzu. zamkowym. To da­
wne grodzisko, czyli początek lokali­
zacji władzy plemiennej sieradzan. 
Zachowały się tam ruiny zamku., ale 
to już późniejsze czasy, bo wiek XIV. 
Mieści się tam unikatowa trzynasto­
wiecz~ rotunda, pierwsza rotunda 
ceglana w Polsce (wcześniejsze budo­
wane byly z kamieni). 

Chcemy pokazać tam także trzy 
charakterystyczne typy wsi sieradz­
kiej: „p:Jlne;" (na wschód od Siera­
dza), „nadwarciańskiej" (wzdłuż w~n­
ty) oraz „borusów" (pld.-zach. czę:lć 
województwa). 

„Borusami" nazywano mieszkańców 
leśnych wsi (dawna królewszczyzna). 
Cechowała ich duża samowystarczal­
ność. Z rzdy darniowej wytapiali że­
lazo, z którego liczne kuźnice robt1y 
narzędzia gospodarcze i okucia bu­
dowlane. W śród „boru.sów" było wie­
i u stolarzy, wykonujących sprzęt i 
meble, nie tylko na swój u.żytek. 

Rozwinięte tel bylo bartnictwo. W 
pierwszych latach powojennych spo­
tykałam jeszcze wspaniale barcie klo­
dowe, wysokości nawet i dwóch me­
trów, we wsiach Przedlęcze, Godyni­
ce, Klonowa i je; przysiólkt. NiestP.­
ty, nie zachowały się już te naj­
większe ule klodowe. Ale sporą ko--

o zwykly dochód tu chodzi. Trzeba 
uch1'on1ć istntejqcq jesz.cze su.bstancJę 
kultu.1'awą Sieradzkiego. Gdzie, ;ak 
gdzie, w Sie1'adzktem mocno tkwi­
my ko1'zeniami w t1'adycji. 

- Przypominam sobie, że przed la­
ty wykupiono już wiele ciekawych 
obiektów wiejskich. 

- Oczywiście, bo ówczesny woje­
woda lódzki d1' Roman Malinowski 
(obecnie wicepremier, przyp. · aut.) 
bardzo nas w tych dzialaniach wspie­
ral. Na to poszly już spo1'e fundusze. 
Nie wolno ich zap1'zepaścić Wpraw­
dzie może ktoś powiedzieć, że dziś 
nie stać nas na zabawy w skanseny, 
al.e twierdzę, że wlaśnie jesteśmy za 
biedni na to, żeby pozwolić niszcz11~ 
bezpowrotnie zabytki kultury lu.do· 
wej. To bylaby zbrodnia„. 

• • • 

Powracam do rozmowy 
Brodzkim. 

z dyr 

- Przychylny naszym planom jest 
Departament Muzeów w Minister­
stwie K u.ltu.r11 i Sztuki, a także obec­
ne władze Sieradza. Trwają prace 
programowo-organizacyjne. 

- Przecież koncepcja i dokumen.­
·- tacja · były już gotowe. Cze.mu aż tyie 

ZBIGNIEW. KO.RZENIOWSKI 

Zabytkowa „ku.mora" .z 1830 r. we wsi B1'q8zewfce 

dziców uczniów, powstaje wspomnia­
ny mini-skansen. 
Skąd w Wojsławicach biorą na to 

wszystko pieniądze? Pochodzą one ze 
sprzedaży surowców wtórnych, docho-

Foto: A1'chiwum 

powinno być prosperującym gospc­
darstwem wiejskim. 

Na mapie parków etnograficznych 
1 skansenów region nasz stanowi bia­
łą plamę. Nie doszła jeszcze do skut­
ku organizacja skansenów ani w 
Mo,zczycach kolo Łowicza (podobno 
prace już trwają), ani w Lodzi, ani 
też w Sieradzu. Wprawdzie w Łowi­
czu istnieje przymuzealny zespół bu­
dowlany, ale nie rozwiązuje to pro­
blemu ratowania dla historii cennych 
zabytków budownictwa (bo w pierw- . 
azym rzędzie taki jest cel tworzenia 
tych placówek). Swego czasu głosno 

było o organizacji skansenu w Sie­
radzu. stolicy regionu niezwykle cie­
kawego kulturowo i bogatego (jeszcze) 
w ostatnie relikty ludoweg.a buoo­
wnictwa drewnianego. O potrzebie 
powstania takiej placówki mówi sii;> 
tam już od 18 lat. Jaki jest stan ręa­
lizacjj tych zamierzeń? 

"·~ .. :;· / :·.;~:· ~ · ., i · ~ . ·" ~ , ' 

w JJDmr NASZYCH PRADZIADOW 

Nie jest to myśl nowa. Kilka lat 
temu, znany etnograf krakowski,, 
prof. dr Roma~. ReinfUBs, zapropo­
nował nawet, b)' z wyprodukowanego 
ziarna, zmielonego w skansenowskim 
młynie czy wiatraku, według ludo­
wej receptury piec chleb czy inr>• 
pieczywo regionalne (w Złoczewie 
znane były kiedyś obwarzanki), któ­
re później można by kupić w zabyt­
kowej karczmie obok innych potraw 
regionalnych. 

- Ruszamy mówi Sławomir 
Brodzki, dyrektor Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Sieradzu. 

- To już słyszał-em kilka lat te­
mu„. 

lekcję innych, "'również· !eśnycli, mo-t. 
żna by jeszcze zebrać. Zresztq !.yją 

jeszcze nieliczni bartnicy, którzy kie­
dyś deklarowali mi odtworzenie tych 
uli ... 

. poczynań ·natury przygotowawczej? 
- Albowiem wcześniej, w 1977 ro· 

ku, została przyjęta koncepcja za11os­
podarowania zespolu. miast Sieradz -
Zduńska Wota, a ta - skansenu w 
Sieradzu nie przewidywała (przynaj­
mniej w tym miejscu). Chcemy ura­
tować i przenieść chociaż te zabytki, 
które już wykupiono. Są takie, j;ik. 
np. w Stobiec ku koro Rudnika, -.które 
:zostały wykupione 9 lat temu. Tak 
więc nawet z punktu widzenia eko­
nomicznego nie wolno nam zmarno· 
wać wydanych ośmiu milionów z!o· 
tych. Z funduszu. centralnego mamy 
na ten rok milion :złotych. Zatrudnia­
my kierownika budowy. Jest kon­
cepcja, są obiekty i przypuszczam, 
że w tym roku przeniesiemy spośród 
nich chyba z pięć. 

dów za udział w pracach polowy1.;h 
w ramach praktyk uczniowskich oraz 
z funduszów Rady Szkolnej. 

Wspólnym wysiłkiem zgromadzono 
prawiE' 5 tys. eksponatów, z kt6ryc1' 
około 3 tys. już skatalogowano. Bę­

dzie więc czym wyposażyć i zagospo­
darować szkolny skansen. 

Te potrawy to nie nierealne ma­
rzenia człowieka z nie zrealizowa. 
nymi kartkami mięsnymi, patrzącęgo 
na puste półki. Przecież dawniej na 
wsi mięso jedzono od wielkiego, bar-· 
dzo wielkiego święta. A gdzie jziś 
uświadczysz, naw'et w tzw. karczmach 
czy zajazdach, zalewajkę na kwasie 
mącznym, kluski telazr:e (z ziemnia­
ków) z mlekiem, kaszę ze spyrką czy 
maślankę z ziemniakami? Na samą 
myśl o tych specjałach kuchni mojej 
babki ślina podchodzi ml pod język ..• 

- Tymczasem zmieniła się koncep­
cja lokalizacji skansenu. Teraz W"a­
camy do projektu zespolu Zofii Nev· 
manowej, byłego dyrektora Muzeum 
Okręgowego w Sieradzu ••• 

- Praktycznie jednak biorąc, pra­
ce związane z budową skansenu 
przerwano z chwilą organizacji wo­
jewództwa sieradzkiego„. 

Wojsławice są dla mnie najlepszym 
przykładem działania miłośników •wcj 
ziemi. patriotów lokalnych, chcących 
uratować dla kultury ludowej i his­
torii narodowej ostatnie już relikty 
kultury materialnej swojej ZIP.ml. Lu­
dzie chcą wiedzieć z czego wyrośli, 

co zawd:cięczają swoim przodkom. 

- Nasza koncepcja - mówi Zofia 
Neyman - zakłada Lokatizację skan-

- Bo byly wojewoda sieradzki po­
wied:zial kiedyś, że skansen mu.si Jać 
mi!tony. Odpowiedzialam wówrws, ±e 
aby dawał miliony, trzeba je naj­
pierw zainwestować. Ale przecież nie Jeszcze jedną funkcjt: widzę w 

przyszłym skansenie sieradzkim 
dydaktyczno-naukową. Myślę o stu­
dentach etnografii Uniwersytetu 
Łódzkiego. Miniaturowa gospodarka 
prowadzona w skansenie przez ~La· 

rych mieszkańców wsi, rzemieślni­

ków I rolników, umożliwić może od­
bywanie tam praktyk studenckich. 
Zapoznanie się, przez uczestnlcZP."lie 
w różnego rodzaju ' zapomnianych 1uż 

czynnościach gospodarczych , to .::oś 

wiecej , niż najlepsze wykłady cr.y 
ćwlczepia. llu~trowa11e navyet slajda­
mi czy mmami, 

• • • 

W Sieradzu wydatki poszły w mi­
liony. A w niedalekich Wojsławicach 
k/Zduńskiej Woli montuje się 1uż 
dziewiętnastowieczną chałupę (Ze w"i 
Rembiesltie Stare). Jest to początek 
szkolnego mini-skansenu. Ocżywiscie 
trudno porównywać planowaną ·1a­
grodę ze skansenem wojewódzkim. 
ale Wojsławice są dobrym przykładem 
społecznego działania patriotów lo­
kalnych i młodzieży szkolnej z Z»s­
polu Szkól R.alniczych w Wojsławi­
cach; animatorem działania jest. polo­
nistka, mgr Bożena Antoszczyk. 

• • • 
Skanseny to nde tylko ratunek dla 

zabytków; pełnią one także ważne 

funkcje oświatowe i popul:'lry1.ator­
skie. Dobrze pokazana zagroda tka­
cza czy sieradzkiego borusa, dajE' peł­

niejszy obraz sytuacji społeczno-eko­

nomiczno-kulturowej rzemieślnika 

wie jskiego, czy rolnika, lepszy wglą j 
w technologię ich pracy, niż nawet 
największy zbiór narzędzi I stlt')w-~ · 

ców 1ub wystawionych w pięknych · 
gablotach bogatych różnorodnych 

gotowych wyrobów. 

Niektóre polskie placówki skanse­
nowskie zaczęły już organizować rM­
norodne Imprezy I pokazy plenerowe, 
przykładem Sanok, Ciechanowiec, 
Nowogród, Radom, Opole„. 

SZCZEPAN MUGHA ze wsi Szale k/Klonowe;j - rzeźbiarz ludowy 
Foto: Z. Ko„zeniowski 

Zaczęło się w 1977 roku, od izby 
regionalnej. Potem w pałacowych pi­
wnicach zorganizowano tzw. chat~ 
sieradzką oraz izby rzemiosł , a ost::it­
ni.a przy współudziale młodzieży i ro-

Organizatorzy skansenu chcą, by 
ich placówki -były żywe . By mieS7.!ca­
li tam i tworzyli, przy użyciu trady­
cyjnych sposobów i narzędzi, auten­
tyczni twórcy i rzemieślnicy ludo„1.•i. 
Ziemia powinna być też uprawiaTla 
starymi narzędziami rolniczymi, a na 
zagonach wysiewane i sadzone ro­
śliny już dzisiaj w regionie ' nie upra­
wiane. Bo muzeum skanst>nowskie 

N-0 cóż, miejmy nadzieję, że wia­
domość o takiej imprezie etnogra­
ficznej będę mógł przekazać również 

z Sieradza. Obyśmy nie musieli C7..e­

kać następnyćh 111 lat! Poclf•szam si~ 
jednak, że jeśli nie z Śi'eradza to 
z Wojsławic otrzymam ją na pewuo. 
Wierzę w pasjonatów swojej ziemi. 

złotych! 
Prawie wszyscy nasi podopieczni mieszkają 

w starym budownictwie, w fatalnych warun­
kach. często walących się ruderach Potrzebują 
ciągłej pomocy! Uważam, że należy im się w 
pierwszej kolejności, mimo iż dzisiaj każdemu 
ciężko się żyje. 

W rejonie opiekuńczym Przy przychodni nr 
42 w ZOZ Łódź-Śródmieście pracownik socjal­
ny, Mariota Wieraszka. ma same kłopoty. 

- Dziesiątki starych Ludzi przychodzi do 
mnie z interwencjami, pokazujq kwity oplaco­
ne w marcu, kwietniu, a węgla jeszcze nie 

trzeniu się w środki czystości. bieliznę, do­
mom opieki społecznej mimo że trudno nie 
dostrzegać takiej potrzeby, przecież to placów-
ki nie tylko zbiorowego żywienia, ale duże 
skupiska ludzi funkcjonujące, podobnie jak 
szpitale, tyle. że stąd nikt niet idzie do domu, 
życie się wlecze, doba za dobą, z c~łą swoją 
iuż monstrualną fizjologią„. Zwykli, szarzy 
podopieczni, przymarzający z chłodu w. do­
mach, ci . którzy rzeczywiście potrzebuJą wę­
giel. żeby przetrwać, nie dostali go. A PGM l 
ROM w ogóle nie biorą pod uwagę możliwo­
ści remontu ich rozwalających się' domów. 

poinagającyin! 
otrzymali. Co będzie, gdy mróz chwyci? Ży­
ją w ruderach wymagających gruntownyc~ 
remontów. Nic nie mogą zalatwić. W PGM ant 
myślą się tym zająć, kompletna znieczuUca! 
Spośród kilkudziesięciu mieszkań podoi- ecz.­
nych wybrałam tylko osiem, tam, gdzie remont 
jest niezbędny, inaczej chyba w'osny w nich 
nikt nie doczeka. PGM Łódź-Śródmieście i 
tych nie przyjął! Nie mają mocy przerobowych, 
po cu im zawracam głowę jakimś podop1PCZ­
nymi, gdy dzieją się inne, ważkie sprawy! W 
tym roku jedynie ziemniaki u.dala mi się za­
łatwić dla wszystkich chętnych. Ale czy sa­
me ziemniaki ·;•ystarczą do przetrwania? 

Nierzadko zdarża się, że podopieczny rezyg­
nuje z p07YUJcy w chwili, gdy trzeba pru"nro-
wadzić dokladny wywiad środ()wtsknwy. Boi 
się, że dMrzemy do jego dzieci, do syna na 
wysnkim stanowisku„. Z takich powodów w 
ciągu osta·tnich mie$ięcy zre<ygnnumlo z po­
mocy w "r oim rejon.ie ponad 30 nsób. To się 

nazywa troska o dobre imię dziecka! Za cenę 
glodu! 

ODWROClć SIĘ PLECAMI 

Jakoś Wydział Handlu i Usług Urzędu m. 
Łodzi jest daleki od dania priorytetu w zaopa-

Zakłady produkcyjne też mają ważniejsze 
sprawy, niż fundowanie pomocy jakimś bie· 
dakom. Podobnie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej w Ozorkowie, które podjęło się 
remontu miejscowego domu opieki społecznej, 
ale szybko zrezygnowdło. Po prostu samorząd 
pracowniczy doszedł do \\niosku, że „ię nie o­
płaca! Niech sobie staruchy sami remontują! 
Wszystko igodnde z przepisami! 

A przecie7 można by te sprawy rozwiązać. 
Potrzeba chęci. Nie dalej jak za miedzą, w 
wojewód~twie piotrkowskim, rolniczym, gdzie 
węgiel w pierwszej kolejności należy się rolni­
kom-producentom. użyczono jednak pierwszeń­
stwa niewir1kiej grupie starych I niepełno­
sprawnych. Można by i ta-k w Lodrxi, najbar­
dziej potrzebujący podopieczni to tylko 20 ty­
si~cy , cóż znaczyłoby przepuszczenie ich poza 
kelejnością w wielkiej, milionowej aglomeracji. 
W oiotrkowskim remontuje się także mieszka­
nia podopiecznym na wsi i w mieście . Czyżby 

t8il1 były moce przerobowe? Lekarz wojewódz­
ki , Jerzy Maslowsk' I honorowy prezes PKPS 
w Piotrkowie Trybunalskim, Wicewojewoda 
Jerzy Rękorajski, czuwają nad potrzebami p0d­
opiecznych. 7eby było łatwiej, naczelnicy gmin 
są prezesami oddziałów gminnych PKPS. I w 
Łodzi należałoby wciągnąć tych liczących się 
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urzędników z dzielnic i gmin w pracę opieki 
społecznej. Klimat do działania jest. Nowe 
władze służby zdrowia, a także resortowy wi­
ceprezydent są zaintercsowarn. Coś zaczyna po-
woli posuwać się naprzód. Opieka przestała 

być piątym kołem u wozu, balastem leczni-
ctwa, ale zaniedbania sc> zbyt pokazne, żeby 
je można było lałatwit naprędce. Również 

sytuacja , w jakiej przyszło działać, jest wyso­
ce niekorzystna. Opieka dysponuje nędznymi 

kwotami. Nienadko trz:eba się zastanawiać, 

czy dać petentowi na węgiel czy buty! Zasił­

ki są kompromitujące! Mimo że wzrosły od 
stycznia 1981 roku, o c, v 1 szeroko informował 
resort zdrqwia i opieki. Zasiłek stały, wypła­

cany systematycznie jak renta, z 1800 zł pod­
niesiono maksymalnie do 2300, okresowy. któ-

ry można tylko otrzymywać przez kilka mie­
sięcy, z 1440 do 1800, a doraźny przydzielany ' 
sporadycznie z racji ' jakiegoś kataklizmu, raz 

w roku, może sięgać „a.ż" 2500 złotych. 

Jak wyżyć za te nędz •• e grosze, pytają Pod­
opieczni. Może minister Szelachowski potrafi 
odpowiedzieć? Prży okazji, panie ministrze, 
proponuję stałe zasiłki zamienić na renty so­
cjalne wypłacane przez ZUS. Odciążyłoby to 
znacznie szczup\ą kadrę Ośrodków Opiekuna 
Społecznego I może wpłynęłoby korzystnie na 
ich wysokość. bo jak do tej pory są to kwoty 
dużo mniejsze od najniższych rent, a prze­
cież to jedyne zródło -· ymania wielu ludzi 
starych, niepełnosprawnych - petentów opie­
ki społecznej. 

Foto: H. Łamms1d 

Idea/em byłoby zapewnienie wszystkim ludziom sta1'szym warunków Jakie 
mają mieszkańcy domu „Zlata Jesień" na Widawie. 
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!tł Ustopada 1916 roku Pitsudslci 
podał się do dymisji l wyjechał do 
Krakowa, a 2 grudnia wrócił do 
Warszawy. Równocześnie Beseler w 
imieniu Ludendorffa polecił genera­
łowi Szeptyckiemu złożyć plany Dr­
ganizacji Polskiego Korpusu Posilko­
wego na podstawie kadr legiono 
wych. 

W dniu 6 grudnia 1916 roku w 
Warszawie utworzono Tymczasową 
Radę Stanu - jak·o radę przybocmą 
w sprawach Polski przy generalnym 
gubernatorze warszawskim. Tymcza­
sowa Rada Stanu nie miała sprawo­
wać funkcji rządu - miała opraco­
wać projekt Konstytucji i ordynacji 
wyborczej. Zwierzchnikiem jej byi 
sam Beseler, marszałkiem - Waclaw 
Niemajowski. Tymczasowa Rada Sta­
nu powołała do swego grona Pitsud­
skiego, jako rzeczoznawcę wojskowe­
go. Szefem Komisji Wojskowej z1s­
tał . mianowany obywatel Górski. 

Październik i listopad 1916 zastał 
Legiony jeszcze w Baranowiczach. 
Postój ten przedłużał się ze względu 
na niedobite targi między dowó1z­
twem niemieckim i austriackim. 

Politycy niemieccy, z Hindenbur­
oiem i Ludendorffem na czele, po­
stanowili oczarować - jak mawiali 
- glupich Polaków wizją niepodle­
głości, aby uzyskać w ten sposób no­
we kontyngenty wojsk polskich, po­
siłkujących armię niemiecką. 

W listopadzie 1916 roku Baranowi­
cze były świadkiem nie lada hecy. 
Zjechał książę bawarski - Ruprecht 
Wittelsbach. Niemcy, aby nadać 
przyjazdowi księcia wielką wagę, 

plakatami oraz różnymi odezwami o­
głaszali, że powstanie nieppdległa 
Polska, gdyż - jak mówili - dowo­
dem niepodległości jest wlaśnje kan­
dydatura Ruprechta na króla. 

„.Wyjaśniliśmy, t.e jest to przebie­
głe mydlenie oczu. Jednak część na­
iwnych wierzyła w szczere intencje 
Niemców. Zwolennicy ci rekrutowali 
się przeważnie z oficerów komendy 
legionowej, z szefem sztabu Zagór­
•kim na czele. 
Nadeszła wie~ o rozwinięciu Le­

oionów w Korpus Posiłkowy, wy~k­
wipowany ściśle na wzór niemieckir­
go Wehrmachtu. Generał Szeptyr.lci 
przystąpił do organizacji, zaprosił 

mnie, jako .znanego mu jeszcze z 
wojny japońskiej, na stanowisko sie­
fa sztabu korpusu. Jednocześnie u­
tworzył komisję, do której zapropo­
nowałem powołać po jednym kapita­
nie ze wszystkich pułków i oddzia­
łów równorzędnych (.~). Stanowiska 
wyższe mieli objąć oficerowie nie­
mieccy, bądź austriaccy. 

Piłsudski przebywał wówczas na­
dal w Warszawie. W toku · prac ko­
misji kapitan Kukiet (były minister 
obrony narodowej w rządzie londyn­
skim) zakomunikował, że jego do­
wódca pułku, zastępujący chwilowo 
Piłsudskiego na stanowisku dowódcy 
I Brygady, pułkownik Smigly-Rydz 
ironicznie się uśmiecha i mówi, że 
komendant to i tak wszystko zmie­
ni. 

Z Baranowicz Legiony zostały 
przeniesione w rejon Pułtuska i Cie­
r.hanowa. Kwaterę Glówną Korpusu 
Posilkowego rozmieszczono w War­
szawie, dokąd wkrótce wezwał mnie 
Szeptycki w celu wykończenia prac, 
rozpoczętych jeszcze w Baranowi­
czach, i już oficjalnie mianował mnie 
szefem sztabu korpusu. Komisja da­
lej pracowała nad kadrami Korpusu 
Posiłkowego. 

Szef Komisji Wojskowej Tymczaso­
wej Rady Stanu - obywatel Gór­
ski . - miał odebrać przysięgę od 
wszystkich oddziałów legionowych na 
wierność Polsce i Beselertiwi, jako 
zwierzchnikowi całych Legionów. 

Niemiecki plan wojenny przewidy­
wał między innymi użycie KorpfLSU 
Posiłkowego na froncit zachodnim do 
ostatecznego rozstrzygnięcia bitwy 
pod Verdun. 

Na posiedzeniach Tymczasowej Ra­
dy Stanu Pilsudski występował w 
charakterze rzecznika wojskowego 2 
twierdzeniem, że kadr legionowych 
nie starczy do obsady wszystkich 
stanowisk w korpusie. Pi!sudski pro­
ponował oparcie się na stworzonym 
przez siebie POW. Dążył do stworze­
nia takiego wojska, by mieć oparcie 
i w sprzyjających warunkach zdobyć 
dyktaturę w Polsce. 
Myśl tę szerzyli zwolennicy komen­

danta, którzy usiłowali utwierdzić 
ogół w przekonaniu. że Piłsudski jest 
zdolny opanować sytuację w razie 
powinięcia się nogi Niemcom na 
frontach; 

Rada Stanu odnosiła się do prób 
Pilsuiskiego z wielką nieufnością, 
gdyż popularna myśl oparcia się na 
Legionach była bardziej realna niż 
oparcie się na POW. 

Pomimo sprzeciwu Piłsudskiego, 

Szeptycki twierdził, że do obsadzenia 
korpusu wystarr.zą kadry legiono­
we. („.) 

• 

Kiedy postanowiono wysłać Gór­
skiego do pułków, Pilsudski, widząc 
całkowite nieudanie się swych - pla­
nów, polecił pułkom legionowym od­
mówić składania przysięgi. 

Od początku lipca roku 1917 na 
posiedzeniach Tymczasowej Rady 
Stanu rozwifała się podstawowa de­
bata Pilsudskiego z przedstawiciela­
mi społeczeństwa. 
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Pilsudski stał na stanowisku, że w 
warunkach proponowanych prze:r 
państwa centralne pracować nie mo­
że. Odmówił przyjęcia gaży za czer­
wiec, twierdząc, że mu się nie nale­
ży, i zgłosił swoje postanowienie o 
ostatecznym podaniu się do dymi­
sji. ( ..• ) 

Decyzja Piłsudskiego okazała się w 
skutkach tragiczna. Ilość bagnetów, 
którą trzymał żołnierz polski w rę­
ku, zmniejszyła się z dwudziestu ty­
siecy do pięciu tysięcy. Ilość dział, 
co szczególnie głęboko odczuła arty­
leria legionowa, zmalała do jednej 
czwartej. Kawaleria zmniejszyła ilość 
szabel do połowy, ale n-ie odczuła te­
go tak tragicznie jak artyleria, gdyż 
siodła, a po części i konie, wsiąkły 
w teren wraz z jeźdźcami. 

Dalsze plany Pilsudslciego zostały 
przerwane na skutek aresztowania 
go i wywie.zienia do Gdańska, a na­
stępnie do Magdebw-ga. 

LEON BERBECKI 

Dowództwa wojsk niemieckich 
austriackich na wniosek Beselera u­
staliły następujący sposób postępo­
wania: 
Óddziały, które odmówiły złożenia 

przysięgi na wierność Polsce i Be­
selerowi, zostały podzielone na dwie 
grupy. 

Poddanych austriackich wcielono do 
jednostek wojsk austriackich. dzia­
łających na froncie włoskim. 

Kongresowiaków wywieziono 
internowano w obozie w Szczypiór­
nej. Byli to oficerowie i szeregowi 
I Brygady (pierwszy i piąty pułk 
Legionów, pierwszy pułk artylerii, 

pierwszy pułk ułanów, pierwsza kom­
pania saperów) oraz więcej niż poło­
wa 111 Brygady. 

Oddziały l1 Brygady i małymi 
wyjątkami (drugi i trzeci pułk Le-
gionów, drugi pułk ułanów, drugi 
pułk artylerii, druga kompania sa-
perów) złożyły przysięgę. 
Również złożyła przysięgę prawie 

połowa oficerów i szeregowych III 
Brygady, · 

Małopolanie i Kongresowiacy, któ­
rzy złożyli przysięgę i zameldowali 
się jako poddani austriaccy (czego nie 
sprawdzono skrupulatnie), zostali od­
transportowani do Małopolski środ-. 
kowej, gdzie stworzony mstał obóz 
przeszkolenia pod dowództwem puł­
kownika Wladyslawa · Sikorskiego. 
Olidziały te w lutym 1918 roku wy­
powiedziały posłuszeństwo władzom 
austriackim i pod wodzą generała 
Józefa Hallera przeszły front pod 
Rarańczą, a wkroczywszy na Ukrai­
nę stanęły pod Kaniowem. 

Oficerowie i szeregowi grupy przy­
sięgających, pochodzący z Kongre­
sówki utworzyli tzw. Polską Silę 
Zbrojną pod dowództwem byłego 
dowódcy drugiego pułku Legionów, 
a ostatnio dowódcy lll Brygady, puł­
kownika Zygmunta Zielińskiego. 
Generał Szeptycki został odwołany 

z Legionów i mianowany generał-gu­
bernatorem lubelskim - równorzęd­
nym Beselerowi. 

Ciężkie waruaki bytowania w o­
bozie w Szczypiórnej spowodowały, 
że trzy czwarte szczypiórniaków zło­
żyło podanie o powtórne przyjęcie 
ich do Polskiej Sily Zbrojnej, której 
stan •wynosił do pięciu tysięcy bag­
netów. 

Zostały utworzone przez pułkowni­
ka Zielińskiego kadry trzech pułków 
piechoty po trzy bataliony, przy 
czym sta·n dziewięciu baonów nie 
przekraczał pięciuset bagnetów w 
baf'lnie. ( .. ) 

Na dowódcę oddziałów piechoty 
wyznaczono byłego dowódcę trzecie­
go 'pułku piechoty Legionów - puł­
kownika Minkiewicza, inspektorem 
wszystkich szkół mianowano mnie. 

Beseler wyznaczył na swego zastę­
pcę jako szefa wyszkolenia Polskiej 
Sily Zbrojnej generała BaTta z po­
chodzenia Łużyczanicy z Łużyc Gór­
nych. S"":efem sztabu generała Barta 
był pułkownik Januszajtis. 

W rozterce moralnej ł głębokim 
przygnębieniu wypełniałem obowią­
zek inspektora szkół wojskowych. 

Jedynym. bardzo wątpliwej jakoś­
ci pocieszeniem dla mi.ie, mych ko­
legów - wykładowców i uczniów 
była myśl, że w zbliżającym się roz­
strzygającym momencie wojny pięć 
tysięcy karabinów ! bagnetów będzie 
w rękach doświadczonych w boju 
żołnierzy-Polaków. („) 

Została utworzona Rada Regencyi­
na, mianowana 27.X.1917 roku przez 
centralny rząd niemiecki, na wniosek 
warszawskiego generał-gubernatora. 
Skład Rady Regencyjnej, która miała 
być suwerenną władzą z prawem ła­
ski, przedstawiał się następująco: 
Zdzislaw - książę Lubomirski, arcy­
biskup warszawski Kakowski i Józef 
Ostrowski. 

Powołanie przez rządy zaborcze 
„suwerennej" Rady Regencyjnej, któ-

ra miała przekazać w przyszłości 
władzę swą królowi Polski, było spo­
wodowanie dalszym rozwojem wy­
padkć-w w Rosji. Liczono również 
na tworzące się Korpusy Wschodnie, 
które dzięki toczą.cym się walkom re­
wolucyjnym w Rosji mogłyby wracać 
do kraju. Delegaci formujących się 
Korpusów Wschodnich pod przewod­
nictwem Raczkiewicza - po wrześ­
ni u prezydenta w rządzie londyńskim 
- przyjeżdżali pertraktować z Radą 
Regencyjną. Wiadomo było, że na 
północnym odcinku frontu taki kor­
pus tworzy się pod dowództwem ge­
nerała Dowbór-Muśni~kiego, na po­
łudniu - pod dowództwem generała 
Michaelisa, a na Kubaniu tworzy dy­
wizję generał Żeligowski, Równocze­
śnie dochodziły wieści o tworzeniu 
się w Ameryce Polskiego Legionu, 
podobnie jak i we Francji. 

Rada Regencyjna interesowała się 
wyszkoleniem kadry i postępami w 
nauce szkół. 

Na jednym z posłuchań, ę;dy skła­
dałem raport ze swych inspekcji, ał·­
cybiskup Kakowski (jeden z regen­
tów) rzekł do mnie: 

- Biedni wy jesteście, resztki 
szeregów wojska, niby polski ego, 
pod rozkazami generala ni emieckiego 
i najgorszych wrogów Polski - Hin­
denburga i Ludendorffa. W czym 
zawiera się wasza polskość? 
Odrzekłem: 

- W tym, Wasza Eminencjo, że 
jeżeli Beseler wyda rozkaz strzelania 
do Rady Regencyjnej , nie wykonamy 
rozkazu, a jeśli kieduś Rada Regen­
cyjTJ.a rozkaże strzelać do Beselera 
i rozbrajać jego :źoldaków. u.czunimy 
to z calą gotowością i ofiarnością ( ... ) 

• 

Przykład rad robotniczych, chłop­
skich i żołnierskich na gruzach walą­
cej się Rosji carskiei i sztucznych, 
bez oparcia w masach rządów Kie­
reńsl<iego oraz różnych wodzów na­
czelnych spośród bialych generalóW 
- wywarł silne wpływy na szeregi 
wyczerpanych wojną wojsk austria­
ckich. które po odwrocie spod Ka­
niewa i Odessy zaczeł:v gromadnie 
zrywać pęta znienawidzonej dyscyp­
liny. 

Wielonarodowa masa interwentów 
okupujących południową Rosję zaczę­
ła opanowywać pociągi i z bronią w 
ręku wracać do stron rodzinnych, 
niosąc na połoniny huculskie, na żyz­
ne pola Rusi Czerwonej, Małopolski 
środkowej i zachodniej radosną wieść 
o wyzwoleniu. Nieliczne pułki wier­
nych Deutschmetsterów nie starczył:r 
na rozciągniętym od Odessy i Kam.o­
wa aż po dolomity włoskie froncie 
habsburskim do utrzymania walą­
cych się . nadgniłych fundamentów 
cesarsko-królewskiej monarchii. 

Po froncie wschodnim przyszła 
kolej na 'fronty południowy ! · za­
chodni, skąd nowe tłumy uzbrojonych 
i rozbrajanych mils żołnierskich za-

pełn.fły wioski Czech, Moraw, S!owa­
cji, Węgier i Małopolski. 

Separatyzmy narodowe sztucznie 
sklejane dotychczas metternichowsko­
kaunitzowską polityl<"ą Wiednia krze­
pły . Powstawały związki przyszłych 
państw słowiańskich, Węgier i Ru­
munii. 
Generał-gubernator lubelski, Szep­

tycki, zjechał na stałe do Warszawy, 
gdzie odbywały się ciągłe narady 
przedstawicieli rządów wiedeńskich z 
Beselerem. 

Panika w urzędach obu generał­
gubernatorstw potęgowała się, gdyż z 
pólnocno-wschodr'ego frontu, spod 
Pskowa i Orszy, zaczęły napływać 
coraz groźniejsze wieści o rewolucyj­
nych nastrojach w szeregach wojsk 
niemieckich, w których resztki dyscy­
pliny podtrzymywała tylko obawa 
przed rzezią ze · strony ludności kra­
jów okupowanych i chęć powrócenia 

• 
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z bronią w ręku do swej niemieckiej 
ojczyzny. 

Z zachodu, z lin.ii Nibelungów i 
innych zrywanych jeden za drugim 
frontów zaczęły przychodzić również 
hiobowe dla Hohf!~ollernów wieści. 

Wśród tego c;hąosu i zamies"Z.ania 
członkowie Rady Regencyjnej i rządu 
tracili głowy i bezradnie oglądali się, 
szukając środków ratunku. W obawie 
przed naJ:astającą falą rewolucyjnych 
wystąpień robotników i chłopów go­
rączkowo poszukiwali odpowiedniego 
kandydata na dowódcę sił zbrojnych. 

Do wyboru mieli sześciu kandyda­
tów na naczelnego wodza wojska 
polskiego, które zaczęło się tworzyć 
w dużej ilości punktów z młodszych 
roczników oddziałów armii zabor­
czych, powracających z okopów. 

Resztek utraconych wpływów dy­
plomaci wiedeńscy używali do po­
parcia kandydatur generałów Szepty­
ckiego łub RozwadowsJ.- iego. Poznań­
ska Rada Narodowa popierała kandy­
daturę Dowbór-Muśnickiego. War­
szawskie sfery klerykalne wysuwały 
generała Józefa Hallera, znanego ze 
swej religijności. Były głosy i za ge­
nerałem niemieckim, Bartem. Sfery 
instruktorów wojskowych (Niemców, 
mówiących po polsku) wys.uwały nie­
mieckiego generała, pochodzącego z 
Warmii, nazwiskiem Wojna. 

Januszajtis, Minkiewicz i ja, trzej 
pułkownicy byłych Legionów, stojący 
na cze.t.. Polskiej Siły Zbrojnej, ocze­
kiwaliśmy szybkiego runięcia władzy 
BeseLera i przygotowywaliśmy się do 
rozbrojenia oddziałów niemieckich, 
stacjonujących w Warszawie i okoli­
cy, podliczając ilość artylerii, koni, 
broni, amunicji i innych zapasów wo­
jennych, rozmieszczonych w składach 
okolicznych (główna masa broni była 
na Cytadeli i w Rembertowie). 

Chaos w Warszawie potęgowali nie 
tylko intrygujący jeden przeciw dru­
giemu kandydaci na wodtów naczel­
nych. Całe dziesiątki generałów z 
korpusu Dowbór-Muśnickiego starały 
się przedostać na czoło jedynej kad­
ry ~wartej i wyszlrnlonej - pięcioty­
sięcznej Polskiej Siły Zbrojnej. . Ra­
da Regencyjna przydzielała sześćdzie­
sięcio- i siedemdziesięcioletnich ge­
nerałów korpusu Dowbora, ażeby 
swym doświadczeniem wsparli kadrę. 
(„.) 

Po naradach z różnymi osobami i 
czynnika-ni Rada Regencyjna wezwa­
ła pułkownika Zygm"nta Zielińskiego 
i mnit, i poleciła udać się do wszyst­
kich kandydatów na wodza naczelne­
go z prośbą o zgodzenie się na kal')­
dydaturę jednego z nich i oddania 
się pod jego rozkazy. 

Zaczęliśmy od generała Szeptyckie­
go. Oświadczył, że z pe\ną gotowoś­
cią stanie pod rozkazy każdego z 
kandydatów, oprócz Dowbór-Muśni­
ckieqo 

To samo powtórzył generał Rozwa­
dowski. 
Generał Dowbór-Muśnicki zgadzał 

się nawet na Niemców, byle nie słu-

żyć pod komendą austriackiego bala· 
ganiarza lub bandyt Pilsudskiego. 

Kapitan lwanomski z Komendy 
Pols~1,ej Sity ZbTojnej (wkrótce puł­
kownik u Hallera) wezwany już wte­
dy do Francji, oświadczył: 

- General Roller wyjechal do 
Francji, aby stanąć na czele powsta­
jących. tam dywizji , złożonych · z o­
chotników Polaków z Ameryki i Eu• 
ropy zachodniej , Net czele tych dywi· 
zji po przybyciu do Polski będzie je­
dynym krndydatem na prawdZiwego 
wodza naczelnego. 

Do niemieckich generałów - rzecz 
jasna - nie chodziliśmy. 

Regentom zreferowaliśmy, że wobec 
stanowiska wodzów nie zdołaliśmy 
zażegnać kryzysu. 
Rozkład kompletny resztek armii 

austro-węgierskiej miał się już ku 
końcowi. Składy broni i amunicji w 
LubliniE' i Krakowie rosły z ka<-dym 
dniem. Wobec ogólnego upadku dy­
scypliny w rozbitych szeregach, zapa­
sy broni zaczęły się upłynniać. Z po­
czątku dostały się one w ręce two­
rzących się oddziałów rewolucyjnych 
partii lewicowych, jednak potem 
część wpadła w ręce chuligańskich 
szumowin. których drobne oddziałki 
zaczęły grabić ludność. 

W celu zabezpieczenia składów 
broni, NKN ostatnim aktem swych 
rządów mianował pułkownika Roję. 
(byłego dowódcę czwartego pułku 
Legionów) komendantem Okręgu. 
Korpusu Kraków, zwracając się rów-
nocześnie do Rady Regencyjnej o 
niezwłoczne przysłanie batalionu 
Polskiej Sily Zbrojnei dla objęcia 
wart w Krakowie i okolicy. 

Batalion został wysłany do Krako­
wa, a jedna kompania równocześnie 
do Sosnowca i Dąbrowy Górniczej, 
gdzie też były składy broni i amuni• 
cji, a gdzie równocześnie wrzenia re­
wolucvjne były poważne. 
Rząd Ludowy w Lublinie równie:! 

zażądał batalionu żołnierzy (dla o-
chrony składów) od pułkownika 
Zielińskiego dowódcy Polskiej Sily· 
Zbrojnej. Baon został wysłany. 

• 
Rada Regencyjna po nieudanych 

próbach uzgodnienia zdań generałów 
postanowiła zwrócić się do Beselera 
z żądaniem powodowania natych­
miastowego powrotu Piłsudskiego z 
więzienia w Magdeburgu, oświadcza­
jąc, że inaczej nie .noże ręczyć za 
wstrzymanie roznamiętnionych mas 
ludowych od rozpoczęcia aktów 
gwałtu względem przedstawicieli 
władz niemieckich i austriackich. 

Rada Regencyjna wysłała równie! 
w tej sprawie depeszę do Ludendorf• 
fa i Hoffmanna z obietnicą zapeW· 
nienia spokojnego wycofania przez 
terytorium Polski oddziałów niemie­
ckich z frontu wschodniego. 

O swej decyzji Rada Regencyjna 
zawiadomiła wszystkich byłych kan­
dydatów na wodza naczelnego l 
członków rządu oraz wezwała ich na 
odprawę, celem ogłoszenia swych za­
biegów i zar~dzeń. Na odprawę tę 
nie przybył jedynie generał Dowbór­
-Muśnicki, który wyjechał natych­
miast samochodem do rodziny. · 

Niepokój wśród Niemców w War­
szawie w7..rósł do granic paniki. 

Po naradzie z kapitanem Boerne-
. rem (jednym z przvwóC::ców PPS-Le­
wicy w Sosnowcu,' wkrótce potem 
ministrem poczty) postanowiliśmy 

zwrócić się do podoficerów sztabu 
Beselera z propozycją, ażeby wobec 
tworzenia się rad żołnierskich i ro­
botniczych w Warszawie (był to :r 
naszej strony podstęp) stworzyli rów­
nież radę żołnierską na Zamku, ce­
lem ooro:rumiewania się z nami jako 
z delegatami. 

Zostaliśmy przyjęci przez grup.,_ę 
podoficerów niespodziewanie przyjaź­
nie i dowiedzieliśmy się od nich, że 
ubiegłej nocy Beseler niepewny sw.e­
go życia, uciekł potajemnie łodzią 
motorową do Gdańska z kilkoma ofi­
cerami z najbliższego otoczenia. 
Zdradzili oni również pełną gotowość 
wyjazdu z Warszawy wraz z rodzi­
nami i udania się najbliższym środ­
kiem lokomocji do pogranicznej st~­
cji niemieckiej, wskazanej im przez 
naszą radę żołnierską. 

Wraz z korpusem Dowbora przyby­
ły z Ros.ii setki kolejarzy, z którymi 
już od dwóch tygodni układałem w 
tajemnicy plany objęcia stacji war-
szawskich i uruchomienia pierw-
szych pociągów. Dzielni kolejarze 
fachowo rozpoczęli oracę, już wtedy 
jawnie (po ucieczce Beselera) i pier­
wsze pociąP,i do Grajewa, Torunia, 
Zbąszynia wyszły jeszcze w dniu 8 
listopada, wywożąc tra.nsporty Niem­
ców z rodzinami 

Rada Regencyjna, 11probując objęcie 
stacji kolejowych przez warty woj­
skowe Polskiej Sily Zbrojne:/ i zarzą­
dzenie o konwojowaniu pociągów wy­
syłanych do grani~y przez sekcje 
(dwunastu ludzi) uzbrojonych żołnie­
rzy, zaopatr„onvch w ostrą amuni­
cję, nakazała, ażeby pozwoli(' Niemcom 
wvwieźć wszystko to co pntrafią u­
nieść na sobie do wagonu. Wartom 
na dworcach nakazano rozbrajać 
Niemców przed wpuszczeniem ich do 
wagonów. 

Jak już nadmieniłem, żołnierze 
urzędnicy z obsady generalnego gu­
bernatorstwa wyjechali pierwszymi 
pociagami. 

i-la wieść o rozbrojeniu Niemców 
na dworcach, ludność warszawska 
rzuciła się do masowego odbierania 
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broni od pojedyna.o spotykanych 
Niemców. Bywały wypadki, że spe­
szeni Niemcy oddawali broń nawet 
nieletnim chłopcom. 

Jut w drugim dniu po ucieczce 
Beselera nie było żadnych władz nie­
mieckich. 

Zaczęło się rozbrajanie oddziałów 
niemieckich przez wysłane w tym 
celu kompanie i drobniejsze oddzia­
ły Polskiej Sily Zbrojnej. 

Do dnia 16 listopada trzymała się 

obronnie na Cytadeli warszawskiej 
niemiecka szkoła podchorążych, w 
liczbie około trzystu uczniów z pod­
oficerami. Toczyliśmy od dnia 9 listo­
pada pertraktacje o złożenie przez 
nich broni. Wiedzieliśmy, że w skła­

dach w Cytadeli zna:iuje' się barrdzo 
duża ilość karabinów i wielkie zapa­
sy amunicji. Chcieliśmy otrzymać dla 
tworzącego się wojska polskiego za­
pasy te w całości. 

Pierwsze pertraktacje odbywały się 
przy pomocy rady żołnierskiej zam­
kowej, le<:z dopiero w dniu 16 listo­
pada w połud·nie otrzymaliśmy zgodę 
na kapitulację pod warunkiem, że od 
podchorążych odbierze broń zwarty 
oddział wojska polskiego pod do­
wództwem oficerów i że uczniowie z 
krótką bronią, zachowaną przy sobie, 
będą natychmiast załadowani na 
Dworcu Gdańsk.im odesłani do 
Grajewa. 

Meldune,k dowódcy kompanii pod­
chorążych z 16 listopada głosił, że 
przejęto 300 tys. karabinów. Liczba 
ta jednak wydaje się być wątpliwa. 
Z zapasów karabinów w cytadeli u-
zbrojono uzupełnienia trzech grup 
odsieczy Lwowa oraz I i II 
dywizję Legionów. Prawdopodobnie 
1 i 2 Dywtzje Litewsko-.Bialo· 

· „uskie i tworzone dalsze dywizje 
czerpały broń z tego samego źródła. 
Broń odebrała i składy Cytadeli 

przejęła w całości nasza kampania 
szkoły podchorążych. Sprawnie, w 
przeciągu dwóch godzin, pociąg był 
załadowany i ostatni zwarty oddział 
niemiecki opuścił granice Kongresów-
ki. ' 

Oficerowie i podoficerowie Dowbór­
'.Muśnickiego, po większej częsct ka­
walerzyści, ogłaszając Niemcom moż­
ność wyjazdu do stacji granicznych 
wraz z mieniem przenośnym rozbra• 
jali resztę oddziałów zaprzężonych 
taborów i artylerii na Pradze, w 
Rembertowie i innych miejscowoś-
ciach okolicznych, zdając tworzącym 
się polskim jednostkom wojskowym 
kilkadziesiąt armat, zapasy amunicji 
i konie zaprzęgowe. Konie wierzcho­
we szły z miejsca na tworzenie od­
działów konnych. 
Wieści o podobnym rozbrajaniu do­

chodziły :Ile wszystkich stron. 
Di..ielni, jak mwsze, nieustraszeni 

i ofiarni kolejarze, zwiększali z dnia 
na dzień Ilość wysyłanych pociągów, 
porządkowali dworce i tory stacyjne 
oraz tory na szlakach. 

W d·niU 10 listopada wieczorem 
przybył z więzienia w Magdeburgu 
do stolicy Pilsudski wraz z Sosnkow­
&kim. 

W dniu 14 listopada, tj. w trzy dni 
po swym powrocie, skierował Pilsud­
ski do DaSZ11ńskiego, jako przewodni­
czącego Tymczasowego Rządu Ludo­
wego w Lublinie nominację na pre­
miera rządu. W załączeniu przesłał 
mu . jednocześnie obsadę personalną 
gabinetu ministró·."I'. 

To posunięcie Pilsudskiego wywoła­
ło w Lublinie oburzenie. Daszyńsld 
odmówił przyjęcia propozycji, gdyż 
uważał, ze właśnie zadaniem premie­
ra jest tworzenie rządu, a nie ślepe 
spełnianie rozkazów komendanta. 

Na miejsce Daszyftskiego został 
wyznaczony Jędrze; Moraczewski. 

W dniu 22 listopada wydany został 
dekret Rady Regency:ine:i. mianujący 
Pilsudskiego „aczelnym wodzem woj­
ska polskiego, składający w jego rę­
ce suwerenną władzę i ofiarujący mu 

. tytuł naczelnika państwa. 
Kilka dni po swym przyjeździe z 

więzienia w Magdeburgu Pilsudski 
zawezwał na odprąwę liczne ~rano o­
ficerów z korpusu Dowb6r-Muśni­
ckiego, z Polskie; Sily Zbro;ne; i 
POW, poinformował się o stanie bie­
żącym organizacji oddziałów wojsko­
wych, o przebiegu akcji wywożenia 
Niemców. ( ... ) 

Osobnym rozkazem Pilsudski po­
dziękował pułkownikowi Roi za two­
rzenie w Krakowie oddziałów woj­
.skowycb i, wyznaczając innego do­
wódcę wojskowego okręgu krakow­
skiego, rozkazał Roi, by ze wszyst­
kimi zorganizowanymi oddziałami 
udał się do Przemyśla i utworzył 
przemyski okręg wojskowy, którego 
zadaniem miało być zorganlzowanie 
wyprawy na Lwów, opanowany czę­
ściowo przez oddziały wojsk ukraiń­
skich. 
Generał Zieliński otrzymał zada­

nie stworzenia z oddziałów Polskich 
Sil Zbrojnych trzeciej dywizji piecho­
ty Legionów. 

Minkiewicz został wyznaczony na 
dowódcę garnizonu Warszawa. 

Mnie zatwierdził Pilsudskt na po­
sterunku inspektora szkół. Polecił ml 
rówąież odebrać przys!ęl!P od wszy­
stkich oddziałów woiskowvch. sfor· 
mowanych w okolicach Warszawy. 

(Z książki „Pamiętniki generała broni 
Leona Berbeckiego") 

„W sali, gdy WSZY'SCY z.gromadzeni zgodnde 
podtrzymują zmowę przemilczeń, jedno słowo 
prawdy brzmi jak strzał z pistotle.tu i, co gorsza, 
pokusa, żeby je wypowied·zieć, podeiliona do gwał­
townego świerzbienia, staje się obsesją, która nie 
poz.wala myśleć o niczym innym" - mówił C....e­
sław Miłosz 8 grudnia 1980 roku w Akademii 
Sz.wed2Jk:iej w Sztokholmie, mając na myśli nie­
znośną mękę pisarza przymuszonego do tolerowa­
nia fałsru. 

Nie wiemy, czy owo śwler.zbienie, potęgują.ce 
desperacką chęć wykirzyczenia tłumio.nego w so­
bie słowa prawdy, doskwiera silniej tym, którzy 
faktycw:ie z zażenowan1em milczą, czy tym, któ­
rzy usiłuią własne sumienie zagadać i dlatego 
a:o:l'Jprawiają głośno na teanart;y neutralne lub, co 
gorsza, kazuistyczmie dowodzą, że słon~ nie ma, 
a krasnoilud>ki Istnieją. Sprawiedliwość każe po­
wiedzieć, że autorzy, z racji. swych zasług dla 
systemu dysponujący swobodniejszym dostępem 
do publiczino.ści, poczęli strzelać ·pierwsi, a przy­
najnmiej odda':"a·ne przez rach salwy grz:miały 
echem donośniejszym, niż kano.nada tych bombar­
dierów, kltórzy zawsze stali na pc>zycjach niesłu­
sznych, i kitórym dopiero pó:imiejszy rozwój wyda­
irzeń odszpuntował sta.re kolubryny. Faktem jest 
również, że WY\Stąpienie Ada.ma Ważyka w poło­
wie 1955 rolw niczym ~rom przerwało ciszę, pod­
czas gdy na>rastająca wkrótce potem żywiołowa 
palba publicyistów i repoirtażystów „Po prostu", 
lcló11zy z numeru na .num& roZ1Szerz.a:li obrazy 
medy, kirzywdy i zakłamainia, nie wywderała ju:ż 
taik pioruinującego wrażenia, choć godz.iła celnie i 
meitodycZl!lie w bastiony dogmatycz.nego po:rządku. 

Dodatlrowym efektem okrzyku: ,,Kr61 jest na­
gi" <do tego siprowadz.ał się sens ,,Poematu dla 
dorosłych") było zaskoc:z.enie, że padł z ust, któ­
re kilka lat wcześniej girom:iły niesubordynację 
iroZJWichrronych 3X'tyst6w o inteligenckich przesą­
dach wolno..ściowyich i zalecały rzeź drobnomiesz­
czańskiic:h ka.nar'k6w w polskiej klatce (z.resztą po­
chopnie, gdyż z. „zaczarowanego" Gałczyńskiego 
- o niego tu chodz.i - wład·z.e miały i, gdyby 
ini·e ta ~nlkw'iizytorska nadgorliwość, jesz.cze mieć 
mogły pociechę), i które teraz odwoływały się na­
dal, w zakończeniu poematu, do paa-tii jako gwa­
irantki odirodz.enia moralnego. Mimo to zuchwałej 
szczerości poety niie uz.na.no za oorma.liny w sfe­
rach dworsilcich skandal towarzyski, bo sfery t.e 
nie wytworzyły odpowiedniej kultury poUtycZl!lej. 
Zarówno ś.rodow'iisko bliskie wład~y. jaik i prze­
ciętny odbiorca informacji i;dolali bolWiem oswoić 
s•ię z. pewnym po.ziomem niekwest'iooowanych fi­
kcji i przemilczeń. 
Sytuację tę opisał Jastrun w tomie „Gorący 

popiół", wydan)'.,'M pó:imą jesienią 1956 roklu, więc 
już po przełomie, i z tego moze w~lędu niesłu'­
szmie poiz.ostawionym w cieniu innych, szyl>ko re­
kilamowainych rozirachUJI11k6w: 

Przedmiotem milczącej umowy był dopu:s~zal­
ny zakres zjawdsk i faktów, które moroa było 
Uizmać za i!stniejące i nazwać je zg<ldnie ze stanem 
rzeczy, przy czym nie ukształtowała się k001wencja 
w ramach której można byłoby zaakceptować wy­
kroczenie przeciwko tej umowie, jak to się dzieje 
w przypadku tzw. oficjalnych plotek po-lityczmych. 
To;też utwór Wa.iyka napisany „w ziwyczajnym ję-

• z.y1ru", po t.rosze repo-rtaz poetycki, po, trosze 
współczesny „lament na pany", przechod1.ący lita­
nijnym tomem od skairgi poniewieranego ludu do 
upomLnainia się o elementarne prawa człowieka, 
epatował iaiktamf oczywistymi; dostępnymi każde­
mu ~ kolumbowych w:roraw ku nieznain:y<tn 
lądom, a tylko '(>O przetarciu zamg1onycb oczu.. 
Były to po pierw1ze - realia źycla w kraju, w kt6· 

rym na rzecz powojennej odbudowy, uprzemysłowienia, 
obronności i zobowiązań międzynarodowych drastycznie 
ograniczono konsumpcję; po drugie - faldy powstałe 
na skutek wlelklej migracji ze wsi do miast, burzącej 
kulturę lokalną oraz tradycyjne więzi społeczne i mo­
ralne, co sprzyjało demoralizacji wykorzenionych; po 
trzecie - koszty zainstalowania nowej władzy I Jej u­
rzędowego stylu, monumentalnej, bogato zdobionej ar· 
chJtektury gmacb6w państwowych oraz widowiskowego 
ceremoniału pochod6w, wiec6w, czyn6w, 
festiwali; po czwarte - umysłowe i charakterologicue 
skutki indoktrynacji w oświacie i kulturze; po piąte 
wreszcie - biurokratyczne obciążenia I hamulce ogra· 
niczające wolność Jednostki, efektywność pracy I spraw· 
ność Instytucji. Po prostu zostało powiedziane, że Po­
lacy ciętko pracują, a marnię są opłacani, że tyją w 
biedzie, nierzadko nekanl niesprawiedliwością, te piją 
za dużo w6dkl, a Jedzą za mało nwnc6w, te nie cieszą 
Ich prujące niebo odrzutowce, itdY w szarych drelichach 
brną przez błoto do swych zagrzvbiałych dom6w, te 
dzieci są niedożywione, a młod7leż tępieje nad podręcz­
nikami „bez okien", h „gaśnie lampa wyobraźni", gdy 
„redukuje się język do trzydziestu zaklęć". a kultura 
narodowa ulega dewastacji. że hotele robotnicze są bar· 
dziej publiczne niż zamknięte. że kobiety szybko się sta• 
rzeją... Powt6rzmy - z tymi zjawiskami stykali się nie­
mal wszyscy, na en dzień, dopiero jednak, gdy WAŻYK 
skupił rozproszone elementy w jedno ognisko swego, 
bybrydycznegn pod W7.ględem tworzywa literackiego, 
poematu. gdy ochrzcił Je I skontrastował wzajemnie -
powszednie utrapienia. utrwalające się nawyki i wszech­
obecne fikcje, jednym słnwem: cała zwyczajność flzycz-
1la I duchowa oblawiła sle Ja.ko natolo~a systemu, 
Zauważmy teź, bo to ważne na tle innych tekst6w 

rozrach11nkowych. Iż aumr „POEMATU DLA DORO· 
SŁYCH" nie usprawiedliwia wsp6łtw6rc6w systemu, nie 
szuka rozgrzeszenia w dobrych chęciach i wyższych ra­
cjach. Rejestruje objawy choroby, ale nie przybiera 
pozy lekarza, kt6ry sam niby zdrowy, bez mrugnięcia 
rozpoznaje nieuleczalne sr.horzenie i katastroflcznlp ro­
kuje W tym sensie .1est WAŻYK wobec podjętego te· 
matu. lojalny, a może w owym czasie chwytając się 
możbwoscl druku swego utworu - po prostu ostrożny. 
Poemat. rozpoczęty akcentem nostalgii za przedwnje'łl· 
ną Warszaw~ „ulica Swiętokrzyska, nie jesteś już 
S:wlętokrzyską • (to parafra-za Słowackiego: „Rzymie! 
me Jesteś ty już dawnym Rzymem"). wypełnionv ml· 
gawkami kompromltnJącyml warunki życia w 'syste· 
mie, . kończy ste badt • co badt aktem wiary w partię, 
czyniącym bunt przeciwko wypaczeniom socjalizmu -
Istotą partyjnego etosu. 

Swiadectwem podobnej orientacji roorachuITTiko­
w~j był tom wierszy Wiktora. Woroszylskiego „Z 
rozmów 1955", ogłoszony w 1956 ro.ku. Rzecz to 
literacko słaba, bruteresująca jedYl!lie jako próba 
dwóch kompromisow: artystycz,nego - między 
poezją a pubHcyst)'lką, ideowego - między wia·rą 
a doświadczeniem. W poczu.c:il\l głębokiego kryzy­
su wystawionej na szwank idei Wo>Toszylski pro­
wadzi więc nie pozbawiony pryncypialności dys­
kurs ze ziwątpieniem, rod-zącym się pod wpływem 
deprymującej wiedzy o łama.n1u prawa I ludzi w 
nowej rzeczywistości. Pojawiają się już bez ka­
muflażu realia śledztwa (..Cela"), które tak przej­
mujący wyraz uzyskają pod piórem Jastruna we 
wspomnianym tomie „Gorący popiół" (np. „Wyj­
ście z więzienia", ,.że badanego w śledztwie ko­
pał.„"', „Inkwizytoir", „Wniebowzięty"). 

Liryka Ja.struna z sezoilJU 1956 góruje pod każ­
dym względem nad wsizystkimi innymi głosami 
sumienia w poezji polskiego Paźd7Jiern.ika. Nie 
tylko dla śmiałości w posługiwanil\l się konkd'e­
tem, lecz. taikże dtla jej skojarzeń kultwrow~h. 
Splatają się w niej róm?e nurty: wskaza·ny już przy 
okazji Woroszylskiego surowy realizm w egzem­
plifi1kacji moty·wów represjd i zibrodini lobOJk wy-
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mi.eni01t1ych wyżej, rówtnież wiersze: „Epo•ka" In­
cydent", „Mis~yfilkatorzy". „Petycja", „Bl~y"), 
wątki ewangellCZIIle (kaźń Chrystusa) śred•niowie­
cz.ne („Sesja z Mefisrtofeles·em", „L~ka.rz os·karżo­
ny", „Inkwizyt<n'", „Heliodor", „Wndebowz.ięty", 
„Pod egzo.rcY'Zilllem", „Po zarazie"), sarmackie 
(„Pijaństwo"). Aluzje historyczme ZJWiastują nową 
perspektywę w ujęciiiu tematY'kii roe.rachurulrowej 
tę mianowicie, którą wytyczą dzieła Andrzeje~ 
wskiego, Broszkiewicza czy Bocheńskiego. Godzi 
się rówtnież odnotować w.praWl!lą· ręką nakreślo­
ne portrety działaczy-karierowiczów, nieod­
osobnione w sre.regach kadry okazy Mpokd'ytów 
i cyników <„Tyip", „Jain Cherubin"), oraz wizeru­
inek repatrianita, żywego symbolu tragizmu pol­
skiego los.u (,,Dz.iaidy"). 

(2) 
JERZY RZYMOWSKI 

PAŹDZIERNIK 1956 
A UTERATURA 
' 

POLSKA 
Poetyckie wyipowiediz.i Ważyka i Woro11ylskiego 

.zaW1ie::rały nie zamknięte furtki nadziei na oczy­
sz.czenie system.u z nieprawości I boilesnych po­
myłek, prótmo natomiast s:rmkać takiej szansy u 
Jastruna, też pr7JE!Cie w okd'esl.e socrealizmu zapi­
s·ującego SJWoją kartę afiirmacjl ówcz~·nego życia, 
odwracllltlą teraz i odsł11JI1iającą taikle obrazy, jaJk 
ten choćby: 

„Przesiedział plę6 lał w cell pod 
śmierci. 

w tym CZHle 
Codzienny luk zataczało 1łońce, 
Krątyły gwla:r.dy, 
Z gęstych od zaduchu tzdebek 
Buchał alkohol, 
Wylewała się muzyka z radia 
I pollczkując szyby wybiegała w ulice. 
Bełkotali; Marks, Engela, sprawiedliwość.„ 
Bełkotali; Ojciec święty powledzlał.­
Bełk<l'tati: kino ciuchy .Jezusmaria„. 

W tym czasie 
Budzono go ze snu 
Oślepiano reflektorem 
Pławiono w wodzie, 
Łamano mu palce -
At ciało jego stało się lekkie I przezroczyste, 
że widać było w nim ducha 
Zwiniętego jak embrion w brzuchu matki. 

wyrokiem 

Nagle drzwi ·mu otworzył "ltrażnik nieznajomy, 
Kt6ry miał rysy jego zmarłej tony · 
I oczy syna. (Zmarli, gdy był uwięziony). 
Usłyszał ryk trąb. Ujrzał anloł6w Sodomy", 

Dlatego stanowisko Jastruna jest niewątpliwie 
bliższe kierunkowi, który reprezenituje Andrzeje­
wski, i który Jas·t·ruin potwierdzi w „Micie śród­
ziemnomorskim" (1962.) - gorzlrim eseju o trium­

.tie siły .nad . .i;acją moralną ja]to es.encji dztejów, 
j który <,łodajmy, kontYl!luować będz.:ie w ró:i:>nych 
war.ia.ntacn refle'ks.ji histo·riowiiczin.ej eiksp&y­
mentalna proza Leona Gomollcklego, konfrointu­
jąca nietolerancję i 1ud01bójstwo wojen świato­
wych z erudycyjnym materiałem kultuiry eu·ro.pej­
skiej i analizą symboli mitologicmych. 

Zanim jednak llteratu•ra po.Iska weszła w fazę 
intelektualnego uogó!Jnń.€'Ilia problematyki rozra­
chunkowej po 1956 roku, UJWagę czytelników sku­
piały polemilci W01kół pierwszych prób wyjaśinie­
nia mechanizmów działających w systemie stali­
nows1ki:m, prób podjętych z dostrzeganą intencją 
obrony lud,zi, kltórzy ulegli argumentom, jakimi 
s·ię w staraniach o rząd dusz wówczas posługiwa­
oo. W dobie Października ścierały się róime po­
glądy na tein temat, ale wy>raziście zarysowały się 
dwl·e si2lkoły myślenia: jedna przedstawdala przy­
jęcie i odrzucenie do.gmMyzmu jako dramat ide<J­
wo~moralny Inteligencji polskiej, druga widziała 
w takim stawiainJu sprawy jedY1I1ie hernizowa·nie 
oportuni•zmu. Postawy te zderzyły się w głośnej 
dyskusji nad „Obroną „Grenady" Kazimierza 
Brandysa. Wymiana o.pinii o tym opo.wiadaniu 
przypo-mina rozmowę Stańczyka i Dziennikarza 
w „Weselu" Wyspiańskiego, w której Dzierunikai!'z 
ugod<lwego czasopisma określa swoją sytuację w 
kategoriach tragLmu, Stańczyik zaś Widzi w niej 
stylizację, mitomańską grę o nfo zamierzoITTych 
przez bohatera cechach koimicznych. 
Historię teatru „Grenada'', założonego w t9ł9 roku 

przez grono młodych, ambitnych ludzi o powstańczej 
przeszłości, zaangażowanycli Ideowo po stronie nowego 
ustroju. a nie mogących realizować swoich planów ar­
tystycznych w czasach socrealizmu, opowiedział Bran· 
dys z wyraźna tendencją do usprawiedliwienia postawy 
swych bohater6w poprzez wy,faśnienle procesu lndoktry· 
nacji oraz warunk6w determinujących wyhory dr6g po· 
stępowania. Na plan pierwszy zostało więc wysunięte 
nie to, co było koniecznością (poleceniem, zaka7P.m). lecz 
to, co było decyzją z przekonania, decyzją 
podjętą jako rezultat rozumowania. Dvspozycję 
ideową opowiadania można okre!lllć słowami: zrozu-
mieć znaczy usprawiedliwić. Autor zabiega o to, aby 
przede wszystkim pokazać siłę perswazyjną systemu w 
sferze logiczno-rozumowej, jej zdolność oczarowania 
wątpiących t skompromitowania wszelkich kontrargu· 
ment6w. Orężem tym włada skutecznie niejaki Doktor 
Faul, reprezentant polityki kulturalnej państwa. gl6wny 
spowiednik I wychowawca ideologiczny zespołu „Gre­
nady". postać makiaweliczna, perfekcyjny funkcJona· 
riusz systemu. elastyczny stosownip do •• etapu" I nieza­
wodny. za każdym razem. kiedy młodzi artyści buntują 
się przeciwko wyrokom zwierzchności: czy gdy władze 
nie pozwalają wystawić „Łatnl" Majakowskiego, czy 
gdy narzucaja im Inscenizację socnallstvcznel ramoty 
„Brygada szturmowa" - w wyniku seans6w szknlenlo­
wych u Faula t.mieniają poglądy, pod wpływem suge­
stywnych, logicznych wywod6w Doktora przyjmują za 
własne knncepcje obowiązujące w danym momencie. 
Wchodzą do jego gabinetu wzburzeni. pewni siebie. wal· 
czący, wychodzą zaś „bladzi, milczący, przekonani". Ja· 
ko ofiary svstemu budza naturalnle wsp6łczucle I na­
wet sympatię. nie da się jednak ukryć. że repertuar 
ari:umelltów. Jakimi Faul Ich tresuje I przekabaca. nie 
Jest zasobny I nie jest zbiorem prawd bezwzi:lędnych. 
Częstym chwytem Faula jest odwoływanie , się do 

skutków jako kryterium oceny czyn6w, en necz prosta 
ma wartość w przekonywaniu kogoś, kto sobie z tego 
poc7.ątknwo nie zdaje sprawy, ale ten argume.nt opiera 
się na już nie uzasadnionym niczym założeniu, że to 
wł~śnle Faul i tylko on !Jleomylnle wie. jakle są skutki 
kazdego działania, co obiektywnie służy narodowi, kla· 
sle robotniczej, z nie ukrywaną i r6wnlet nie udowad· 
Dianą tezą, i:i: ani nar6'd, ani klasa robotnicza. ani po­
jedynczy ludzie nie wiedzą. co naprawdę odpowiada Ich 
Istotnym Interesom. Rozumowanie takie trzyma się ku­
py Jedynie wtedy. kiedy obdarzane jest ogromnym za. 
ufaniem, przyjęci„ go wymaga wiary. Wsiystko , co nie 
pomaga wiro&towl produkcji, powiada Innym razem 
Faul, jest nieużyteczne, nleuży1ec:11ne Jest wrosłem, jeśłl 

włęc robimy coś nieużytecznego dla wzrostu produkcJL 
pracu}emy niechcący dla wrog6w ustroju. Znowu nad~ 
użycie w wywodzie Jest la~we do zauważenia. Z faktu, 
h Faul przemawia spokojnie I pewnie, aktorzy "Grena• 
dy" wyciągają wniosek, że tak może m6wić tylko ten, 
kto m6wl w interesie sil nadrzędnych, jakby to wy• 
starczało. W toku takich wyklad6w bohaterowie, kt6rzy 
od razu wyczuli fałsz i tandetę w „Brygadzie szturmo­
wej", tracą to poczucie i nawet przekonują się do war· 
~ości dzieła, a to oznacza, że muszą odrzucić sw6j sust 
1 swą wiedzę. Podobnie akceptują pogląd, te moralność 
ło produkt klasowy, nie należy więc słuchać głosu 
własnego sumienia, gdyż zostało ono ukształtowane we­
dług zasad świata niesprawiedliwego, nalety natomlasł 
wyobrazić sobie, jak będą nas oceniali ludzie przyszło­
ści, żyjący w 11stroju sprawiedliwym, kt6ry dopiero 
zaczynamy budować, I wedle tego rozpoznania dostoso­
wywać swoje postępowanie. Do czego? Do tej swojej 
Intuicji, nie zaś do tradycji, A ta Intuicja, to po prostu 
„węch J słuch". 

~ril'.'n.tacja Brandysa na po.mn.iejszeni~ cdipo-
w1e_d2)1.alqoś~i te~o pokroju ofiar systemu„ jakimi 
byli . podop1eczm Faula, uwZIIliośla ich nie:po•W<l­
~izen~a i słabości duchowe, co tY'm bardziej wyda­
Je się kontrowersyjne, im więcej w otoczeniu 
społeczmym „Grenady" od·naj-d:ciemy przyikładów 
n;iezale~ścl myśli i zdrowego rozsądku. Okazuje 
s1.ę ~wiem, re nie tylko „kawiarnia'', gdzie prze­
.siadu.Ją. odporni na lrusicielski urok dogmatów 
panowie .z bródkami i ich snobistyczne przyjaciół­
kj czytaJące zakazanego Kafkę, zachowuje lcryty­
czny o.sąd oficjalnego schematyzmu ale .również 
ZWY1kły woźiny w teatrze posiada ieipszą z.dOILność 
~ozpozin~nia w~tości, niż elita iinte1ek!tua:lina tej 
instytiucJi. Realia te osłabiają tendencję opowia­
d'.l'n.ia i sta·oowią przeciwwagę dla wy:l'Jnań uogól­
maJących przy.padek „Grenady", „Wielu z nas -
pisze Brandys - miało w tych lątach swoje Gre­
nady'' i Doktorów Faulów. I ja miałem sw~ich". 

Wątlki te z.najdą lronitynuację w powieściach 
,,Matka Królow" Brandysa. i „Ciemności kryją 
ziemię" Andrzejewskiego. W obydwu tych utwo­
rach, z których pierwszy ma realilstycz.ną fabułę 
współczesną, drugi zaś pretekstową fabułę hiGto­
ryic7lną z czasów inkwizycji hisz.pańskiej XV wie· 
ku, wśród Wlielu iinnych motywów, spo<tyka.my 
sytuacje za.rażenia ideologią i proce.<>y daleko idą-
cej ewolucji poglądów pod wpływem s1prawnej 
sztu·ki przekonywa.ni.a o:raz postacie prozeliitów 
poświadczających całym swym postępowanie.~ 
trwałość ideologicznych inicjacji. W Matce Kró· 
1„. " j „ u>W est to historia Klem~a, wciągniętego w 
or?itę ideo·logii komUJnistycz.nej przez stą.rszego 
?ziałacz.a WLktora Lewena i nasiępni:e zachowu­
;ącego się heroicmie do ostatnich chwil ż'yda w 
więziendu śledczym Ministerstwa Bez:pieczeństwa 
Publfo7Jnego, gdzie znalazł się w następstwie fał­
szywych ookarżeń. W powieścd Andrzejewskiego 
jest to historia młodego dominikanina, ojca Diego, 
buntiującego się przeciwko zbrodniom rnkwizycji 
do momentu, gdy jej przywódca, słyinny To.rque­
mada, 7.dobywa jego serce dla idei CZYl!lnej obro­
ny czystości wiary Chrystusowej, mianuje swym 
se\tretarz7m, jak s•ię okaz.uje, po trzy>nastu latach 
przerastaJącym w gorliwości i fanatyzmie swego 
mistrza. 

Lewen kształtuje Klemensa w duchu podobnym 
do rozumowania Faula, równ.ież eksponuje obieik­
~ywną funkcję czynów, mówi, że „moralność nie 
Jest niczym iin.nym, jak tylko właściwą organiza­
cją prowadzącą do słusznego celu", celu, którego 
ta moralność nie może weryfikować, a ma mu 
jedynie służyć, uczula swego wychowanka na 
niebez.pLe:zeństw9 jakichkolwiek zwątpień, gdyż 
,,p.wsze Jest „ktoś, komu twoje zwątpienie okaże 

.. się, potrzebne. „ ~lemensa zinlewala „zwarta spo­
k~j!lla sił,a roz.4mową.ni'1, wpbec której każdy jest 
ni.edos'konały" .. ·Jesteśmy tra oko w oko z sytuacją 
ry:zykownego prymatu idei nad etyką. · 

W ujęciu Brandysa wygląda to tak: „Wszystiko 
7:8-leży .od jednej decyzji: przepisać swoją wolność 
1·~ blanro na rzecz nde potwierdzonej racji i nie­

wiadomego zwycięstwa. Bez zabezpieczeń bez 
gwarancji, bez Boga, z zawrotnym ryz.yld~ u­
traty wszystkiego. Jest to świadomy a:kt: z.rzec 
się swojej wol·ności za cenę swojego udziału w 
wolności. Należy 'to uczynić w pełni zirozumienia 
"".'s~elkich ko.nse<kwencjL P.rzygotować się do ostat­
mei. Oto ona: stać się dowodem niebez.pieczeń­
stwa grożąc·ego partii, spełnić to, potwierdzić. Od­
dać wszystko". To znaczy, przyznać się do zdrady 
~lloć to nieprawda, i zg·Lnąć po to, aby stać się - dl~ 
inny.eh przY'kładem potwi·erdzającym zagrożenie 
partii przez ewentuaine zdrady. Ofiara to faina­
tyczma. 

W przenikliwym ujęciu Conrada wygląda to zaś 
tak ~60 lat. ~~ześmiej!~ - jeden z bohaterów „Jąd­
ra c1emnosc1 (w koncu - studium ludobójstwa) 
charakteryzuje fanatycznego zbrodniarza, Kurtza: 
„jaik ten człowiek umiał mówić! Potrafił zelektry­
zować duże z.gromadzenie. Była w nim wiara -
rozumie pan? - była w nim wiara. Potrafił wmó­
wić w siebie wszystko - wszyst•ko. Byłby zootał 
wspaniałym przywódcą skrajnej partii. - Ale 
ja~·iej? - zapylałem. - Jakiejkolwiek - odpo­
wiedział. - To był człowiek„. człowiek... krańco­
wy". 

„Matka Królów" .rozszerzyła krąg obserwacj!i 
rozrachunkowej na najbardziej bolesne sprawy 
łamania praworządności, które od roku 1954 w 
następstwie rewelacji płk. Józefa Swiatly, z.bieg­
łego na Zachód wicedyrektora X Departamentu 
w reso.rcie bezpieczeństwa, stały się zaczynem 
fermentu w partii, wydobywając na światło 
dz.lenne również brutalne represje wobec niektó­
r.ych k~muirtistów, których bohater Brandysa jest 
llterack1m symbolem. Zasadnicza jednak linia w 
t.ei fazie twórczości nie zmieniła się; podobnie 
Jak artyści „Grenady" czują się moraln·ie u.poważ­
nieni do wystawienia „Łaźni", gdy zakaz zostaje 
co!~ięty, tak i Lewen, dygnitarz partyjny okresu 
mm1onego, ma w zakończeniu powi·eści na swa 
jak powiada. <lbronę i usprawiedliwien1ie to ż~ 
„chce zacząć od początku". ' ' 
„Ciemności kryją ziemię'', mimo wszelkich po­

dobieństw do omówionego typu rozrachunków 
mimo eksponowania siły idei fanatycznej której 
n.iełatwo jest się oprzeć, zwłaszcza w ~rz.e ży­
cia bardziej em<lcjonalnego, ni:i: s-ceptycznego. mi­

m? prawdopodobnych impulsów (kompleksów) 
b1?g·rafk~nych autora pięciu tomtiw doraźnej pu­
blicystyki z fat 1950-1953 świadczących sporo na 
rzecz systemu i jego propaga.ndy, mimo tych po­
krewieństw powieść Andrze.iewskiego otwiera 
nowy eta.p literackiej pracy nad doświadczeniami 
okresu przedpaździernikowego. Aluzje do Mickie­
wicza, w tytule, w motcie i w dialogach Diego -
Torquemada są bowiem intrygujące. 

C.D.N. 

P.s. Podczas druku poprzedniej części artykułu po­
wstały trzy błędy neczowe, kt6re prostuję : Tytuły „Ob· 
rona „Grenady" I „Matka Krót6w" olszemv tak wła­
śnie, bo chodzi o nazwę teatru, a nie nazwę geograflcz• 
ną, I o syn6w pani Kr61, a nie rodzinę monarcl16w. 
Zjazd llterat6w odbył się w 19ł9, a nie w 19ł8 r. 
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O Wysockim - poecie nie napi­
sano ani jednego rzeczowego artyku­
łu, nie mówiąc już o monografii do­
tyczącej jego t.wórczoścl. Większa 

część jego pieśni znana jest tylko z 
zapisów magnetofonowych, nieliczną 

nagrano na ratiz!ecklch i zagranicz­
nych płytach, możliwi'!, że wielp jego 
utworów zginęło bezpowrotnie. Nikt 
jeszcze nie zaczął zbierat I systema­
tyzować jego wierszy pieśnii prozy, 
brudnopisów i tlstów. Brak nam cza­
su, aby dojść do tak złożonego zja­
wiska, jakim jest indywidualność 

Włodzimierza Wysockiego. Być może 
właśnie śmierć zmusi nas do roz­
wikłania jego twórczości i pozwoli 
spojrzeć na los poety poważnie. 

Wysockiego to naiwna maniera wy­
konywania ludowych pleśni i pło­

mienna, oratorska recytacja W tym 
tkwi novum wykonawcze Wysockie­
go. I_>roblem połączenia rytmu z ora­
torską Intonacją rozwiązał Majakow­
ski. Opanowanie prohlPmu połąrze­
nia rytmu intym :10-liryczną intonacją 

folkloru rozpoczął Jesien~n, a w na-

Wysockim. Stojąc teraz na Waganow­
skim cmentarzu, gdzie odbył się po­
grzeb Wysockiego, zrozumiałem, że 

ta moja pośpie~zna pisanina jest roz­
mową z tymi. którym droga jest 
twórczość Wyso ·kiego JPsł. prośbą . 

aby zebrano to wszystko. co pozo­
stało po nim w poezji, teatrze i fil­
mie. 

równo w poezji, w teatrze ł filmie. 
Tego rodzaju różnorodna twórczość 

wydawała się niektórym rzeczą dz.iw- _ 
ną i dlatego nie dnszukiwano się w 
tym wielkich wartości. W ostatnich 
latach alkohol stał się jego przyzwy­
czajeniem. A ootem przychodziła 

chandra. poczucie braku włai1nei war­
tości .. Powiedziałem sohie: rzut pi­
sanie". I uspokaj;ijąc siPhiE!, Wyi;ockl 
pogrążył się w pracy tP.atra!nej .Te­
go role znane są w całej Europie 
{w 1978 roku w Paryżu spektakl 
„Hamleta" zdobył pierwszą nagrodę 

francuskiej krytyki) W tym sezonie 
występowało w Paryżu ponad 200 ze­
społów teatralnych z całego świata 

{Wysocki brał udział w qkładance 

„Metropol") i pewnego pięknego dnia 
znalazł się w Ameryce 

WSPOM)VIENl__A 

ludowa, agro, moskiewskie f kam­
czackie powiedzonka układają się w 
formę pieśni i stają kolokwialnymi 
zwrotami. 

W czasie. kiedy w sztuce królowała 
piosenka abstr<1kcyjna w twórczości 

i życiu Wysocki~go pojawił się tłum 

zwykłych ludzi, 1otnik6w-frontowców, 
samotnych kobiet, rozpustnych nlcpo· 
ni, recydywistów Pod dźwięki gita­
ry Wysockiego ożywali ludzie I sy­
tuacje: je~o p i eśni to niewyczerpane 
źródło różnorodnych typów, charak­
terów, sytuacji. 

WŁADIMIR KASATKIN 

Wołodia Wysocki już nie· śpie a 
Los Wysockiego był trochę nie­

zwykły i trudno w nim doszukać się 
cech „człowieka poczciwego". 

Kiedy sluchamy po raz pierwszy 
jego śpiewu, odbieramy to jak coś. 
co już znamy. T~n ochrypnięty . od cza­
su do czasu załamujący się i;tłos podob­
ny jest do głosu .Jesienina. Przekonać 
się o tym można ~łuchając, jak Jesie­
nin recytował swojp wiersze. Jest 
jeszi:ze jedno p:Jdobieństwo. Wiersze 
Wysockiego pisane były z myślą o 
głośnym ich wykonaniu. Podobnie, 
według Starcewa, tworzył swoje 
wiersze .Jesienin: 

szych czasach s ięgnął do tego Wy­
socki. 

Interesujące jest porównanie, jak 
Jesienin recytuje „$mierć wilka" a 
Wysocki śpiewa „Polowanie na wil­
ki". Obaj poeci, w odróżnieniu od 
zwykłej, aktorskiej maniery inter­
pretują swoje utwory bardziej uogól­
niająco . Duże wtażeniP robią nie ty­
le oddzielne wiersze, co cały utwór. 

Bieliński, określając ludowość w 
sztuce. pisał: „Poetą ludowym jes·t 
ten. którego :ma cały naród, jak 
Francja zna •wojego Berangera". 
Któż nie znał Wysockiego i nie od­
dawał mu należnego szacunku? Przy­
pomnijmy sobie jego pieśń: „Wzywa­
ją mnie do siebie wielcy ludzie, aże­
bym im śpiewał" I „Polowanie na 
wilki". 

Znakomita pieqń Wysockiego .,Mia­
łem sen" - nagrana przez niego w 
Nowym Jorku - zabrzmiała trap.icz­
ną ironią na falach eteru w dniu 
jego śmierci. 

Po powrocie z Ameryki. bardzo 
chory Wysocki przeżył jeszcze dwa 
lata. Chciał żyć w sposób ustabilizo­
wany, ale nie potrafił. 

Słuchając, jak Wysocki Interpretu­
je swoje utwory. ma się wrażenie, 
że Poeta do cze~oś przygotowuje iiię 

i wqzystko co jest słyszalne. spo­
strze~amy poprzez jakąś zasłonę. I 
nagle Wysocki uchyla jej, uka~ując 

inną scenę, jak sam mówi - „drugie 
dno" Zwierzę ma symbolizowa~ po­
niżenie i podłość, klatka - jest to 
chwyt stylizacyjnv. 

Kiedy zmarł Jesienin, Majakowski 
pisał : „Sierioża tako fakt literacki -
nie istnieje. Jest poeta - Siergiej 
Jesienin. Tak należy o nim mówić". 

„Jesienin przec;:ytal mi napisanq na 
poczekaniu ,,Smierć wilka". Popraw­
ki stylistyczne w nap1sanym wierszu 
robtl od czasu cJo czasu. w trakcie 
j~go czytania, przysłuchując się swo­
jemu glosowi. W tym też dniu recy­
towal Jesienin „Smierć wilka" w 
„Stajni Pegaza". · Wracając do domu, 
już po recytacji, tlodal: N'iepotrzebnie 
n~pi$alem: „Czarne wnętrzn wyzwo­
lą się z więzów". N'iezro:mmta1e Le­
piej będzie - „Ponm·e wnętna". 

Sposób publkznego występowania 

Dlaczego ja w ogóle piszę o zmar­
łym Włodzimierzu Siemionowiczu 
Wysockim? Czy mam wspomnienia, 
które należałoby opublikować? Czy 
spotykałem go często? Zaledwie kil­
ka razy. I byłem po prostu jednym 
z wielu jego dalszych znajomych. Czy 
miałem z nim jakąś znaczącą roz­
mowę? Była jedna, ale może być ona 
przedmiotem :idrębnej pracy, lub 
spektaklu o Wysockim 
Spotykałem Wysockiego w ostatnich 

dwu latach jego życia. Pamiętacie 

piosenkę: „Ach, Wania, Wania. razem 
włóczymy się po Paryżu"? Do tego 
okresu odnoszą się moje spotkania z 

· O Wysockim można napisać baśń. 

Jego osoba osnuta jest legendami, 
anegdotami. Wypływało to z jego 
czysto rosyjskiego charakteru i nie 
można tego lelrceważyć - całej na­
miętności, jaką miał . przeczucia blis­
kiej śmierci, jaltie go prześladowało 

i o czym śpiew<lł w piosence .,Czyje 
życie skończyło ~tę tragicznie" Wy­
socki nie był człowiekiem zaradnym, 
bardziej starał ~ię pomóc przyjacio­
łom. niż sobie: .. Nie odjechałem i nie 
przygotowuję się do dalekiej podró­
ży" - śpiewał . .. Zamroczenie alko­
holowe, chandra, ekstaza, gitara -
a mimo to twórcza różtiorodność za-

Cała tragedia Wy~ockiego polegała 
na tym, że był świetnym poetą i 
pieśniarzem, a Jednocześnie człowie­

kiem o coś walczącym świetnym ar­
tystą, który nie mogąc pogodzić się 

z sobą, szukał rbawienia wśród przy­
godnych przyjaciół, w tanich knaj­
pach. Nie chciał być .,pozytywną oso­
bistością". Jego hnoizm polegał na 
tym, że odważył się nazwać po imie­
niu pospolitość i trywialność naszego 
szarego, codziennego życia. Poezja 
Wysockiego +o ooezia wirtuozowskiej 
zabawy i tragic!nego załamania Ję­

zyk pozbawiony napuszoności lite­
rackiej - jest autentyczny. Gwara 

Parafrazując Majakowskiego, moż­
na powiedzieć, 7e śmiPrć Wysockiego 
stała się nie tylito I nie na tyle fak­
tem teatralnym. r.o przede wszystkim 
faktem literackim. 

Jest poeta-bard. Włodzimierz Wy­
socki. a dopiero ·potem aktor teatral­
ny filmowy. 

Przełożyła: 

BOŻENA OG·RODOWCZYK 

WŁADIMIR WYSOCKI 

*** Na wspólnych mogiłach krzyiy się nie stawia, 
Na nich nie płaczą wdowy. 
Czasami ludzie obcy przy nich staną,, 
Wzniecą, ogitlń. jak kwiat purpurowy. 

Niegdyś tu ziemia od iaru· konała. 
A teraz jest pas granitowy. 
Nie nastał czas co mógł określić martwe ciała, 
Choćby jednym oddzielnym słowem. 

A w wiecznym ogniu - ten czołg płonący, 
Zwęglorte rosyjskie chaty I śmierć ognista 

Woroneia. 
Tani Berlin w. giiuzacb' cinąc)' 
I spopielałe 1erce tołnierza. 

Nad wspólną, mogiłą, mało kto modły odprawia. 
Przyjdą ludzie, pomilczą, odejdą. 
Na wspólnych mogiłach kuyży się nic stawia. 
Ale czy bez nich jest lżej nam?._ 

POtNOCNY TROLEJBUS. 
A kiedy nie mogę pokonać swych klęsk, 
Gdy nocą przychodzi zwątpienie, 
W błękitny trolejbus wsk.ikuję i wiem: 
Nadeszło zbawienie. 

Ostatni trojlebus przez Moskwę ju:i mknie 
I krąiy wśród ulic zamglenia, 
By zabrać rozbitków północnych i mnie 
Wyzwolić z cierpienia. 

Idąc ulicą otwórzcie swe drzwi; 
Ja wiem, że wśród wilczej północy 
Postacie zbłąkane '1Je odmówią mJ 
Swej ludzkiej pomocy. 
Ja 1 nimi nlera'Z jui gubiłem swój tal, 

,( 

O kontaktach kulturalnych 
Łodzi i Iwanowa szerokie kręgi 
mieszkańców naszego mia.,;ta 
wiedzą raczej niewiele Dlatego 
też godna zauważenia jest ini­
cjatywa Władysława Strzelł'c­
kiego, który przy pomocy Za­
rządu Wojewódzkiego TPPR w 
Skierniewicach i tamtejszego 
Wydziału Kultury l Sztuki orży 
Urzędzie Wojewódzkim dopro­
wadził do wydania książki: 

Związku Pisarzy, losy twórców 
tego środowiska, ich największe 
osiągnięcia. Prezentuje też dzia­
łalność współczesną. Książka 
posiada także biogramy poetów 
przygotowane przez Wasyla 
Kocznowa. 

Tomik jest przeglądem do­
robku przedstawicieli wszyst­
kich pokoleń Iwanowskich 
twórców od A. Nozdrina, A. 
Błagowa I D. Siemlonowskiego 
począwszy, poprzez W. Połto­
rackiego, G, Sieriebrłakowa. A. 
Liebiediewa, N, Ma.iorowa, a 
kończąc na obecnych członkach 
związku pisarzy tj . W. Żakowie, 
W. Dogadajewie, W. Smirnowie 
i innych. Ogółem zawiera wier­
sze dwudziestu jeden poetów. 
Są to ludzie różniący się wy­
kształceniem, wykonywanym 
zawodem, a także - stopniem 
profesjonalnego wtajemnicie­
nia. Poezję ich łączy wspól'1e 
dążenie do zrozumienia i prze­
kazania uczuć prostego czło­
wieka. Wiersze wchodzące w 
skład tomiku zostały dobrane 
tak, aby chwytały specyf·kę 
twórczości danego poety. Do-

konując zabiegu klasyfikacji te­
matycznej można zauważyć, że 
przeważają te, których jądrem 

jest umiłowanie ziem; ojczyskj 
(np. K. Połtorackiego-Struzań), 

wojna, oraz kategorie {np. N. 
Goworkowa - Na biwaku, M 
Dudina Miny wybuchają oo 

"Znam brzmienie słowiańskiej 
mowy", która obok prezenta~ji 
dorobku twórczego 1wanowsk1e­
go środoViriska poetyckiego za­
wiera garść informacji o współ­
pracy literackiej obu miast. 

W. Strzelecki opisuje w nlf!j 
genezę i początki kontaktów 
oraz podkreśla rolę jaką zaj­
muje w nich wymiana doświad­
czeń w dziedzinie poezji. O m­
formacje dotyczące samego śro­
dowiska poetyckiego Iwanowa 
wzbogacił tomik szkic prof. 
Pawła Kuprjanowskiego. Wsi::o­
mlna on w nim powstanie .,kc­
ła prawdziwych · proletariacki~h 
poetów" - poprzednik dzisiej­
szego Iwanowskiego Oddziału 

~ATR 

Powód, dla którego Teatr Nowy sięgnął po 
n.iedobrą sztukę Loleh Bellon pt „Czwartkowe 
damy" może być tylko jeden. Sztuka ta ma 
trzy duże role kobiece i to stanowić m-0że 

atu.t atrakcyjny dla każdego zespołu aktorskie­
go, Każdy bowiem zespól z zupełnie niewia­
domych skądinąd przyczyn ~kłada się w swej 
przeważającej części z pań , a pantom ze wzglę­
dów również niejasnych dra-.T1atnri;tia nigdy nie 
dawała ani nadmiaru. ani nawet wystarcza­
jącej ilości mogących je 11saty~fakcjon<1wać za­
jęć i ról. Na tzw. sztuki kobiece t.-atrv rzuca­
ją się z ochotą I nadzieją zazwyC'zaj ni.epronor­
cionalnie większa niż tkwia~a w tyrh ~rtnkach 
arty$tyczna wartość. „Dom k()biet" Z<-ifii Nał­

kowskiej jest wyjątkiem 1<1śf' dwuznacznie Po­
twierd7.ającym tę regułę. dwuzn;icznle. bo sztu­
ka ta dawno już przestała cieszyć się powo­
dzeniem publiczności. 

Autorka „Czwartkowycl' dam" jest aktorką 

i z własnego do~wladczenia ma ten bard10 de­
likatny problem Napisała więc sztukę ,na trzy 
g~osy kobiece". a jedyny w niej gło• męski 

potraktnwał:l zgoła marl(inesowo choć nrama­
turgic1.na rola Jwego jedynego mężczyzny jest 
w jej utworze o tyle istoti1a, żt jego to właś-

1fl O·DGŁOSY 

wojnie) bytu ludzkiego takie 
jak przemijanie czy miłosć 

{W. Żukowa - Zegar z kukuł­
ką. wiersze bez tytułu, A. Chro­
mowa, L. Szczasnajewej, M. 
Leszkowej). 

Jest rzeczą oczywistą, że nie 
znajdziemy w tomiku tym żad­
nych szokujących rozwiązań 

formalnych . Jego siła I bog.ic­
two tkwi właśnie w treści i 
klimacie. Szczególnie cenne pod 
tym względem są utwory re­
fleksyjne I. Chanajewa i G. 
Sieriebriakowa, jak „Ikona" w 

nie postać jest katalizatorem i stymulatorem 
zarówno działań jak l psych;k trzech pań Loleb 
Bellon jest aktorką wybitną , ale autorką - w 
moim przekonaniu - słabą . Jej szt•ika razi 
podstawowym; błędami warsztatu dramaturl!icz­
nego. Z banalnych choć ooważnym !Yl~więco­

nych spraw dialogów trzech pań które ka7dego 
czwartku spotykają się w m eszkaniu jednej z 
nich jawią qię trzy niesłyrhanie ~chematyczne 

I zbyt grubą kreska rysowane portrE>ty Trzy 
damy zdumiewają n.as !lader niemile brakiem 
psychicznej głębi ł choć kreującP jP aktorki 
czynią w~zystko, by 'tę ułomność- ~ztuki jakoś 

stonować, to przecież uCZY'llĆ moga ba rdzo nie­
wiele, bo tP.kstu zmienić >i~ nie da, a akcji, 
którą można by jakoś .ro,egrać" po prostu n'e 
ma Wątła konstrukcja dra•,11aturgicma banal­
ne dialoi;ti i równie banalne cho(' oozornie bli­
skie narp wszyc;tkim pnesłanip f1!01Miczne 
„Cwartkowych dam" - to wnystko winno na 
niekorzyść rozstrzygnąć w~zvstkip wą•pl'wości . 

jakie c;tanąć musiały przed te::itrem w momen­
cie podejmowania tej de~v;rii reoPrt•iaMwej. 
Skoro jednak sztukę tę wprowad 1ono na sce­
nę wypada 'lam zająć się analiza i oCP.na tego 
kształtu inscPnizacyjnego iak> nadała mu Wan­
da La<1kowska, która w.vreżv~Prowała C1wart­
kowe damy" Barbara JankoV1<ska, autorka 
oprawy scenograficzinej •)raz panie: Urszula 
Modrzyńska, Barbara Wałkówna i Kazimier-a 

Wśród nich było me pokrzepienie; 

Jak wiele dobroci tam każdy ml dal 
W tym nocnym milczeniu. 

Półno~ny trolejbus przez Moskwę wciąi mknie. 
A Moskwa odpływa jak rzeka 
I myśl o mych klęskach opuszcza tu mnie, 

*** Ucieka, ucieka„. 
Ech ty wojno przeklęta! Chłopcy poszll 
I ucichły nasze podwórza. 
Oni nagle dojrzeli, wyro~li 
Po to by się w ziemi zanurzyć. 

Postarajcie się wrócić niedługo! 
Już na drogach nasi żołnierze.„ 
Wiosną gdzieś wyorelJ koścf pługiem, 
Gdy ich śmierć dziewczętom zabiene. 

Nie c6owajcle się, strzelajcie do wroga, 
Który czeka, by życie wam skrócić. 
I tak samo zakurzona drogą 
Postarajcie się chłopcy wrócić! 

I poszli, wojno ty przeklęta! 
Zamiast wesel - ró'Złąka i dym. 
Slubne białe suknie nasze dziewczęta 
Jui oddały młodszym slo"Strom swym. 

Od buciorów żołnierskich nikt nie uciekł! 
Także od zielonych pagonów ..• 
J "'Cz o!E> wierzcie oszl'zercom. spróbujcie 
Wrócić, tam czeka ktoś na peronie.„ 

Niech gadają, ie nie trzeba pamiętać, 
Że wo,iną nie trzeba się ·;mucić„. 
Do widzenia, dziewczęta Dziewczęta. 
Jlo„tarajcie się do nas wrócić! 

Przełożył: 
ROMAN GORZELSKI n 

przekładzie Wasyla Kocznowa. 
„Była przyćmiona wiekiem 

jak sadzą. 
Klękały przed nią wieczory. 
Matka z twarzą podobną do 

odbicia w studni 
Maleństwo przytulała rozpacz­

liwą ręką. 

E 
OWY" 

interesująca jest postać A. Bła­
gowa, któty, posługując się 

sformułowaniem Kuprjanow­
skiego, „„. w ciągu trzydziestu 
lat pisał wiersze nie odchodząc 
od warsztatu tkackiego", ':.lY 

też Siłkowa, człowieka pozoa­
wionego wzroku w wyruku 
wojny. którego wiersze mi!Ylc 
pewnego wyciszenia są bardzo 
pogodne i pełne radości życia. 

wydana została bardzo staran­
nie, efektowną szatę graficzną 

zawdzięcza Andrzejowi Kabale, 
a redakcję Tadeuszowi Chróś­

cielewskiemu, któl'3'- obr·k np. 
H. Gaworskiego, T. Gicgiera, E. 
Karpuk, J. Wilmańskiego nale­
ży także do grona tłumaczy. 

A jednak na strych ją prze­
pędzano. 

Znalazła tam świątynię, 
W której stał mój zupełnie 

przyziemny przyjaciel 

Pewną tajemnicę kryją też w 
sobie utwory Nikołaja Majoro­
wa, młodego poety, które zo­
stały odkryte dopiero w dwa­
dzieścia lat od czasu powstania, 
a które jeszcze i dzisiaj ude::za­
ją świeżością, aktualnością spoj­
rzenia i głęboką wrażliwością 
poetycką. 

Zachęcam wszystkich zainte­
resowanych Q.Oezją do sięgnię­

cia po tę publikację. Daje ona 
rzadką na naszym rynku wy­
dawczym okazję do, z koniecz­
ności pobieżnego, ale jednak re­
prezentatywnego wglądu w 
specyfikę, tematykę i nastrój 
poezji tworzonej w zaprtyjaż.­

nionym mieście. 
Stary, zapomniany rower 
Rdzawo skrzypiący o podró­

żach. 

Ciekawą przygodą poetycką, 

szczególnie dla początkującago 

czytelnika może być konfronto­
wanie rzeczywistych losów ży­

ciowych poetów, z ich · utwora­
mi. Z tego punktu widzenia 

Nie ma w poezjj środowiska 
Iwanowskiego moralnego ni<?­
pokoju, lęku przed cywilizacją, 

dramatów wartości. Tomik ten 
reprezentuje nurt twórczości 
tkwiący korzeniami w codzien­
ności, odnoszący się do trudu 
robotnika, do prostych ucz>16 
radości, czy cierpienia, wyra­
żający związek człowieka i zie­
mi, która go wYdała. Książka 

ELŻBIETA 
PŁUCIENN·IK­

·KORZENIOWSKA 

„Znam brzmienie słowladskleJ 
mowy" - wiersze poPtów lwanowa 

· Wyd, TPPR w Skierniewicach oraz 
UW w Skierniewicach. 

Nogajówna w rolach „czwartkowych dam". 

Scenicz.na realizacja sztuk! Loleh Bellon · -
powie•:l7my to od razu - także nie wzhudza za­
chwytu. Wanda Laskowska nie znalazła nie­
stety żadnego skutecznego ani po prostu do­
brego sposobu i podobnie jak autorka sztuki 
zupełnie nie porad'ziła sobie ani z wvhitnie 
narracyjnym charakterem dialogów, ani z ich 
retrospekcyjnymi partiam; . Rażąca nieporadność 
w scenicznej kompozycji t.vch fragment.ów i ich 
- miejscami - trywalno!;ć jP.st największym 

i podstawowym mankamentem inscenizacji Ca­
ła scenic-zna kompozycja sytuacyjna szokuje 
skrajnościami. w większoś(!i bowiem poszcze­
gólnych scen zupełnie pozbawiona jest ~ladu 

jakiejkolwiek inwencji reżyserskiej . obok zaś 

mamy sceny Inwencją "e~y~erska wsęcz za­
dziwiające , tyle że nrlezbyt mile. Ten brak re­
żyserskiej decyzji lnscenizacyjnei l)(IStawił spe­
ktakl na przedziwnym oograniczu międ-zy pSY­
chodramą a bulwarówką, ie zaś tP dwa teatral­
ne ~atunk.i ' nigdy się ze soba nie styka ią . prze­
to mamy tu do czynienrta w i;trunrie rzec1y nie 
tylp z pograniczem, Ile z olbrzymia przeoaścią. 

Od upadku w tę przepa<i<" nie uratowała Insce­
nizacji .. kobieca" (cała w falbankach) scenogra­
fia Barbary Jankowskiej, ann wysiłki aktorek. 
Scenografia ~u~eruiąca widzowi, iż pr7.ez przy­
słowiową dziurkę od l{lucza podi;tląda on 
czwa.rtkowe spotkania bohaterek w „uroczo" 

zagraconym mieszkaniu, sprawia wrażenie jak­
by jej autorka w taki•m samym stopniu . nie 
mogła zdecydować się na wybór określonej 

k~nwencji plastycznej. I tak chyba jest w Isto­
cie. Tego samego dowodzą znpełnie nieokreślo­

ne propozycje aktorskie, w których co prawda 

CZWARTKOWE 
co chwilę jakiś motyw działania bądż cecha 
charakteru biorą górę, ale bez tego skutku, 
który każdą z postaci ··1ctyniłby z jednej stro­
ny bardzie} określoną, z drugiej zaś - boi;tatlł 

w warstwie psychologi~mej. St.worzone przez 
trzy aktorki portrety są w więksU>ścl tak jedno­
wymiar<lwe, że aż banalne w swojej natrętnej 

jednoznaczności. Urszuli Modrzyń'lkleJ, której 
bohaterka wydaje -się być postacią najbardziej 
skomplikowaną najbardziej po kobiecemu ro­
zedri;taną wewnętrz,nie, nie udało ~lę wyiś<" ooza 
dość natrętną minoderię I kokieterie nff'st<lsow­
ną i meprav..dziwą w mo-:nent.ach silne~o na­
pięcia dramat.urgiczne~o. Kazimiera Nogajówna 
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Z perspektywy czasu, sumując niejako włas­
ne życie i dorobek, Elias Canetti stwierdził: 

„Najlepsze lata swego życia poświęeilem lle­
dzeniu ludzi, w ich histor:1cznych eywiltzacjacli. 
Równie bezUtośnie badalem i analizowalem 
w?adzę, :lak moja matka procesy zachodzące 
w rodzinie. Niewiele jest złego, czego nie mógł­
bym powiedziet zarówno o człowieku, jak i o 
ludzkości. A mimo to moja duma z nte; jest 
wcią.t tak wielka, że naprawdę 11tenawtdzę tyl­
ko jednego: śmierci, ;e; wroga". 

. Od owego późnego wyznania wiary, dosko­
nale współbrzmiąoogo z humanistycznym dzie­
dzictwem europejskiej k:ultury, patetycznego, 
lecz pełnego treści, warto w chwili szczególnie 
dla pisarza uro.czystej rozpocząć kilka uwag 
o jego dziele. 

2. 

Pierwsze reakcje na przyznanie w tym roku 
najwyższego literackiego wyróżnienia Eliasowi 
Canettiemu nie były wolne od nuty zdziwleuia. 
Jest to bowiem twórca pozostający raczej na 
uboczu I poniekąd międzynarodowy, nie jest 
związany ściśle ani z jednym krajem, ani z je­
dnym językiem. Urodził się 25 lipca 1905 roku 
w Ruszczuku (dziś Ruse) w Bułgarii, w rodzi­
nie sefardyjskich Żydów .. Jego przodkowie opu­
kili przed wiekami Hiszpanię na rozkaz królo­
wej Izabeli I Katolickiej. (Dodajmy, że okres 
ten przedstawił w interesującej powieści „Przy­
bysz z Narbony" Julian Stryjkowski). Jego naj­
bliżsi w dalszym ciągu oielęgnowali j~zyk hisz­
pański i był on dla przyszłego pisarza pierw­
szym znaczącym językiem: Pierwsze piosenki 
dziecięce, :Jakie słyszalem, były po hiszpańsku 
'-- wspominał. - Znalem stare hiszpańskie ro­
mance s, ale najsilniejsza i dla dziecka wręcz 
nieodparta byla hiszpańsl(a mentalność To ona 
głównie przyczyniała się do poczucla odrębno­
ści wśród Innych narodowości zamieszkujących , 
Ruszczuk. A było ich niemało: ohok Bułgarów 
l Turków spotkać można było Greków, Albań­
czyków, Ormian, Rumunów, Cyganów, nawet 
Rosjan. Wcześnie osieroconym przez ojca inten­
sywnie zajmowała się matka, nie za'nledbując 
przy tym dwóch młodszych synów. Pochodziła 
z dumnej i bogatej rodziny Ardittich i tę rodo­
wą dumę („es de buena famiglia") pielęgnowała 
przez całe życie. Wpływ jej był ogromny -
przez długi czas Elias Canetti zachowywał się 
nawet jak mały Edyp. Ułatwiały mu to zresztą 
umiejętnie podsuwane lektury, wśród bowiem 
wielu pasji jego matki literatura I sztuka na­
leżały do najważniejszych. To z nią podróżo­
wał po świecie, zamieszkując kolejno w Anglii, 
Austrii, Szwajcarii, w Niemczech. Poznawał 
języki, wchłanlał w siebie rozmaitość kultur, 
nade wszystko zaś pochłanitlł książki. Długo 
wierzył, że wystarczy coś przeczytać, aby 
wiedzieć, jak to jest, aby mlec! wystarczające 
pojęcie o świecie i ludziach. Potem przekonał 
się - nie bez udziału zre~ztą matki - że nie 

· wystarczy spoglądać z oerspektywy blbliotecz­
ne.H>ółki, by odnaleźć swe miejsce w r ze c z y -
w i st o ś c 1. Zanotował pnestrogę: Rzeczywi­
sto.~ć .iest czymś samoistnyrn. R1eczywistość ;est 
wszystkim. Ten, kto kryje si~ przed rzeczywi­
stością, n~ z11s!uou:ie!l na.. to, ub11 żuć. 
Chciał z'bli~~ć. ' sięndo prawdy rzeczywistości 

poprzez studia - studiował chemię, filozofię. 
Lecz to nie wystarczało. rJmal więc, że tylko 
praca pisarska ułatwi owo zbliżenie. Zdradzał 
przecież ku niej pociąg od dawna . . Tako 14-letni 
młodzieniec ułożył dramat pt „Juniusz Brutus'', 
potem tłumaczył Uptona Sinc!ai'ra. a wreszcie 
wniknął w środowiska literackie WiP.dnia i Ber­
lina. Zwłaszcza pobyt w Berlinie okazał się 
owocny. Poprzez Wielanda Her:zfelde, założy­
ciela wydawnictwa Malik, Cnnettt poznaje wiele 
znakomitości, z niektórymi połąc1a go bliższe 
kontakty. Oto choć kilka nazwisk. GeoTg Grosz, 
Izaak Babel, Bertolt Brecht, Karl Kraus. Stoli­
ca polfonanych Niemiec mogła pod koniec lat 
20-tych oszołomić przybvsza ze znac,.;nie spo­
kojniejszego Wiednia. ·Jes1..cze daleka była od 
dusznf!j atmosfery, znanej nam choćby z filmu 
„Kabaret". Jak sam w~pomina~ w Wiedniu 
Freuda zaledwie mówiono, w Berlinie wszy:itko 
się działo. Spore wrażenie wywa,rła nań herliń­
ska bohema. W tym całym chaosiP. porns7.al 
się gorączkowo, chłonął jak najwtęceJ. żył w 
stanie ek.~pansywnego i:mdniicenia - po prostu 
dojrzewał intelektualnie. Po powrocie do Wied­
nia zabrał się już poważnie do dzieła. 

3. 

Najważniejszym utworem w dorobku Eliasa 

od początku do końca prowadz.Ha swą rolę na 
jednej nucie tak daleko posuniętego sarkazmu, 
że stgpnia jego natężenia ni<' dało ~lę wytłu­
maczyć podkreślanym usilnie m<itywew ~amo­
tności. Jeśli cokolwiek tę iedn „ ~tt•rnnoś ' chara­
kteru i zachowań mogłoby wytłumaczyć, to chy-

DAMY 
ba tylko zdziwaczenie, na co mimo wszystk• 
!lllie ma potwierdzenia w tekście rol!. Sto~unko­
wo najgłębszą, najprawdziwszą postać, ze sła­
bego - jak cała ta sztuka - materiału lite­
rackiego, udało się stworzy Barbarze Wałk6w­
nie i to nie tylko dlatego, że rola Ma.r!i nie-

Canettiego pozostała pierwsza jego powieść, 
napisana w 1931 roku, drukiem ogłoszona w 
roku 1935. Nosi ona tytuł „Die Blendung" 
(„Oślepienie"). Zrazu nic nie znamionowało su­
kcesu. Wprawdzie wydali o niej przychylny sąd 
Herrmann Broch oraz Stefan Zweig, zdawkowo 
pochwalił autora Tomasz Mann, ale szerokiego 
rozgłosu nie zdobyła. W tym kontekście trochę 
dziwić może pojawienie się w roku 1937 prze­
kładu czeskiego. Drogę do czytelnika powieść 
ta utorowała sobie dopiero po wojnie W roku 
1946 ukazał się przekład angielski pt. „Auto da 
fe" (co oznacza uroczyste, publiczne wykonanie 
wyroku wydanego przez :nkwizycję, a także 
palenie ksiąg heretyckich), w roku następnym 
pojawiło się wydanie amerykańskie pt „Wieża 
Babel", a w roku 1949 tłumaczenie francuskie. 
Zachwyt wzbudziła dopiero po roku 1963. kie­
dy to ukazało się trzecie wydanie niemieckie, 
znakomicie przyjęte przez krytykę. ów rozgłos 
przybliżył pisarza również Polsce - nasz prze­
kład Edyty Sicińskiej wydano w roku 1966, 
wykorzystując tytuł prze!dadu angielskiego. W 
1979 roku, nakładem „Czytelnika", ukazało się 
wydanie drugie. 
Miała to być pierwsza z cyklu ośmiu powie­

ści. Treść całego cyklu naszkicował Canetti 
na przełomie lat 1929i30, n,ada3ąc mu później 
tytuł „Comedie humaine p~myleńców" Bohater 
oznaczony był pierwotnie literą „B", inicjałem 
słowa Bilchermensch - mól książkowy Symbo­
lizoY'ało to istotną sprawę: dla bohatera po­
wiesci kontakt z książkami był ważniejszy niż 
on sam, niż cały świat. W ten sposób Elias 
Canetti powracał do problemu trapiącego go od lat 
najmłodszych. na nowo rozpatrywał relację mię­
dzy książką a rzeczywistością. Powieść jego nosiła 
różne tytuły: „Brand" („Pożar"), „Kant plonie" 
Podobnie zmianom ulegało nazwisko bohatera. 
Wreszcie, pod wpływem 13Tocha, uczony sinolog 
obdarzony został nazwiskiem Kien (od K!ens­
pane smolne szczypKi do podpałki). Jego 
dzieje - to dzieje obłąkania, spowodowane 
przytłaczającym działaniem wszystkich kultur, 
to dzieje degradacji i zniszczenia wyizolowanej 
osobowości, nie wytrzymującej najpierw nacisku 
wytworów ludzkiego ducha, a potem bez reszty 
stłamszonej przez codzienność, przed którą nie 
ma ucieczki. 

Najpierw· wydarzenia pierwszej wojny świa­
towej, które Canetti obserwował I jako dziecko 
boleśnie przeżył, potem szaleństwa lat 20-tych 
oraz zjawisko wielkiego kryzysu światowego. 
pozwoliły dojść początkującemu autorowi do 
następującego przekonania: oto na jego oczach 
ś w i a t s i ę r o z p a d a ł. zło panoszyło się 
coraz bezczelniej, Należało więc temu - jeśli 
nie zapobiegać, to przynajmniej dać świadec­
two. Canettiemu, jak wspominn w eseju po­
święconym pierwszej swej książce, zależało na 
stworzeniu prawdziwego obrazu ówczesnego 
świata. Dla hołdującego purytanizmowi młodego 
człowieka był to po prostu ś w i a i o bł ą k a -
ny. Nie chciał jednak 11brazu tego tworzyć 
przez napisanie książki ~haotycznej, zdeformo­
wanej, rozbitej, a w rezultacie mało zrozumia­
łej. Powziął więc zamysł ukazania osobowości 
przejaskrawionych, prawdziwych pomyleńców 
i szaleńców (nie darmo przecież mieszkał wtedy 
na wprost zakładu dla umysłowo fhorych Stein­
hof.) Obok znajdującego się na pograQiczu obłę­
du mola 'tsiąi;\rnwego 'l.amierzał przedstawić je„ 
szcze fanatyka rellgijneg(l, fantastę techniczne­
go, niE'samowitego kolekcjonera, człowieka bez 
reszty opętanego obsesją prawdy bezwzględne­
go marnotrawcę oraz wroga śmierci. .Tak się 
okazało, były to plany ~byt dalekosiężne, do 
dnia dziesiejszego powstały tylko znikome par­
tie zaplanowanych książek. 

Ciekawe, że w trakcie pisania „Oślepienia" 
Canetti czytał Stendhala na przemian 1 Kafką. 
Chciał przez to utrzyma<! klarowność, precyzję 
i surowość prozy. Wykształcone wówczas cechy 
pisarstwo jego zachowało na trwałe. - · -

Przejaskrawienia Etiasa Canettiego czyta się 
jak groźne mane, thekel, fares, napisane prze­
cież ogniem podczas uczty Baltazara. Jego bo­
haterowiP. szyderczo i orgiastycznie godzą się 
ze swym przeznaczeniem, z fizycznym t intele­
ktualnym upadkiem. Pochłania ich symnhollczny 
ogień płonącej biblioteki. Symbol ten można 
interpretować wielorako. Bo przy calej l)szczęd­
ności stylu Canetti nader chętnie korzysta ze 
sprawdzonej w dziejach kultury eur'>pejskiej 
topiki. Przy całej swej precyzji nie chce -
raczej nie potrafi - być iednoznaczny Przypu­
szczać należy, że nawet przy coraz znaczniej­
szym upowszechnieniu ku!tury literackiej po­
zostanie pisarzem elitarnym. 

4. 

Jest też Canetti eseistą. Wydana w 1960 roku 
„Masa i wladza" traktuje :J roli mas w historii, 
o wpływie mas na działalność wybitnych je'-

sie najwięcej tzw. ludzkiego ciepła. ale przede 
wszystkim dzięki wielkiej dyskrecji z jaką 
staranme dobranymi środkami aktorskimi kore­
śliła Wałk6wna tę poror!'lle at nazbyt „ wdzię­
czną" do granic rolę. Nieustanna ale tylko 
werbalna, metaforyczna obecność w rozmo­
wach pań jedyne!(o w tej sztuce mężczyzny, 

sprawiła, że jego pojawiające się na scenie 
„widmo", kreowane przez rE>.alnie 1stniejącee;o 
Wojciecha Droszczyńskiego, zostało zwolnione 
przez reżysera z wszelkich :icenicznych obowiąz­
ków. Aktor nie pocz,uł się do żadnych. Wchodził 
na scenę l schod?J!ł z ruiej jakby niepotrzebnie, 
jakby ruie zdając sobie $prawy jak wa:bną i 
trudną sztuką, jak wielkiego wymagającą sku­
pienia i wcale nie mniejszej pracy - jest 
sztuka partnerowania. 
Premierę „Ctwartkowych dam" przychodzi 

mi odnotować i ocenić z uczuciem przykre~o 
zażenowania. Zarówno wybór tekstu jak i spo­
sób jego realizacji przeczą wspaniałym trady­
cjom Małej Sali Teatru Noweg.o. Wierzę, że 

ELIAS CANETTI: „istnieje substancja duchou:a, 
którą przyjmujemy we wczesnej młodości, r..a 
którą zawsze się powoltijemy i od której nic 

nas nie uwolni". 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 
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dnostek. Fragmenty tego eseju przetłumaczył i 
opublikował niedawno w „Polityce" Adam 
Krzemiński. W tej dziediinie interesował się 
Canetti również patologią, o czym świadczy 
szkic „Hitler według Speera", publikowany na 
łamach „Twórczości". 

Z licznych swych podróży przywoził t<ównież 
spisane refleksje („Glosy Marrakeszu" - 1967) 
Notował aforyzmy. Szkil!ował uwagi o innych 
pisarzach (np. o Kafce „lnny proces" - 1969). 

Mniej znane, zwłaszcza u nas, pozostają je­
go dramaty, oscylujące między satyrą a morali­
tetem. Właściwie nie posiadają one akcji, przed­
stawiają pewien pomysł N różnych wariantach. 
O charakterystyce postaci decyduje sposób mó­
wienia, co zostało określone przez krytyków 
jako rodzaj maski akustyc~nej. Najogólniej moż­
na powiedzieć, iż dramaty Canettiego przedsta­
wiają przy pomocy grote!iknwych ujęć coraz to 
bardziej psujący się porząrlek świata, chaos po­
jęć i zachowań. W roku l!i32 napisał „Hoch­
zeit" („Wesele") , wystawione w 1965; w 1934 
powstała „Komodie der Eltetkeit" („Komedia 
próżności"), opublikowana w roku 1950 1 wysta­
wiona w 1965. 

5. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, krótko 
przed przyznaniem Eliasowi Ca11ettiemu Nobla 
'81, ukazała się w przeKładzie Marii Przyby­
łowskiej w czytelnikowskiej serii „Nike' pierw­
sza część autobiografii, r.atytułowana „Ocalony 
język. Historia pewnej mloclośC'i" (, .Die gerettete 
Zunge. Geschichte einer Jugend") i obejmują­
ca lata 1905-1921. Przed rokiem pojawiła się 
na Zachodzie część druga, obejmująca dalsze 
dziesięciolecie. Nosi ona tytuł „Pochodnia w 
uchu" („Die Fackel im Ohr"). 

Elias Canętti przystąpił do spisywania swoich 
doświadczeń w przekonaniu, że - jak powiada 
- „istnieje substancja duchowa ,którą przyj. 

tradycja ta pozostanie regułą, a „Czwartkowe 
damy" jedynie niechlubnym od niej wyjątkiem. 

EWA PANKIEWICZ 

PS, Panu redaktorowi 1. Panasewiczom serdecznie 
dziękuję za życzliwe I jakte symi;atvczne uwagi na 
temat sposobu zrecenzowania pne:ze mnie spektaklu 
pt. „Pamiętnik matki" któr~go tekst był .. •cenariu· 
szem widowisk;i teatralnego na motvwach kslążkj 
Marcjanny Fornalsk'ej". 
Młodzieńczy upór kate ml lea~dą dłutsza wypowledi 

sceniczna jednej postaci (jeśU wyi;cwiedf ta nie jest 
t'!'radą, apelem, tzw. apartem ptologlem lub epilo­
giem - rozumianym! nie lako jertncstk' konstrukcyj. 
ne ale la.ko formy oodawcze tPkstt1' nazywał monO. 
logiem nawet wtedv jeśll tole tej wvpowledz' kle­
runkuja słowa bądź działania Jnne1 o~obv zwłaszcza 
zaś - gdy ta Inna osoba spełniwszy funkcje •olrltus 
movens znika za kull~aml pozostawiając na scenie 
bohat~ra, który opowada o ~wvch lo•ach. Mote w!e­
lotetme doświadczenie I mlejs~e w grorue senlorów, 
na których zdobvcte p01walam soblP t;vwlć nadz!Pję 
sprawi !t taka właśnie formę nazywa(' będłl dlalo· 
glem. Na razie Jednak pozo<itnnę pomna wskazówek 
swej Mistrzyni i Nauczyc!el\d, Stefanll Skwarczyńsldej, 

LITERATURA 

mu:Jemy we wczesne; mlodo§ci, na którą zaw­
sze się powołujemy i od której nic nas nie 
uwolni". Jednocześnie nie tal, iż mote to być 
autobiografia przybliżona, na przykład rozmów 
z matką, przeżyć rodzinnych, nade wszystko 
zaś odległych lektur nie będzie w stanie oddać 
szczegółowo, po prostu stopiły się one w ca­
łość i złożyły na jego osobowość. Od tych szcze­
gołów ważniejsza jest przecież atmosfera domu 
i szkoły, koloryt lokalny miejscowości, w jakich 
przebywał, uświadomienie poc~tku i kierunku 
tych procesów duchowych, które uczyniły zeń 
pisarza. Do tych ostatnich należy z pewnością 
nauka języka niemieckiego, który we wczesnym 
dzieciństwie Canetti słyszał jedynie jako język · 
~lło~ci rodziców, wspominających wyłącznie po 
niemiecku narzeczeńskie czasy wiedeńskie. Do 
nauki języka niemieckiego zmusiła kilkuletnie­
go Eliasa matka i to z takim skutkiem,. że prze­
istoczył się on w „późno i z prawdziwym bólem · 
zaszc~epiony języ!c ojczysty„. Nauka owa wiąże 
się me tylko z bólem i przymusem, skłonność 
do pisania objawiła się właśnie wówczas, gdy 
Canetti nauczył się pisać niemieckie litery. 

. Osobne miejsce zajmuje w tej autobiografii 
pierwsza wojna światowa. Niezrozumiałe pełrre 
nienawiści, wpadające w ucho hasła w r~dzaju: 
„Serbien. muss sterbien'" ,,Jeder Sch.uss ein. 
R.uss!", ."J~der Stoss etn Frtmzos/", „Jeder Trttt 
em Britt! budzą w dziewięcioletnim chłopcu 
odrazę i osłupienie. Jakże wymowne zdarzenie 
obserwuje on w Szwajcarii. Ze względu na nie­
powtarzalną, wstrząsającą dramaturgię warto 
Je przytoczyć: 

!'Z naprzeciwka nadeszła grupa francusk&ch 
of!cerów . w charakterystycznych mundurach. 
Niektórzy szli z trudem, inni dostosowywali stę 
~o ic'h chod.u,, szli powoli, zatrzymaliśmy się, by 
ich przepuscić. - To cięz~o ranni - rzekla 
m~tk~ - są w Szwajcarii na odpoczynku. Wy. · 
mienią ich za Niemców. ....., I oto, z drugiej 
strony . nadchodzila . grupa Niemców, niektórzy 
równ~ez o kul~ch, m~t szli powoU ze względu 
na n_ich. Pami11tam 3ak 'Tlnie strach obleciał: 
CO Stę teraz Stanie, Czy "'USZq przeciw sobie? 
Zaskoczeni nie zeszliśmy w porę z drogi i na­
gl~ znaleźli.śmy się w samym środku, okrążeni, 
między dwiema grupami, które chciały przejść 
obok siebie. Bylo to pod arkadami miejsca 
było z pewnością dosyć, ale teraz sp

0

oglqdaliś· 
my im colkiem z blfaka w t.warz, gdy tak prze­
si~wali. się obok siebie. Żadnej z tych twarzy 
me z1!-ieksztalcala ntenawHć, ani w~ctekf.ość, jak 
ocze~i~alem. ·Patrzyli na "iebte spokojnie i u­
prze3mie, jak gdyby nigdy nic, niektórzy salu­
towali. Szli o wiele wolniej, niż inni ludzie, 
wy~awa~o s~ę, że trwa!o to calq wieczność, 
z~m~ się mmęli. Jeden :z Francuzów odwrócił 
si.ę ?eszcze, podniós~ kulę do góry, pomachał 
mą . i zawolal do Niemców, któr:zy już go mi- , 
nęli: - Salut! - Jakiś Niemiec, który gu usły­
szał, powtórzył ten gest, on też mial kul.ę, którą 
pomachal i odpowtedzial po francusku: - Sa­
~ut! - C?dy się to slyszy, mozno by pomyśleć, 
ze .ar o z o~ o sobie kulami - ale w żadnym 
razi.e ~ak. me bylo, na pożegnanie pokazywano 
sobie ?eszcze, co im pozo$talo W$Pólneqo: kule" . · 

Czyz. ~ymaga komentaąa ów, mini~r~p,ortaż · 
czy mim-opowiadanie? Czyż nie jest kolejnym 
dowodem na to, iż świata nie da się tylko 
oglądać przez szybę biblioteki? 

Otoc?:on:y przesadną, nieraz krępującą za-
borczą milością matki EUr.u Canetti przygoto­
wywany był niejako do poświęc-enia się dla 11-
t~ra~ur~. Już .najwcześnieisz.a jego edukacja 
(Ja}tz~ mną, mż edukacja 11bogich Żydów gali­
CYJSk1ch, pokazana w ,,Glosach w ciemności" 
Stryjki:wskiego) miała słu:t.yć temu celowi. Pani 
c;anetti nie mogła całkowicie oddać się swym 
hterackim zamiłowaniom Elias Canetti żyje 
wyłącznie dla literatury. 

6. 

W dorobku tegorocznego laureata literackie) 
Nagrody Nobla dominuje ton polemiczny i o­
strzegawczy. 

Pisarz polemizuje bez przerwy z zastanym 
świate~ •. dzi:Vią go najrozmaitsze podziaty, 
P:zera.zaJą h1storycz~e I jednostkowe wydarze­
m~, . niepokoją pytarua o kierunek naszej z!em­
sk1eJ wędrówki, martwi chao11 świata i rozbicie 
o;;obowośc!. Sytuuje się więc w głównym nur.' 
cie XX-wiecznej prozy europejskiej. I nie bez 
powodu ,.A1~to da fe" należy do najwybitniej­
szych jej oSJągnięć. 

A przed czym ostrzega? Przed tym co w 
c~łowit ku ciemne, n!erl)zpoznane, t~lołowe, 
mema zwierzęce. Przed brakiem tolerancji 
Przed tym, co wiedzie ku zatraceniu. Przed ma~ 
są i przed jednostką. 

róra w rejestrze najwa1nlejazych form podawczych 
worzywa słownego w dramacie „wypowtedt jedno- . 

stkl w nleob:.cnoścl Innych" na7vwa monotog'"m 
Jeśli więc bohater sceniczny pozostawiony , pn:ei 

zaledw!e partnerującą mu QO•tać prz:vw"lvwA~ będzie 
s;yo1ą opowieścią obrazy z or1eszłoścl Jeśli dzięki 
s e Jego przet.vca <>żY.lą one na mo>r.ent w jPgo pa. 
mięci I orzed naszymi oczyma je~ll ów opoWladnłaC7 
bohater decydować bęrtzle o kolejn„ścl ukazvwanla 
się .tych obrazów oraz kom'!otllwać 1ch kompozvc:lę 
I znaczenie, tł! nadal twierdzić bedę te w kat.dym 
skomponowanym jak .. PamJP.tnlk matki" si>ektaklu 
monolo~ jest formą organizującą c&lość materlalu u 
teracklego • 

Tymczasem z radOŚO'lą I dumą stwierdzam, te niko­
mu niczego nie ,wmawtając nie omyUłam się w osą­
d2!1e tego spektaklu o czym przekonała mnie recen. 
~ja red. Panasewicza. Raz 1eszcze dziękując .ża uwa,l!ll 
(i miłe kompl1>menty) kreślę '1e z naletnym senloro. · 
W1 szacunkiem I zupełne nleza\etna sympatią. 

Z.P, 
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sędziwy, wybitny pl!1an: ht-
1toryczny, Karol Bunsch, liCZ:I\• 
cy sobie dziś 83 lata, wypo­
wiedział 4;fę niedawno w spra­
wach publicznych na łamach 
„Ga·zety Krakowskiej". Karol 
Bunsch jest mądrym człowie­
kiem, więc postulował rozwagę. 
Być może niektórym, gadają­

cym bezustannie o Polsce i jej 
historii, nazwisko Bunscha nie 
jest =ne, ale każdy średnio 
Wykształcony Czytelnik musiał 

Jię spotk<:1ć z jego książkami. 
„Dzikowy skarb" miał 12 wy­
dań, „Wawelskie wzgórza" -
8 wydań, „Psie Pole". „Rok 
tysięczny'' i cała reszta pooad 
dwudziestu powieści o historii 
Polski, jest w bibliotekach za­
czytana ... 

Karol Bunsch nigdy nie uwi­
kłany w żadne koterie, wspa­
niały, mądrr-y pi·sar-z, zechciał 
w roku 1981 wypowiedzieć pu­
blicznie swoje zdanie. Spotkały 
go za to wyzwiska i pogróżki 
gawiedzi - bo inaczej nazwać 
nie można jego „polemistów". 

El\TIA 
czqwszv od Franza Józefa, · i 
kt6r11ch nigdy nic byli wszvscy 
zadowoleni, w każdym razie ttie 
ja. Niestety, ;akiś rząd zawsze 
musi byt, bo bez tego społe­
czeństwo zamienia się w stado, 
z którym nikt gadać ni e bę­
dzie. Oczywiście najlatwiej jest 
byt w opozycji, ale trzy pow-

DWAJ 

drugiego mądrego, sijdziwego 
intelektualistę. Prof. Edward 
Lipiński 1a swoje wypowiedzi 
nie otrzymuje pogróżek, lecz 
brawa. Prof. Edward Lipiński 
woła bowiem, że „w Kambodży 
socjalistyczny ustrój wystrzelal 
3,5 mln ludzi, w obronie socja­
lizmu", że pod egidą partii wy-

SĘDZIWI 
INTELEKTUALISCI 

daje się w Polsce „pisma ko­
muno-faszystowskie"„. Włos się 
jeży, Nie na te słowa, ale na 
te brawa. 

i nierealna) Ukwidowano leka­
rzy, bo każdy młodociany hun­
wejbin wiedział lepiej jak · le­
czyć. Dziś w Polsce młody czło­
wiek, który zapewne nie prze­
czytał ani jednej powieści 83-
-letniego Bunscha i ani jednej 
rozprawy 93-letniego Lipińskie­
go wie lepiej. który z nich ma 
z całą pewnością sklerozę. 
Dręczy mnie pytanie: Ci, któ­

r zy sekują Bunscha i oklasku­
ją Lipińskiego - co mają o­
p rócz pewności siebie tupetu, 
ar ogancji i braku krytycyzmu? 
Pustka, jałowa pustka otwiera 
się przed nami... 

Oto poznańscy studenci w 
swoim nieodpartym dążeniu 
do demokracji zażądali ... zaka­
zu druj;;.a1 powieści Jerzego Pu­
tramenta. Kto i jakie spusto­
szenie sprawił w głowach mło­
dych ludzi, którzy demokrację 
rozumieją jako dyskryminację? 
Pojętnymi uczniami którego z 
dw óch sędziwych intelektuali­
stów są młodzi gniewni? 
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Kiedy się, krakowski publicy­
·.ia, Brunon Rajca, zwrócił do 

. pisarza z prośbą o wywiad -
Bunsch odmówił. Powiedział 
tylko parę zdań. Oto one: 

„Stary Clemenceau powie­
dział, że na kim kubeł pomyj 
robi najmniejsze chotby wra­
tenie, nie powinien mieszać się 
do polityki. W myśl tej zasady 
nie zabieralem nigdy głosu w 
ciqgu mojego długiego życia, 

stania powinny nam byly u­
świadomit, że na żadną po­
stronnq pomoc liczyt nie mo­
żemy, najwyżej na oklaski. Je­
dnym słowem_ zostajemy z bia­
łym pióropuszem, ale bez bu­
tów. Nie uważam swojego zda­
nfo za 'Powszechnie obowiązu­
jqce. Smutny jest ·jednak wnio­
sek, że trzeba było aż niemiec­
kiej okupacji, by naród stano­
wił jedność sklonną do wyrze­
czeń". 

Kiedy rozmawiałem o tych 
dwóch wypowiedziach i dwóch 
reakcjach na nie z pewnym 
młodym człowiekiem, odpowie­
dział z ogromną pewnością sie­
bie: „Bunsch ma sklerozę". 

I raptem staje się dla mnie 
jasne, u to całe piękne wielo­
słowie o różnych barwach sztu­
ki, o pluralizmie poglądów, o 
demokracji, tolerancji i szacun­
ku dla cudzych przekonań staje 
się kolejną, nie pierwszą za 
m ojego życia, fikcją, fałszem i 
zmyśleniem. 
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· prze~ywając różne rządy, po- Ale oto na widowni mamy 

No i tak. W Chinach, w cza­
sie „rewolucji kulturalnej" (któ­
ra dla nas przed laty wydawa­
ła się tak absolutnie odległa JERZY WILMAIQS1KI Rys. AN·DRZEJ GRUN 
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Bu-dzo, bu-dzo dawno temu, kiedy byłem ma­
łym chłopcem, babcia ()powiadała mi r6żne bajki. 
Jedna z nich była o dowcipnym pastuszku, ow­
cach i wilku. Znacie ją? No to posłucha:jcie. 
Dowcipny pastuszek lubił robić swofan kolegom 
pastuszkom kawały. Wołał, że wilk idzie l chce 
mu owce porwać. Solidarni koledzy pastus:zikowie 
biegli na po.moc, a dowcipny pastuszek śmiał się 
im w nos, że to niby on taki dowcipny i wysta­
wił ich rufą do wiatru, albo - jak to się dziś 
mówi - wpuścił w maliny. Pastuszkowie gniewali 
się Ila dowcipnego kolegę, at w końcu znudziła 
Ich ta zabawa, umówili się, że kiedy dowcipn :ś 

były, tylko nazywano je „nie plano.wanymi praesto­
jami". Ale też jes1em za tym, żeby groźną bronią 
posługiwać się z rozmysłem i namysłem, żeby -
jak ktoś już wziął do ręki szablę - nie wy­
ma&iwać szaibelką, bo od machania może tyllko 
ręka zaiboleć, a ludzie przy1JWyczają się do ta­
kiego machania i obojętnieją na nie. Wtedy ma­
cha lacy może się ząenerwować i przyc i ąć kogoś. 
O skutkach lepiej nie myśleć. 

decyduje o swoich interesach i wymusza od pań­
stwa takie czy i•nne ustępstwa. Ale d.zieje s:ę to 
yv myśli zasady, że my i tak wymusimy swoje 
racje, nie zastanawiając się, czyim kosztem i z ja­
k im społecznym sku.tkiem? Te zmiany w świa­
domości są o stokroć większą stratą niż wszyst­
k '.e straty marterialne. Okazuje się, że nie potrafi­
liśmy utrwali ć w t_ejie świadomośc: poczucia nad­
rzędnej wartości, jaiką jest dla nas pań6'two, do-

raz trzeba zadać sobie pyta.nie: i co ~ tego? Za 
Wykrytymi przykładami niedowładu, bezmyślnoś­
c:, szkodnictwa, głupoty i złodziejstwa, pow:nny 
iść właściwe do rangi zjawiska następstwa 1 
konsekwencje. Ale czy idą? Jakoś o tym cicho. 

I tutaj teraz miejsce na morał. Mo.ż.na go ująć 
lapidarnie, posługując się przysłowiem: oo za du• 
w, to niezdrowo. Jeśli czegoś się nadużywa, je­
śli w postępowaniu zaczyna brakować konsekwen­
cj i, to s~utki takiego działania mogą być odwro­
tne od za0mierzonych. Straszen:e strajkiem prze­
staje już być skuteczne, w rządzie też. doszli do 
wniosku, że „jak chcą strajkować, to niech so­
bie postrajkują", osłabia to znaczenie broni jaką 
jest strajk, bo jest ona nadużywana. . :r; pastwiska zacz.nie wołać o pomoc, to oni, Jak 

. gdyby ,nigdy nic, będą siedzieli przy ognisku l udawa­
li, że w tym' miejscu nic nie słychać. I tak się sta­
ło, ale tym razem naprawdę przyszedł wilk l 
zrobił spustoszenie w stadzie owiec dowcipnego 
pastuszka. Morał z tej bajki nasuwa się sam. Ale 
do morału jeszcze wrócę. 

DOWCIPNY PASTUSZEK, CZVIJ BAJKA l MORAŁEM 
bre, czy złe, ale państwo. Aby Polska była Po-1-
ską musi być silne państwo, z którym wszyscy 
będą s:ę liczyli i wew.nątn: i na zewnątrz. 

Bajka ta przypomnfała mi się, kiedy zastam.a-

Proszę bowiem zauwa!Zyć, co dzieje się obec-
11ie. Ot.o jesteśmy świadkami o.bojętnie'Ilia na 
sotrajki. Słuchamy rano komunikatu w rad:o, gdzie 
jeszcze są ogniska zapalne, dowiadujemy się, że 
jedne wygasają, a inllle powstają I słuchamy te­
go jako normalnego elemen.tu sytuacji polityczno­
społecznej. Do niedawna rwalibyśmy szaty. Dziś 
jeszcze ten i 6w wspomina o stratach material­
nych i boleje nad tym. Nikt nie wspcmina o 
stratach moralnych, o utrwalających się w św:a­
c;j .. rności ludzi ziarwjslq1 .oho,i,Pt'lle71:a na w!ele 
foraw 71W!ązanych z. fttnkcjono-wai:iiem oaństw,a i 
!'f~podarkL Upadaj·ą autorytety, wytraca się ;po­
eżucie od.powied'llłalności. Porornl e tylko rośnie 
:maczenie autonomii @orowoścl, It,t6ra niby sama 

To państwo trzeba naipra w:ć, bo do tej po'l'y by­
ło ono silne pozorami i t eraz ka.żdy sobie po­
czyna z nim, co tylko chce. Oto z myślą o na­
P'""Wie ruszyły na wieś Wojskowe Grupy Opera­
cyjne. Wykryły już dostatecznie dużo różnego ro­
dzuju szwindli, nieudolności, be:r;władu, mdolen­
cji i kto tam jeszcze czego chce, a na co chora 
była od dawna administracja państwowa , zbiuro­
kratyzowana i działająca bardziej do środka, czyli 
dla. samej siebie niż na zewnątrz, czy>\i dla ludzi. 
O tym Wiedzieliśmy, o tym pisaliśmy, a wojsiko 
nam to dobitnie, konkretnie pakazaro. Tylko te- . 

Ale też ludzie pewnego dnia mogą zacząć tra­
c!ć zaufanie do WGO, bo dojdą do wniosku, że się 
Ż{)łnierzyki męczą. a pożytku z tego jak nie było-, 
taik nie ma, bo nieudolni prezesi, naczelnicy, kie­
rowi. ie.;, ja!k byli, tak zostali , palcem im t viko 
pok'.wano, a od kiwania palcem ni•lrt się jeszcze 
nie zmienił. R6wnież temu i owemu złodziejowi. 
jeszcze nic n ie zrobiono, bo s ię władze z nim 
cackaj ą, Pe<Wnie gdzieś ma kumołrów i kumpli 
i zn6w wszystko rozejdzie się po kościach. 

. w :ałem się nad ogólną sytuacją, jaiką mamy obe­
cnie, albo - jak mówią niekt6rzy - jaką ma­
m y na dziś . ot6ż z jednej stro.ny mamy dążenie 
do PQrozumienia i to dążenie zaczyna się kształ­
tować i „na górze" i „na dole", a z drugiej stro­
ny kontllkty nie 'Yygasają, co chwila n·iemal 
gdzieś wybucha strajk. Żeby ni~ było nieporozu­
mień , jestem za., prawem· do skajku, bo zawsze 
t!"zeba liczvć się. z. rzeczywisrośclą i jak•,orawa -. do 
strajku oficjalnie nie uznawano, to Ktrajkl l tak 

Doczekaliśmy się wreszcie szlagieru 
powtórek, czyli serialu „Stawka większa 
niż, życie", z którym o prymat w tak 
zwanej oglądalności walczyć może jedy­
n ie inny . przebój odcinkowego kina TvP 
- „Czterej pancerni i pies". Nie z nami 
takie numery Bruner! - chciałoby się 
zakrzyknąć, gdyby nie - pełna wyrozu­
mienia - sympatia, jaką darzą ów se­
rial telewidzowie (statystyczni). A ponie-
waż powtórną emisję cyklu o Hansie 
Klossie rozpoczęło „Studi'o-2" , które 
wciąż. cieszy się niesłabnącym zaufaniem, 
wybaczymy Stanisławowi Mikulskiemu 
(sobotni gość Bożeny Walter i Tadeusza 
Sznuka) nader dobre samopoczucie z ja­
J im Wypowiadał opinię o „najlepszym se­
rialu polskiej telewizji". Milller i tak się 
do niego dobierze! A może mi się m yli 
z „Siedemnastoma mgnieniami wiosny"? 
Prawdę mówiąc chciałbym w tym ty-

godniu powstrzymać nieco swój „gniew 
Achilla", który dał Początek i określa 
po dziś dzień moją „Odgłosową" epopeję 
(heroikomiczną') o. nadwiślańs·kiej tv 
(alem wymyślH, co? Wszak w niedziel­
nym programie była „Wojna trojańska") . 
Tak się zastanawiam, czy to nagłe miło­
sierdzie nie bierze się z jakże optymi­
stycznej ( ·eh!) wiadomości o odwołaniu 
st rajku mleczarzy? Do dziś nie wiem kto 
ów strajk proklamował. Zapewne jakiś 
związek ·zawodowy, .bo nie „Solidarność". 
Z łódzkich , ,Wiadomości" wynikało ii w 
branży mleczarskiei istnieje jedynie „So­
lidarność". Ale to może - tak myślę -
t ylko w naszym regionie'. Gdz.ie indziej 
zapewne sa jacyś .. brani.owi". W każdym 
badź razie Dziennik Tv miał (bo chciał?) 
swoją dalekopisową batalię z happy en­
dem. 

Wracając do miłosierdzia - czyż trze­
ba poszukiwać dodatkowych motywacji? 
Spójrzmy w program minionego t ygodnia 
i przyoomnijmy sobie Widowisko tea­
tralne? Prosze bardzo! Adaptacja „Przed­
wiośnia" Stefana Żeromskiego prz::goto­
wana przez ·Wojciecha Se!>larza może być 
uznana za artystyczny ewenement w 
dorobku ooniedziałkowego teatru tv wie­
lu · ostatnich miesięcy . Przedtem ,: elki 
F ryderyk" Nowacz:vńskie!!o, teraz „Przed­
wiośnie", w przyszło~ci Nie-boska kome­
dia" .,Dziadv". dale.i Witkacy, Szekspir, 
Szaniawski Mrożek i Molier - wszystko 
to może świadczyć, iż Jan Paweł Gawlik, 
w-yzbyty Teatru Starego, wszystkie swoje 

ambicje przeniósł do telewizji. Efekty już 
widać. Telewizyjna prapremiera „Przed­
wiośnia"; pomijając już wszelkie pozyty­
wy tego spektaklu. być może jest zapo­
wiedzią zdejmowania tabu z tematów, 
przed którymi drżeli nasi kulturalni 
sponsorzy. A tv w tej drżączce wiodła 
niesławny prym. · 

Film? Bardzo proszę: „Henryk V" a-
daptacja dramatu historycznego W. Szek­
spira w reżyserii Lawrance'a Oliviera 
należy do arcydzieł światowego kina. 
Wprawdzie film jest doś~ powszechnie 
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znany polskiej publiczności, ale jego 
ponowna emisja w tv nie po11:woli tele­
widzom zapomnieć, że sztuka filmowa 
istnieje. Poza tym ci. co zdrowie stracili, 
aby zdobyć kolorowy ·telewizor mieli oka­
zję utwierdzić się w przekonaniu, iż 
głupstwa nie palnęli. Wypadnie żałować, 
że niewielu rolników · zdążyło jeszcze 
przed środową projekcją „Henryka V" 
wymienić żywiec na „Rubiny". Może 
zwiekszvłbv się skup? . 

Dokument popularnooświatowy? Na­
wet Janusz Głowacki i Andraej Wajda. 
którzy w „Polowaniu na muchy" obśmiali 
doszczetnie filmowe opowieści o wale­
niach i delfinach. muszą 'Z rozdziawio­
nym i ustami oglądać angielską serię pod 
tytułem .• Życie na ziemi" angielskiej 
produkcji. Piątkowy odcinek o symbiozie 
kwiatów i owa dów był popisowym maj-
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stersztykiem możliwości k ina oświatowe­
go. Ci, którzy nie czytali opowiadania 
Głowackiego. a lubią „tajemnice przyro­
dy", mogli przecież obejrzeć jeszcze film 
o świstakach. Nawet musieli, bo w pro­
gramie pierwszym, w tym samym cza­
sie też wystąpiły świstaki, tym razem nie 
w Alpach, ale w amerykańskim parku 
Yelowstone. J akiś „programista" z Wo­
ronicza zadbał o to. 

Aktualia rocznicowe? Też plus! Myślę 
tu przede wszystkim o pełnometrażowym 
filmie Andr zeja Chiczewskiego „Polonia 
Rediviva" nadanym „z zaskoczenia" w 
piątek, w dwa dni po 11 listopada. P o­
dobnie jak pr.zy „Przedwiośniu", moi.na 
powiedzieć ,.nie bójmy się Czarnego Lu­
da", wtedy nie trzeba będzie czyścić z 
kleju i papieru parkanów. 

A udział w programie ogólnopolskim o­
środków regionalnych tv? Wprost przebo­
gaty! (Już bez ironii: może po jakimś 
czasie ilość przejdzie w jakość). , Obok 
Katowic i Łodzi („Tytko w . niedzielę") 
nawet Warszawa brała udział w tym re· 
gionaln ym festiwalu. 

Nawet ci, którzy krzyczą „telewizja 
kłamie!" nie mogą odmówić jej zasług 
(zdaje się, że wyµrnszonych, ale mniej­
sza), w rozwikłaniu konfliktu fiolkowegc 
w kopalni „Sosnowiec" . Tak zatem PC 
czwartkowym kryminale, resztę wieczoru 
zajął l ardzo obszerny program-konferen­
cja z udziałem kopalnianego Komitetu 
Stra jkowego. 

A przecież telewidzowie, przynajmniej 
ci, którzy nie musieli się po nocach od· 
ptaszać w rozmaitych kolejkach, mogli 
bez drzemki oglądać podwójne „Studio-2" 
z godną podkreślenia akcją „Im najtrud­
niej - pomóż!" ale także z „Ubogimi 
krewnymi" przesławnych Muppetów (pro­
gram zapewne dowcipny, szkoda tylko 
że .,dodekafonicznie" nagrany - usły­
szeć cośkolwiek było bardzo trudno) i 
innymi atrakcjami, że podgrzewanymi 
niekiedy -o to miejmy pretensię do.„ 
(tu można wpi sać w zależności od przy­
należności. co kto uważa za słuszne). 

Prawda, że zamiana gniewnych emocji 
na miłosierdzi e znajduje swoje racjonal­
ne podstawy? 

GRZEGORZ GAZDA 

Mora ł więc z tego jest taiki, że jak coś już ro• 
bimy, to myślmv nie tylko o cela<"h doraźny-eh, 
ale ! (' <la.JekosięŻllych sk utkach. Troqhę więcel 
wyobraźni\ 
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W „Flo'Llityce" nr 45, Tadeusz Pdkulskl beakompro.mnsowo obnaia po- · 
~lt,'lkę kulwra!na telew~zj.i, w tym I po:LityQ<:ę Naczetline.j Redailre.11 Pu­
bLicY5tYki KuJ!ltu.raJnej, Chod:z.i, rzecz Jasna, o tz·w. Otkres mun'.ll<ny, c:z,y­
li orzed Sierpniem. czyli za Szcz.epa ń.sk;eg.O. 

Oto cytaty. „Kiczowaty J>atos szedł w l>aTZe 7.e świadowym manhm· 
!owaniem tekstami literackimi" Szczytowym wyrazem prostackiego trak­
towania robMn!.ków był lans<>wany energicznie przez eks-prezesa pro­
gram „z wizyta u was". „Kultura słuiyła tet do budowania krzep;ą. 

ceJ wdzti P<>l'Sk[ uoprzez manipulowanie danymi statystycznymi", It d . 
Itp. 
~r.a przed.sfaiwić Tadeu.sza Plikulskoel1,'o. Oto w :mi.nlonym <Jk-resle a· 

wansowal on kole·~no ze ZJWy>kłego <Wienm iikat'Za na zastępeę szefa .. P e ­
ga·za'', na szefa .,Peiga.za" na zastępcę Naczelnego Reda:k.t<>ra Nac~llJlP.I 

Red·akcji Pub icystyik! K'U.!tu.ralonej I na Naczeilneg'° Red.a.'k tora Nacze1~ 
ne.1 Red~kc.tl Publ1cystvik\ KulJturaJ,nej. Cały cza s, rzec-z l>a..•na, orzeciw­
stawla 1ąe s\e oobltvce kulturaLneJ Szczepań.9k \ego. 
„Był to ~łowiek 7. awansu. ale nie rozumianego jako mozolne wsp'­

nanie sit: oo szczebla~h kariery, dziek! pracy, wytrwałości, rze~v­
wistym oslai:nAęc.Jom. Był to człowiek awansowa11y, gdyż był wygod. 
ny", TaJt. o!.sze Tadeusz P.Lkulskll, O Pre<Zes\e Szczepańskim, rnecz j~sna 

W mi.elf;coiwośc<i Mia;Jopol m6w m.Laly m1.e.łsce rozru.chy wyw<>ł.ane 
przerz gru.py awa·nt<urnb'ków gpoct znalku bu.te!likń t p!ęśc\. Ich por<>'W'Odv­
r.a.nti okazali sie sita·L\ bywalcy więzień I Lzb wytrze-źwi eń , Osobnicy cd 
wtargmebl do haJ prodllkcy1nyoh . FA WYMOL" I un1eruchomiln ·tam 
kUlka. <>bra11i.arek do me-taLu orafl uorowadrzU'. na tac1..ce dyrekto ra za­
ktadow. Ozas ;pałotyć lk•res t ym chu.1.1 """'~kl.m wvbrV'kom! 

Specjalny wysłan.n!k „Gazety Powatnej" 

W, zwia~u z na.szyim artylkulem ,Ro1'Ml>ChY w Ma~opOt!lu" M!rzyma·l!iśmy 
mnostwo 11stÓIW l telefonów Zt11Jrzu.ca Jących nam d,MlJkowanle tendencv•­
nych 1,nformactt w ce'l'll !lklócenta z 90oba oewinvch gru,p s.l)Ołecl'Jilych 
Oozyw.ścl.e zarzut ten ~t :r;upelrne bezPodstawny. Na«! rePorterzy z.na­
ni sa z rzet.elno!lol t z um1łowa·nd.a ora.wdv. 
Jeśli chodzl o wydarzenia w Malopolu. to za01:la zwyikta pomyłka. 

Rozruchy rzeczYW!ścl.e moialv tam mllelsce lecz były to rozruchy. no­
wy.eh ma~ZY'D do obról:ikl metalu . A więc na rvn:ku będrzń e lep\e1. 
Konie<" z kole:lk amń po wyroby .. FA WYMOL" Brawo załoga, braiwo 
wiadrze ml elskń·el 

Oleluiw<>srtika natomfa.st 1esit to. - re po omJbl.likowanliu nam~o a'l"ty­
kulu .. R.t>Zruchv w MałopoltU" w tamtejszym województwlle doozło do 
newnvch rO?Jruehów. I oom~leć, te sprawi~ to zwvik!v c·hochlllk dru­
karski„ OJ te chooltltiikd.. chochlilk!I 

Red~cja „GAZETY POWAŻNE.I" 

Tyrudnlk społec'lno- kulturalny .,Odgłosy". al. A . Mlr.klewłc-ia 11. kod !ł0-ł38 ł.6di. Telefony: sekretariat I redaktnr na«'zeln1 852-łł, •ekretarz redakcJJ 680-99 pul\11 crłcf 677-70 RPdakcJa nie um6• 

wlonych rek11pls6w ale zwrara, r.astuega snhłe tńwnlP; urawo dn skrlltllw lnłor i:nał'je o warunkarh prt>numerah ud ·1fPltłja od1łliah RSW .Prau K~ią.1ka Rurh" I urzedy ourttowe Cena prenu•llPr.tty 

rocznej - 364 zl Prenumer-ałt •l' 1lerP.nlem wv1yłkf za itranlre pr7Y .lmujp RS\l' ,Prasa Kslą.7ka Rurh„ Ct>ntrala Kol11ortaiu Pra~" • W"dawnlrtw llB-9511 Waroaw„. ul Towarowa 21!. konto ~BP XV 

oddzl· I w Waniawłe nr 11!13 !11104!'\ l'.ł9 1trf'numerata ta Jt!"ll dro7sza od prenume raty kra.inwej o 50 1trnc dla ?.IN•enlndaw•·łl" fnd,wl<łualn"rh I o 100 proe lłla zlera.taryr•h fnstytur.jl I zakładów 

pracy Wvdawra: Ruhotnlrn qpńllłilt>lnła Wydawnicza „Prasa-Ksll\ika-Ruch" t.ód'l kie Wydawnictwo Prasowe. Adres: aL Piotrkowska 96. kod 90-103 ł..6dź. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 

w Łodzi, at. Armil Czerwonej 28. Nr Indeksu 3676Z. Zam. 2495. K-2. 
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